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dokumenty 
 



 

dokumentują życie człowieka, czasem zwierząt (rodowód zwierząt rasowych), często 

roślin (etykiety z nazwą rośliny i zasadami pielęgnacji), zawsze przedmioty o większej wartości 

(samochody, domy, firmy). Zajmę się tymi pierwszymi. Człowiek od metryki urodzenia do 

świadectwa śmierci dokumentuje się przeróżnymi dokumentami, są to: świadectwa, 

zaświadczenia, oświadczenia, dowody osobiste, legitymacje, protokoły, akty notarialne, wyroki 

sądowe, a nawet fotografie, faktury czy paragony, czy bilety. Istotą dokumentu jest 

wykazywanie prawdy, co musi być potwierdzone, stąd pieczęcie, podpisy, rejestry, czasem 

specjalna edycja dokumentu, czego szczytem są banknoty – przecież też dokumenty. Jednak 

zachodzi konieczność usprawiedliwiona bądź nieusprawiedliwiona powstawania dokumentów 

fałszywych. O dokumentach warto pisać, bo kończy się ich era, podobnie jak kończy się era 

mechanizmów. Mechanizmy wyeliminuje elektronika, dokumenty będą zanikać, bo już 

wsiadając do samolotu można nie mieć żadnego papierka, jest elektroniczny obraz biletu na 

smartfonie [komputer kieszonkowy], z którym elektronika lotniska doskonale sobie radzi. 

Dokument może być wykorzystany przeciwko osobie będącej treścią dokumentu. 

W ogóle wiek XXI, poprzez rozwój elektroniki, jak nigdy dotąd obfituje w gromadzenie 

wszelkich informacji, każda wiedza o innych może być wykorzystana przeciwko nim, ale 

również jest wykorzystywana dla osaczania nas produktami, reklamą, a nawet groźbą ataku 

przez ujawnienie faktów. Stąd powstała instytucjonalna konieczność ochrony danych 

osobowych. Człowiek z własnego wyboru staje się coraz bardziej niewiadomą dla innych. 

Znikły tabliczki z nazwiskami na drzwiach, przestały być wydawane książki telefoniczne, była 

próba usunięcia adresu zamieszkania z dowodu osobistego… może nieostatnia. 

Przez całe wieki człowiek doceniał konieczność gromadzenia dokumentów. Gromadziły 

dokumenty państwa, gromadziły dokumenty religie, gromadziły dokumenty rody, ale i zwykli 

ludzie. Państwom dokumenty stanowiły ich istotę i ich historię. Istotą religii były ich święte 

księgi oraz żywoty świętych. Rody często stawały się państwami, gdy zdobywały władzę, stąd 

dbały o dokumentowanie swoich praw. Swoistym dokumentowaniem były groby władców czy 

świętych. 

Wszelkiego typu dokumentacja była podatna na zniszczenie: zębem czasu, ogniem, 

grabieżą czy wręcz zębem gryzoni. Człowiekowi dokumenty były potrzebne za życia, ale często 

je tracił, próbował odtwarzać, przechowywał z różnym skutkiem. Bo trzeba dużego uporu i 

korzystnego zbiegu okoliczności, aby dokumenty trwały. Bo przecież wrogami dokumentów 

były przeprowadzki, zgubienia, zagubienia, zniszczenia. Zanikały one szybko po śmierci, bo już 

nie musiały służyć człowiekowi. Od sentymentu i wyczucia rodziny zależało, które dokumenty 

po zmarłym przechowa. 

Zajmę się dokumentami wystawianymi przez państwo i jego instytucje obywatelowi. 

Wydaje się, że dwudziesty wiek, a zwłaszcza życie w Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej 

obfitowało w dokumenty, bo wszystko musiało być zapisane, udokumentowane, nie było żadnej 

ochrony danych osobowych, a wręcz coś przeciwnego – istniało stałe kontrolowanie czy 

człowiek czegoś nie ukrywa w swym życiorysie. Opracowanie to nie obejmie moich listów i 

moich podań, bo jest to bardzo duża grupa dokumentów. Będę omawiał przeróżne posiadane 

przeze mnie dokumenty w chronologicznej kolejności ich powstawania, jednak siłą rzeczy będą 

one dokumentowały moje życie. Chciałbym, aby dokumenty czyniły wszystkie moje książki 

literaturą faktu, aby moje książki były dokumentami. 



Rosyjskie świadectwo szkolne wydane w 1899 roku 

 
Powiedienije i uspihi (powiadomienie i wyniki). To najstarszy dokument znajdujący się 

w moim posiadaniu, który przetrwał do roku 2017. Jest to rosyjskie świadectwo szkolne 

wystawione w 1899 roku dla Piotra Radomskiego – dziadka mojej żony ze strony matki. Musiał 

to być ważny dokument, bo poskładany był noszony długo w kieszeni, o czym świadczą 

poprzecierania. Jest napisany starą rosyjską pisownią obowiązującą przed jej uproszczeniem w 

1918 roku. Wówczas Warszawa była pod zaborem rosyjskim od ponad stu lat, a dziadek 

mieszkał w Pruszkowie koło Warszawy. 

Rosyjski paszport wydany w 1914 roku 



 

 



 
Pasportnaja kniżka (Paszportowa książeczka). Jest to rosyjski paszport Zofii Anny 

Sokołowskiej, mojej babci ze strony matki, wydany wcześniej niż opisałem, bo 29 stycznia 1914 

roku. Jak wynika z powyższego zapisu babcia mieszkała w gminie Radków obwodu 

włoszczowskiego. Adres zameldowania jest wpisany po polsku, co jest ewenementem. Może ten 

wpis powstał po roku 1918? Nie. Przecież jest data: 11/XII – 915r. Rosyjskie wpisy w 

paszporcie są bardzo niestaranne, co świadczy o złym stosunku władz rosyjskich do Polaków. 

Innych wpisów w paszporcie nie ma, zresztą i te są dla mnie nieczytelne. Znaczne zniszczenie 

paszportu świadczy o stałym noszeniu go przy sobie. Zwraca uwagę wpisana data urodzenia: 

12/24 Aприля 1880 года – taką podwójną datę Rosjanie podawali – pierwsza według starego 

kalendarza – druga według nowego kalendarza: 24 kwietnia 1880 roku. Reszty nie potrafię 

przeczytać i przetłumaczyć. 

 



Świadectwo urodzenia wydane w 1921 roku 

 
To już polski dokument wystawiony na druku! Wystawiony 3 stycznia 1921 roku. 

Rzeczpospolita Polska, Ziemia Piotrkowska, Dekanat Zawiercki, Gmina zaklejona znaczkami. 

Proboszcz parafii Koziegłówki był Urzędnikiem stanu Cywilnego w sprawach wystawianych 

dokumentów. Franciszek Sokołowski to brat mojego dziadka ze strony Ojca. Zwraca uwagę 

herbowa pieczęć proboszcza parafii Koziegłówki, które leżą niedaleko Częstochowy. Faksymile 

podpisu Księdza Mieczysława Maryi Rogólskiego już jest w formie pieczątki. Dalej będą 

jeszcze inne dokumenty Franciszka Sokołowskiego. 

Naklejone znaczki opłaty z polskim orłem – dwa razy po jednej marce. 

Franciszek Sokołowski urodził się we wsi Markowice dnia 13 lutego 1887 roku – rodzice 

Karol i Antonina z Wróblów. 



Metryka urodzenia wydana w 1921 roku 

 
Metryka napisana odręcznie 22 stycznia 1921 roku, czyli w trzecim roku odzyskanej 

państwowości polskiej jeszcze nie wszędzie miano odpowiednie druki. Napis na okrągłej 

pieczęci: SIGILLUM ECCLESIAE PAROCHIALIS IN BEBELNO – pośrodku inicjał 

Najświętszej Marii Panny. Antonina Małecka to babcia mojej matki ze strony jej matki. Błędnie 

kiedyś opisałem, że to pra pra babcia mojej matki. Zwraca uwagę ładny charakter polskiego 

pisma księdza Stanisława Orłowskiego, który dopiero od trzech lat miał prawo używać oficjalnie 

polskiego języka. 

Na następnej stronie jest tymczasowa legitymacja Jana Sokołowskiego, mojego dziadka ze 

strony matki. Legitymacja wystawiona na podstawie rosyjskiego paszportu. Dziadek 

(niepiśmienny) był Górnikiem (z dużej litery, jak zapisano na legitymacji!), sfałszowano mu 

metrykę, aby w wieku czternastu lat mógł zostać górnikiem. Pracując na dole, całe lata sobie 

obiecywał, że jednak kiedyś wróci na wieś. Nie jestem pewien, czy rok urodzenia podany na 

legitymacji jest prawidłowy. Urodził się we wsi Poczesno [obecnie Poczesna], gmina 

Koziegłowy. Około roku 1927 był już tak zdarty, że go wysłano na emeryturę, raczej zwolniono 

z pracy, bo całą emeryturę stanowił zegarek. Spełnił swe marzenie i zaczął uprawiać ziemię w 

Krzepinie koło Secemina, świadczy o tym zapis na odwrocie legitymacji o zameldowaniu w 

Urzędzie Gminy Radków powiatu włoszczowskiego w dniu 26 kwietnia 1930 roku. Niestety, 9 

marca 1931 roku już nie żył, organizm górnika, wiele lat pracującego w cieple ziemi, nie 

wytrzymał mrozu. 

Tymczasowa legitymacja wydana w 1922 roku 



 

 
Świadectwo szkolne wydane w 1922 roku 



 
Ręcznie wykonane świadectwo mojego Ojca szkoły powszechnej we wsi Markowice z 1922 

roku. Podpisy: nauczycielka Kołaczówna i Ksiądz Mieczysław Rogólski proboszcz parafii 

Koziegłówki. 

Świadectwo szkolne wydane w 1923 roku 



 
Ręcznie wykonane świadectwo mojego Ojca szkoły we wsi Markowice z 1923 roku. Zwraca 

uwagę podział roku szkolnego na trzy tercjały. Na tym Ojciec zakończył edukację. 

Zawiadomienie szkolne wydane w 1926 roku 



 
Świadectwo mojej matki ze szkoły w Czeladzi (kopalnia Piaski) koło Sosnowca z 1926 roku. 

Jednak dziadek, Jan Sokołowski, się podpisał na świadectwie. 

Świadectwo szkolne wydane w 1927 roku 



 
Wszędzie polskie orły! Naród bardzo się cieszył. Świadectwo mojej matki ze szkoły w Czeladzi 

(kopalnia Piaski) koło Sosnowca z 1927 roku. Na tym moja matka zakończyła edukację. 

Wszystkie te szkolne świadectwa musiałem skanować w dwóch częściach ze względu na ich 

wielkość. 

Powództwo sądowe z 1927 roku 



 



 
Za niepiśmiennego, Jana Sokołowskiego, podpisał syn, Stanisław Sokołowski (mój 

wujek). Jakoś tak w rodzinie dochodziło się swoich należności. Prababcia, Antonina Śliwińska, 

mieszkała już wówczas na Piaskach, prawdopodobnie w mieszkaniu ciotki Grzegorczykowej 

(swojej córki), która od lat pracowała w ogrodzie właściciela kopalni Piaski. Natomiast mój 

dziadek, Jan Sokołowski, górnik (też mieszkający na Piaskach parę domów dalej w tej samej 

kolonii domów należących do kopalni), który około 1927 roku przeszedł na emeryturę, 

prawdopodobnie w następstwie powództwa sadowego stał się właścicielem tych ośmiu mórg 

ziemi we wsi Krzepin, parafia Bebelno, gmina Radków, Powiat Włoszczowski, Województwo 

Kieleckie. Tak dziadek spełnił marzenie powrotu na wieś do uprawy ziemi. 

Jednak jest jeszcze inny aspekt tej dziwnej sprawy: skąd u biednego górnika, który 

wygnany przez nędzę ze wsi, i to wygnany w wieku kilkunastu lat, znalazły się cztery tysiące 

rubli w złocie. Nawet po kilkudziesięciu latach pracy na kopalni dziadek nie był w stanie 

zaoszczędzić tak wielkiej kwoty pieniędzy. Przecież miał na utrzymaniu żonę, trzy córki i syna, 

a był zwykłym górnikiem zarabiającym niewiele. Coś tu nieprawdopodobnie wygląda, ale dziś 

już nie rozstrzygniemy tego dziwnego zdarzenia. Faktem jest, że dziadek z babcią i najmłodszą 

córką, a moją matką, w roku 1930 już mieszkał w Krzepinie i uprawiał ziemię, kiedyś należącą 

do jego teściowej, Antoniny Śliwińskiej. Dziadek zmarł w tymże Krzepinie w 1931 roku, a 

Antonina Śliwińska zmarła na Piaskach trzy lata później – w 1934 roku. 

Zaświadczenie o nieposiadaniu majątku wydane w 1927 roku 



 
O wujku mojego Ojca, Franciszku Sokołowskim, wywodzącym się też ze wsi Markowice, 

zachowało się najwięcej dokumentów i danych, może dlatego, że był policjantem, o czym 

świadczy zachowane zdjęcie [tu nie publikowane], jednak w dokumentach podawane jest, że był 

robotnikiem. W jego dowodzie osobistym, mimo że jest wklejone zdjęcie w mundurze 

policjanta, jako zawód podano: robotnik. Mieszkał w Małobądzu między Będzinem a 

Sosnowcem. Zaświadczenie stwierdza, że ziemi w Markowicach nie posiadał, czyli musiał zrzec 

się na rzecz swoich braci. 

On opiekował się moim Ojcem, gdy mój Ojciec przyszedł na piechotę i boso do 

Sosnowca. Wujek Franciszek [właściwie stryjek] umieścił najpierw mojego Ojca na praktykę u 

rzeźnika, ale gdy po jakimś czasie zorientował się, jak straszne spustoszenie taka praktyka (ryk, 

krew, smród) uczyniła w moim Ojcu, co prędzej przeniósł go na praktykę do blacharza. Wypada 

może zauważyć, że tamtejsi Sokołowscy trzymali się blisko siebie i sobie pomagali, u siebie 

szukali rozwiązania swoich problemów – nawet gdy szukali żony dla mojego Ojca, to wskazali 

krewniaczkę, Czesławę Sokołowską. Przecież to taka miła i uczynna dziewczyna, a on taki 

porządny chłopak – tym przekonywali jego i ją do małżeństwa. Potem biskup musiał dawać 

zgodę na ślub. Dalszy dokument czeladniczy podaje, że Ojciec mój mieszkał wówczas na 

Piaskach, prawdopodobnie znów u kogoś krewnego, a moja matka właśnie wróciła na Piaski po 

paru latach nieudanego rolnictwa w Krzepinie – więc byli tak pod ręką do skojarzenia. 

 

Dowód osobisty wydany w 1927 roku 



 

 



Dowód osobisty wydany w 1927 roku – dalsze strony 

 

 
Błędnie podano imię ojca – Kacper, powinno być Karol. Na pozostałych stronach nie było 

żadnych wpisów. Franciszek Sokołowski był stryjkiem mojego Ojca. 



Świadectwo praktyki i egzaminu czeladniczego wydane w 1932 roku 

 
Na okrągłym stemplu napis: Cech Blacharsko-Dekarski na pow. Będziński, Zawierciański 

i Częstochowski z siedzibą w Sosnowcu. Pośrodku latarnia i dwie kolby lutownicze. 



 
W tym czasie [do roku 1931] Ojciec mieszkał jeszcze w Kolonii Piaski, w domu pod 

numerem 1, przy ulicy Krzywej. Wierzyć się nie chce, ale wszystkie te domy na Piaskach nadal 

istnieją, czas na Piaskach stanął w miejscu na sto lat. 

Wypada przepisać ten dokument, bo jest dosyć nieczytelny; jest przystemplowany na 

cienkim papierze wielkim stemplem i napisany na odwrocie świadectwa odbycia praktyki 

czeladniczej. 

„Niniejszym stwierdza się, że Stanisław Sokołowski w dniu 22 lutego 1932 roku 

[nieczytelne] w zawodzie blacharskim i stosownie do [nieczytelne] z dnia 7/6 – 1927 r. o prawie 

przemysłowym [nieczytelne] ma prawo używać tytułu czeladnika zawodu blacharskiego. Na 

podstawie niniejszego zaświadczenia Stanisław Sokołowski otrzymał w izbie rzemieślniczej 

świadectwo złożenia egzaminu czeladniczego [nieczytelne] KOMISJA EGZAMINACYJNA dla 

zawodu blacharskiego, Sosnowiec dnia 22 lutego 1932 r. Członkowie: E. Kalisz, Jan Sisiecki, 

Teodor Mańka”. 

Wydaje się, że Ojciec zaczął pracować znacznie wcześniej u Hessego, oceniam, że około 

1924 roku, a dopiero w 1927 roku, gdy miał 19 lat, został dopuszczony do dwuletniej praktyki 

czeladniczej. 



Zaświadczenie wojskowe wydane w 1932 roku – okładka i s. 1 

 

 
Będzin od „tu będziem” miał rzec król, „a tam czeladź”, znów Małobądz to jakby Mały Będzin. 



Zaświadczenie wojskowe wydane w 1932 roku – s. 2 do 5 

 

 
Zaświadczenie wojskowe Franciszka Sokołowskiego, stryjka mojego Ojca. 



Świadectwo śmierci wydane w 1933 roku 

 
Świadectwo śmierci mojego dziadka ze strony matki, Jana Sokołowskiego. Zmarł 9 marca 1931 

roku we wsi Krzepin, parafia Bebelno, Gmina Radków, Powiat Włoszczowski, Województwo 

Kieleckie, Rzeczpospolita Polska. Wiek 57 lat. Rodzice: Franciszek [Sokołowski] i Katarzyna z 

Pasków. Napis na okrągłej pieczęci: Urzędnik stanu Cywilnego Parafii Bebelno. Na dole po 

prawej odcisk kleju spod znaczka opłaty skarbowej powstały w wyniku złożenia świadectwa. 



Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku 

 
Na okładce jest wytłoczony napis w czterech wierszach: 

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 

LEGITYMACJA 

UBEZPIECZENIOWA 

R (może oznacza ubezpieczenia rodzinne) 

 

 
Ubezpieczeniu podlegały wszystkie osoby dorosłe i dzieci mieszkające razem 

we wspólnym gospodarstwie i będące na utrzymaniu głównego ubezpieczonego. 

Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku – s. 2 do 5 



 

 



Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku – s. 6, 7 oraz 22,23 

 
Mieszkaliśmy w Sosnowcu najpierw na Orlej 11 na poddaszu domu Adama Hessego, gdzie się 

urodziłem (pamiętam te surowe dechy ścianek działowych poddasza), potem krótko na Pszennej 

10 i wreszcie na Mariackiej 3 – wszystko na Pogoni. 

 



Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku – s. 42 do 45 

 
Dużo chorowałem w latach 1936 i 37 – tu odnotowanych. 

 
Przed wojną imię Marian pisało się „Marjan”. 



Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku – s. 46, 47 oraz 50, 51 

 
Babcia też dużo chorowała. 

 



Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku – s. 56 do 59 

 

 
Ojciec zarabiał u Hessego 6 złotych dziennie, czyli za te 6 złotych utrzymywaliśmy się 

w pięć osób, nie było to dużo. Tak było przez ostatnie trzy lata pracy u Adama Hessego. 



Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku – s. 60, 61 oraz 82, 83 

 
Ojciec w 1937 roku stał się bezrobotnym, ale nie załamał się, a wręcz przeciwnie, 

otworzył własny warsztat blacharski i prężnie rozwijał swoją działalność. Już w 1939 roku 

dostał poważne zlecenie rządowe na wykonanie instalacji wentylacyjnej w jakimś obiekcie 

wojskowym. Niestety, wybuchła wojna i skończyły się nadzieje na świetlaną przyszłość firmy. 

 



Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku – s. 84, 85 

 
Trzeba stwierdzić, że Państwo Polskie przed drugą wojną światową stworzyło bardzo 

solidny system ubezpieczenia pracowników i ich rodzin. Nie wiem tylko, czy po przejściu 

mojego Ojca na samodzielność rzemieślniczą nadal byliśmy ubezpieczeni – raczej nie, bo po 

roku 1937 nie ma już żadnych wpisów w legitymacji. 

Jeszcze szczegół o blacharstwie. Ojciec wykonywał wszystko dla dachu z blachy 

cynkowej, były to rynny, rury spustowe i wszelkie obróbki kominów czy okapów. Blacha 

cynkowa była wdzięczna w kształtowaniu, była dostatecznie miękka i łatwo dało się ją łączyć 

lutowaniem cyną. Również z blachy cynkowej wykonywał polewaczki, konewki, wiadra. Cynk 

nie rdzewiał. Blacha stalowa była wykorzystywana na przykład do wykonywania piekarników, 

bo była odporna na ogień. Blacha stalowa ocynkowana rozprzestrzeniła się dopiero po wojnie, 

bo produkcja cynku była ograniczona koniecznością zagranicznej dostawy. Ale blacha stalowa 

ocynkowana była gorsza w zastosowaniu do budownictwa, była twarda w obróbce, na dodatek 

przy gięciu pękała cynkowa powłoka i w tych miejscach najpierw pojawiała się rdza. 

Najlepszym materiałem do pokryć dachów była miedź, ale i też była najdroższa. Stosowana była 

głównie na kościołach i ważnych gmachach państwowych. Dachy pokryte miedzią trwały po 

kilkaset lat. Blacha miedziana wymagała szczególnych umiejętności od blacharza. Miedź ma 

znaczną rozszerzalność cieplną i na dachu musiała być tak ułożona, aby każdy kawałek blachy 

mógł się swobodnie rozszerzać i kurczyć, w przeciwnym razie powstawały nieprzyjemne 

widokowo wybrzuszenia, blacha się skręcała, odkształcała. 

Pamięci mojego Ojca. 

 



Świadectwo urodzenia mojej babci wydane w 1936 roku 

 
Świadectwo śmierci mojej prababci wydane w 1937 roku 

 
 



Dowód osobisty wydany w 1938 roku – okładka 

 

 



Dowód osobisty wydany w 1938 roku – wnętrze 

 
Starostwo grodzkie – miasto na prawach powiatu było gminą o statusie miasta, wykonującą 

zadania powiatu. Starostwa grodzkie zostały zniesione dopiero w 1975 roku. 

 
 



Świadectwo przemysłowe wydane w 1938 roku 

 
W lipcu 1938 roku mój ojciec zarejestrował własną firmę blacharską. Miejsce wykonywania 

przedsiębiorstwa – na dachach różnych właścicieli. 

Na okrągłej pieczęci napis: URZĄD SKARBOWY W SOSNOWCU, pośrodku data: 4 VII 1938. 

Opłata: jedenaście złotych, 20 gr. 



Niemieckie świadectwo pierwszej komunii wydane w 1942 roku dla mojego brata 

 
To już okupacja niemiecka. 



Niemieckie świadectwo śmierci wydane w 1942 roku 

 
Niemieckie świadectwo śmierci Franciszka Sokołowskiego, który zmarł 10 września 1942 

roku, o godzinie 22 w Będzinie (Bendsburg). 

 



Niemiecka decyzja o zabraniu warsztatu rzemieślniczego wydana w 1943 roku 

 
W dniu 26 lipca 1943 roku zabrano mojemu ojcu warsztat, bo nie chciał podpisać 

folkslisty [naturalizowany Niemiec]. Całe urządzenie warsztatu wywieziono i oddano Niemcowi 

Augustowi Sokollikowi, a ojca mojego zmuszono do pracy u tego Niemca. Na Starym 

Sosnowcu na przedwojennej ulicy Piłsudskiego zgromadzono narzędzia i maszyny z kilku 

sosnowieckich warsztatów – był to teraz warsztat Augusta Sokollika, który przybył do 

Sosnowca z głębi Niemiec, aby tu się czuć i stać panem. Oczywiście zatrudniał wielu Polaków. 

Ale niedługo panował, bo już pod koniec 1944 roku musiał uciekać z powrotem do Niemiec. 

Napis na okrągłej pieczęci: Der Oberbürgermeister der Stadt Sosnowitz – pośrodku herb 

Sosnowca. Na herbie są trzy korony, mające symbolizować trzech cesarzy, których ziemie 

stykały się właśnie w Sosnowcu, do 1918 roku. 

Herb polskiego Sosnowca zamiast koron ma trzy kominy. Poniżej na tarczy po lewej w 

kolorze niebieskim na zielonym tle jest przedstawiony zlew Czarnej i Białej Przemszy, a po 

prawej zółto-czane pokłady węgla. Ze środkowego komina wystaje ręka z młotem. 



Niemieckie świadectwo ślubu wydane w 1944 roku 

 
Niemieckie świadectwo ślubu Stanisława i Czesławy Sokołowskich [moich rodziców] 

wystawione 4 grudnia 1944 roku w trzech językach (po łacinie, po niemiecku i po polsku) przez 

proboszcza parafii w Czeladzi. Na okrągłej pieczęci jest napis: PAROCHI. ROM.- CATH. S. 

STANISLAI EP. CZELADŹ; jest też pośrodku wizerunek biskupa, świętego Stanisława. Ślub 

odbył się 10 maja 1931 roku w Czeladzi (prawdopodobnie jednak na Piaskach). 

Z czasów okupacji niemieckiej nie zachowało się więcej dokumentów. Pamiętam, że 

w pierwszych latach okupacji obowiązywała Polaków tak zwana palcówka, zwana tak od 

odcisku palca, stanowiącego formę identyfikacji zamiast zdjęcia, natomiast z następnych lat 

pamiętam brunatną książeczkę w wielkim hitlerowskim orłem na okładce – Sosnowiec został 

wcielony do rzeszy i stąd ten rodzaj dokumentu. 

 



Rejestracja zakładu rzemieślniczego wydana w 1945 roku 

 
August Sokollik, uciekając w grudniu 1944 roku do Niemiec, zobowiązał mojego ojca, aby 

pilnował warsztatu, aby nic nie zginęło, bo on tu niedługo wróci; w tym celu zostawił ojcu 

klucze od warsztatu. Po wkroczeniu Armii Czerwonej do Sosnowca w styczniu 1945 roku, 

ojciec mój przejął warsztat po Niemcu i w dniu 19 kwietnia 1945 roku zarejestrował ten warsztat 

na swoje nazwisko. 

Zaświadczenie o rejestracji roweru wydane w 1945 roku 

 
Zaświadczenie szkolne wydane w 1945 roku 



 
Chociaż przez całą wojnę chodziliśmy do polskiej szkoły i zdawaliśmy z klasy do klasy, to 

nie otrzymywaliśmy żadnych świadectw – Niemcom szkoda było papieru dla nas. Dopiero w 

roku 1945 po wyzwoleniu dostałem pierwsze, na razie zaświadczenie szkolne o ukończeniu 

piątej klasy. 



Sądowy tytuł wykonawczy wydany w 1945 roku 

 
Potem ojciec wielokrotnie opowiadał, jak przebiegała ta rozprawa sądowa: Zeznawali 

dawni pracownicy, którzy pamiętali przedwojenne wyposażenie warsztatu ojca. Problem polegał 

na tym, że przed wojną, a i po wojnie w użyciu były niemieckie nazwy narzędzi i maszyn, bo na 

ogół z Niemiec one pochodziły. Tak na przykład na śrubokręt mówiło się „szlamcyjer”, imadło 

to był „śrubstag”. Sędzia oburzał się na te nazwy, świadkowie byli speszeni, bo nie znali 

polskich nazw. Z sądowego zapisu wynika, że jakoś ustalono polskie nazwy. Jednak chciałbym 



kilka rzeczy wyjaśnić: Kotlina polowa to był rodzaj metalowego stolika z paleniskiem 

koksowym na wierzchu, a pod spodem był wentylator napędzany ręcznie korbką, który rozżarzał 

palenisko. Całość służyła do rozgrzewania do czerwoności miedzianych kolb lutowniczych. Jako 

wyższa technologia podgrzewania miedzianych kolb lutowniczych służył gaz wydzielający się z 

karbidu po połączeniu go z wodą umieszczonych w szczelnie zamkniętym zbiorniku, dalej był 

gumowy przewód, którym gaz płynął do kolby lutowniczej i pod nią płonął ogrzewając kolbę – 

całość w sądzie nazwano aparatem spawalniczym. Dla „mesla” nie znaleziono polskiej nazwy 

[dziś przecinak], a był to kawałek stali długości około 25 centymetrów i o przekroju 1 na 3 

centymetry, na jednym końcu był spłaszczony i ostry, aby przeciął drut, a w drugi jego koniec 

waliło się młotem aż drut został przecięty. 

W sumie niewielki był to dobytek mojego ojca, a potrafił tym wykonywać kształtne 

konewki, polewaczki, kociołki, łopatki oraz na dachu wiele kształtów z blachy cynkowej lub 

miedzianej, czasem bardzo ozdobnych. 

Może jeszcze parę słów o dachach. Piszę to wszystko przez hołd dla Ojca. Uprzednio 

opisałem krycie dachów różnymi rodzajami blachy. Bardzo wdzięcznym architektonicznie 

pokryciem dachów była i jest dachówka ceramiczna i to od wieków. Te wieki stosowania 

wytworzyły wiele typów dachówki. Już starożytni Rzymianie kryli dachy dachówką zwaną 

obecnie klasztorną, było to bardzo ciężkie pokrycie. Dachówka ta, to ceramiczne, wypalane 

rynienki, a układane przemiennie raz wypukłością do dołu, na nich drugie wypukłością do góry. 

Najpóźniej, bo w naszych czasach, pojawiła się dachówka zwana karpiówką. Dachy kryte 

dachówką ceramiczną są pięknie czerwone, zwłaszcza gdy dachówka na dodatek ma polewę. W 

Niemczech, a i gdzie indziej, kryto dachy również łupkiem kamiennym, bo był tam dostępny 

jako materiał miejscowy, były to dachy czarne. Dachy kryto na Podkarpaciu i w górach gontem 

drewnianym, też ze względu na dostępność drewna. W Sosnowcu jeden całkiem spory dom był 

pokryty gontem. Gdy ojcu zlecono remont tego dachu, to ojciec zamówił gont u górali, bo tylko 

oni potrafili łupać deszczułki gontowe. A nie było to łatwe, bo należało umieć wyłupać po jednej 

stronie gontu wrąb, w który wchodził następny gont. Góralski gont był przez to znacznie 

trwalszy, na skutek łupania słoje drewna nie były poprzecinane i trudniej ulegały próchnieniu w 

porównaniu do późniejszego gontu ciętego piłą. Nie należy zapomnieć o kryciu dachów słomą i 

to kryciu przez wieki, do XX wieku był to najbardziej dostępny materiał na polskich wsiach, bo 

właściwie nic nie kosztujący, całe wsie były pożerane przez pożary, a i tak polska chata musiała 

być kryta słomą. Ekskluzywne wille w zachodnich państwach są kryte trzciną. Tu już 

dostępność trzciny, jak i znaczna cena tego pokrycia nie ma znaczenia, bo efekt architektoniczny 

jest wspaniały. Trzcina ma w sobie krzemionkę, stąd jest bardzo trwała i niepalna. Koniec XX 

wieku, zwłaszcza na Zachodzie, przyniósł wiele doskonałych materiałów izolacyjnych, które 

obecnie pozwalają na każdy rodzaj ukształtowania dachu, bez trudu budujemy dachy tarasowe, 

pokryte żwirem, a nawet trawą; mamy dachy całkowicie szklane, a nawet dachy bez dachów, bo 

rozsuwane, jak na stadionach, jak w ostatnio wybudowanym Teatrze Szekspirowskim w 

Gdańsku, gdzie podczas spektaklu dach jest składany i widzimy niebo nad sobą, jak było za 

czasów Shakespeare’a. 

Pamięci mojego Ojca. 



Protokół zdawczo-odbiorczy warsztatu blacharskiego spisany w 1945 roku 

 
Na okrągłej pieczęci orzeł polski już jest bez korony, a napis: MINISTERSTWO ODBUDOWY 

pod spodem napis: Zrzeszenie Przedsiębiorstw Budowl. woj. Śląsko-Dąbrowskiego. 



Karta rejestracyjna warsztatu wydana w 1946 roku 

 
Ulica nadal nazywa się Piłsudskiego, jak przed wojną. 



Świadectwo szkoły powszechnej wydane w 1946 roku 

 
W klasie VI uczyliśmy się już francuskiego! Napis na okrągłym stemplu: PUBLICZNA 

SZKOŁA POWSZWCHNA Nr.9 w Sosnowcu. Pośrodku orzeł bez korony. 



Postanowienie sądu wydane w 1946 roku – s. 1 

 
 



Postanowienie sądu wydane w 1946 roku – s. 2 

 
Ojciec odkupił omawianą prasę (tu sztancę), bo wręcz kochał maszyny i narzędzia, które 

będzie przez całe życie gromadził, bo się mogą przydać. 

W PRL pieczęcie metalowe były rzadkością. Powszechne były pieczęcie gumowe, ale te 

mogły być wykonane w zakładzie pieczątkarskim tylko na podstawie pisemnego urzędowego 

pozwolenia. Nie każdy w przedsiębiorstwie mógł mieć pieczątkę, te wykonywano tylko dla 

dyrektorów firm, a inni urzędnicy na korespondencji i na dokumentach wypisywali na maszynie 

do pisania swoje stanowisko i nazwisko. Potem po roku 1990 było szokujące, gdy każdy mógł 

sobie zamówić dowolny stempel, a nawet kupić maszynkę do robienia stempli. 



Obligacja wydana w 1946 roku 

 
Ojciec był zobowiązany do kupna obligacji za 3000 złotych. 

 

Obligacje wydane w 1946 roku 



 
Władze nie kwapiły się w 1969 roku z wykupieniem tych obligacji, a my ich nie 

zgłosiliśmy do wykupienia. 

Zaświadczenie o polskości wydane w 1946 roku 

 
Zaświadczenie niniejsze ważne jest do dnia 27 września 1946 roku – a po tym terminie Urząd 

może zmienić zdanie i orzec, że już nie jestem Polakiem? 

Świadectwo szkoły powszechnej wydane w 1946 roku 



 
Tu już byłem dobrym uczniem, ale zmieniłem klasę i wychowawczynię. Stempel jak 

poprzednio. 



Pokwitowanie wystawione w 1946 roku 

 
Abram Kac mieszkał w Sosnowcu na ulicy Dekerta 5. Nie wiem, co to była za matryca. 

 

Jeszcze parę słów o kryciu dachów. Dachy spadziste, a już wieże szczególnie, wymagały 

dużego kunsztu i rutyny od rzemieślnika. Przecież każde pokrycie takiego dachu zaczynało się 

w jego najniższym punkcie, czyli od gzymsu, od rynny… a kończyło w jego najwyższym 

punkcie, czyli na kalenicy, a w przepadku wieży na jej czubku. Blacharz kryjąc taki dach, 

obrazowo przedstawiając, palił jakby za sobą mosty, posuwając się coraz wyżej z pokryciem, nie 

mógł zostawiać jakichś stopni czy konstrukcji umożliwiających powrót na ziemię. Blacharz 

musiał umieć jakoś zejść z dachu po zakończeniu pokrycia na kalenicy. Jeśli to potrafił, bo był 

tak wygimnastykowany, a zwłaszcza nie miał lęku wysokości, to już żadnym problemem dla 

blacharza było wędrowanie po każdym gzymsie nad przepaścią ściany. Myślimy, przecież 

powinien być przywiązany na linie, ale lina musiała gdzieś tam wysoko też być uwiązana, a 

przecież dach był tak gładko wykończony, że nie było zupełnie do czego przywiązać liny. Poza 

tym lina nie mogła pozostać na dachu na wieczną rzeczy pamiątkę, musiała być kiedyś 

odwiązana. Blacharzowi się chciało właśnie w tych najtrudniejszych miejscach wykonywać z 

blachy przedziwne kształty świadczące o jego kunszcie. Blacharzowi się chciało dla potomnych 

w mosiężnej kuli, często pozłacanej, wieńczącej wieżę zostawiać akty erekcyjne czy własne 

insygnia. 

Blacharz musiał i nie unikał pracy na zwykłych dachach. Stanowiły one większość zleceń, 

stąd setki rolek papy, kubły śmierdzącej smoły i lepiku podgrzewanych na ziemi i wciąganych 

na dach. Taki obraz blacharza, brudnego, obszarpanego, śmierdzącego smołą, wykonującego 

prace, których niewielu było skłonnych wykonywać, taki obraz był krzywdząco powszechny. 

Pamięci mojego Ojca. 



Repetytorium. Akt notarialny sporządzony w 1946 roku – s. 1 

 



Repetytorium. Akt notarialny sporządzony w 1946 roku – s. 2 

 



Repetytorium. Akt notarialny sporządzony w 1946 roku – s. 3 

 
Dla własnego rozeznania spróbuję rozszyfrować ten podział majątku: 

Akt notarialny spisany w 1946 roku na podstawie aktu notarialnego z 1908 roku i potem 

z 1912 roku stwierdza, że właścicielami osady włościańskiej w Markowicach o powierzchni 11 

morgów i 4 pręty kwadratowe [mórg nowy polski (lub morga), mający 300 prętów, obejmuje 

56,017 ara, ar = 100m2] byli: 

a) Tekla z Dudów Sokołowska – 92/240 – moja babcia ze strony ojca 

b) Ludwik, syn Karola, Sokołowski – 23/240 – mój dziadek ze strony ojca 

c) Karol [mój pradziadek], syn Michała [mój prapradziadek], Sokołowski – 10/240 

d) Marianna Sobota – 23/240 

e) Józefa, z Kamińskich, Czerwikowa – 46/240 

f) Antonina, Jan i Marianna rodzeństwo Kamińscy, dzieci Jana Kamińskiego – 46/240. 

Żadna analiza nie wyjaśniła mi tych koligacji i podstaw podziału. Dzieci Tekli dzieliły 

między siebie spadek po swojej matce – to czytelne. Ale zupełnie nieczytelny jest wcześniejszy 

podział między: Teklę z Dudów Sokołowską, jej męża Ludwika Sokołowskiego, jego ojca 

Karola Sokołowskiego, rodzinę Kamińskich i Mariannę Sobotę. Więc czyja to była ziemia – 

jeżeli ziemia była po matce, to była Dudów, jeżeli dziedziczyli również Sokołowscy, to 

Sokołowskich. 

Razem 240/240, a rozsądzany spadek po matce mojego ojca, Tekli Sokołowskiej, 

wynoszący 4,2 morgi (jeśli dobrze liczę) rozdzielono po 1/4 dla mojego ojca, dwóch moich 

wujków i dla ciotki, przy zasądzeniu dożywocia dla mojego dziadka, Ludwika. 

Dalsza część aktu notarialnego podaje, że całe rodzeństwo sprzedało najmłodszemu bratu, 

Władysławowi, swoje części za 100 000 złotych – był to rok 1946 – złotówka wtedy bardzo 

spadała na wartości. Ojciec zawsze mówił, że oddali za darmo najmłodszemu bratu ziemię, który 

swą przyszłość wiązał z Markowicami, a pozostałe rodzeństwo już się wyprowadziło z 

Markowic. Czy ten notarialny wybieg rozwiązywał jakieś opłaty skarbowe? Dziś już nie wiem. 



Jeszcze wypada podać, że dziadek mój miał również inną ziemię zwaną „pole pańskie” lub 

„hektary” pochodzącą z podziału po 1920 roku majątku jakiegoś krewnego, który wówczas miał 

wyjechać do Ameryki. Ale po roku 1918 mój dziadek, Ludwik, miał już drugą żonę, a z nią 

znów czwórkę dzieci. Nie śledziłem, jak się tym dzielono. 

Jednak odniosłem sukces, bo rozszyfrowałem swojego prapradziadka – Michała 

Sokołowskiego z Markowic (?), na którego po raz pierwszy dopiero w tym dokumencie 

natrafiłem – musiał urodzić się około 1830 roku. 

Następne zaświadczenie też dziwnie brzmi, gdyż sprzedało troje równe części za 100 000 

złotych, a zaświadczenie podaje, że Ojca część sprzedaży kosztowała aż 50 000 złotych. 

 

 



Karta rejestracyjna wydana w 1947 roku 

 
Ulica Piłsudskiego otrzymała nazwę Żymierskiego (też marszałka). Michał Rola – 

Żymierski był marszałkiem pierwszej armii Wojska Polskiego, utworzonej w Związku 

Sowieckim i był czynnym marszałkiem w początkowych latach PRL. 



Świadectwo szkoły powszechnej wydane w 1947 roku 

 
Świadectwa szkoła wydawała co pół roku! Szkoła mieściła się w tak zwanych budynkach 

Dietla czyt. Dytla (budynki dla pracowników przędzalni Dietla) w Sosnowcu przy obecnej ulicy 

3 Maja 46. 



Potwierdzenie zgłoszenia zakładu rzemieślniczego wydane w 1947 roku – s. 1 

 
To jedna z moich córek tak uśliczniła dokument, zapewne usiłowała go też podpisać 

piórem.  



Potwierdzenie zgłoszenia zakładu rzemieślniczego wydane w 1947 roku – s. 2 

 
Druga strona poprzedniego dokumentu. 

 

Zawiadomienie banku o dyskoncie weksli wystawione w 1947 roku 



 
Dyskonto weksla to kwota potrącana przez bank z uwagi na nabycie weksla handlowego 

przed terminem jego płatności. Kwota dyskonta zależy od liczby dni pomiędzy dniem złożenia 

weksla do dyskonta w banku do dnia poprzedzającego dzień płatności weksla. 

 

Ojciec, gdy dostawał nowe zlecenie, musiał za własne pieniądze kupić materiały potrzebne 

na wykonanie tego zlecenia. Takie były zwyczaje w działalności rzemiosła. Były to całkiem 

duże kwoty. Nie było zwyczaju wypłacania zaliczki, a już zupełnie nie było do pomyślenia, aby 

zlecający sam przygotowywał materiały, czyli je kupował. Myślę, że taka jest przyczyna 

wystawiania weksli i pożyczanie pieniędzy. 

Wspomnieć należy o przedwojennych zwyczajach w tej kwestii. Hurtownikami 

materiałów budowlanych byli Żydzi. Gdy się zorientowali, że ojciec uruchomił firmę i kryje 

domy, z inicjatywy hurtownika pojawiała się nagle przed warsztatem Ojca sterta blachy i innych 

materiałów budowlanych. Gdy ojciec oponował, że niczego nie zamawiał, słyszał: Co się pan 

denerwuje, będzie pan miał, to pan zapłaci. 

Pamięci mojego Ojca. 



Legitymacja członkowska Cechu Blacharzy wydana w 1947 roku 

 

 
Na stemplu umieszczone są nożyce do ręcznego cięcia blachy i dwie kolby do lutowania blachy. 

Na stemplu napis: Cech Blach. Dek. w Sosnowcu. Na stemplu przy zdjęciu jest jeszcze cyrkiel. 

Tu napis: Cech Blacharzy i Dekarzy Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu. 



Wezwanie banku o wykupienie weksli wystawione w 1947 roku 

 
 



Dowód rejestracji warsztatu blacharskiego wystawiony w 1947 roku 

 
Na eliptycznym stemplu napis: IZBA RZEMIEŚLNICZA – KATOWICE. 

Jeszcze o Ojcu. Był najstarszym dzieckiem Ludwika i Tekli Sokołowskich z Markowic, 

mieli jeszcze dwóch synów i córkę. Matka, Tekla Sokołowska, zmarła młodo w 1915 roku. Mój 

Ojciec miał wtedy osiem lat – niedużo, rodzeństwo było znacznie młodsze. Rolnik na wsi musiał 

mieć żonę, bo inaczej nie dało się obrobić całego gospodarstwa, rolnik cały czas pracował w 

polu, a żona musiała karmić zwierzęta w chlewie i na obejściu. Dziadek szybko ożenił się 

powtórnie i czwórka osieroconych dzieci miała teraz macochę. Trudno dziś zgłębić, dlaczego tak 

musiało być, że ówczesna macocha z zasady nie miała zupełnie serca dla tych nieswoich dzieci, 

to delikatnie powiedziane, była oprawcą dla sierot – taki był styl życia na wsi. Mój Ojciec 

opowiadał nam, opowiadał ze smutkiem, ale i z nienawiścią, że macocha biła go po rękach 

drewnianą warząchwią, gdy skrajnie głodny usiłował dla siebie i rodzeństwa ukraść ziemniak z 

kotła gotujących się dla świń ziemniaków. Świnie były ważniejsze, bo były hodowane na 

zarobek, a najważniejsze były kolejno rodzone własne dzieci. Opowiadał jeszcze wiele innych 

udręk sierocych. Potem poznałem tę kobietę, bo przez szereg lat wakacje spędzaliśmy u dziadka 

na wsi. Pamiętałem o krzywdzie Ojca i nigdy nie uważałem jej za babcię i chyba nigdy nie 

powiedziałem do niej „babciu”. Ona i jej czwórka dzieci to był inny odłam rodziny. 

Pamięci mojego Ojca. 

 



Świadectwo szkoły powszechnej wystawione w 1947 roku 

 
Utrwalmy nazwiska tych wspaniałych nauczycieli: Pani Jakubowicz uczyła nas 

francuskiego, skutecznie, do dziś snują mi się w pamięci francuskie piosenki, uczyła także 

wszystkich innych przedmiotów poza religią, której uczył ksiądz; kierownik szkoły, Pan 

Czesław Blicharski, sprawił nam nowe ławki, z zieleniutkimi blatami! 



Zapis o zmianie szkoły na odwrocie powyższego świadectwa szkolnego 

 
Napis na odwrocie świadectwa szkolnego: Może przejść do szkoły Nr. 1 podpis: Czesław 

Blicharski 4/9-47. 

W tym czasie przeprowadziliśmy się do lepszego mieszkania położonego blisko warsztatu 

Ojca. Cóż to była za wspaniała zmiana: Mieliśmy wreszcie łazienkę z wanną i miską klozetową, 

mieliśmy kuchnię z bieżącą wodą, choć piec był nadal węglowy, mieliśmy dwa balkony, od 

frontu i drugi przy kuchni; mieliśmy piwnicę. Oba pokoje ogrzewały wielkie piece kaflowe. 

Mieliśmy w łazience bojler (stalowy zbiornik na wodę), do którego woda była podgrzewana 

specjalnymi rurami umieszczonymi w piecu kuchennym; z bojlera woda płynęła do wanny. 

Wierzyć się nie chce, ale pierwszy raz w życiu wszyscy prawdziwie wykąpaliśmy się. 

Trzeba było zmienić szkołę. Choć już siedziałem w ławce w wielkim tłoku uczniów w 

ósmej klasie pobliskiej szkoły podstawowej, to bez wahania wystrzeliłem z tej ławki, gdy 

dowiedziałem się, że przyjmują do Liceum Prusa na ulicy Dziewiczej. 

 



Zawiadomienie komisji do spraw upaństwowienia wydane w 1947 roku 

 
Były to już lata, kiedy komunizm realizował w Polsce doktrynę, że wszystko musi być 

państwowe. Prywatna własność środków wytwarzania jako środek wyzysku robotników, była z 

całą stanowczością likwidowana. 



Potwierdzenie odbioru zawiadomienia o prowadzeniu warsztatu wydane w 1947 roku 

 
Złe nie spało. Państwo socjalistyczne postanowiło generalnie zlikwidować prywatną 

inicjatywę. Mógł istnieć tylko państwowy przemysł, państwowy handel, a wszystko to tak 

niedawno jako prywatna działalność rozkwitało po wojnie, na powrót. Mogli istnieć tylko 

państwowi robotnicy i inteligencja pracująca (w państwowych instytucjach). Prywatny przemysł 

poległ totalnie, podobnie znikły prywatne sklepy. Z prywatnym rzemiosłem też się skutecznie 

rozprawiono, bo wystarczyło, że był trochę większy warsztat z paroma pracownikami, by 

komisja go natychmiast upaństwowiła. Z takimi rzemieślnikami jak mój ojciec zrazu nie 

wiedziano, co zrobić: pracował sam, w niewielkim warsztaciku. Oczekiwano, że wykaże swą 

dojrzałość klasową, przestanie być rzemieślnikiem i pójdzie pracować do państwowej fabryki. 

Pewna ilość rzemieślników okazała się być obca ideologicznie i próbowała trwać. Zniszczył ich 

Urząd Skarbowy domiarami. A domiar polegał na tym, że Urząd Skarbowy nie dawał wiary w 

złożone zeznanie podatkowe i nakładał na rzemieślnika bardzo duży podatek. Gdy jednak 

rzemieślnik zdołał go spłacić, to oceniano, że domiar był zbyt niski i nakładano następny 

domiar. Gdy rzemieślnik nie miał już żadnych pieniędzy, Urząd Skarbowy niezwłocznie 

przysyłał komornika, który, jak w naszym przypadku, oświadczał przy nas dzieciach: Ja pana 

zniszczę, pan będzie na podłodze spał. Witkowski się zwał, nie zapomnę nigdy. 

Zresztą nie mogłem zrozumieć, jak to możliwe, że wszyscy wokół, uczniowie w szkole, 

ich rodzice, są tak wyrobieni ideologicznie, budują komunizm, a my do nich nie przylegamy. 

Coraz częściej wytykano nam to nasze wstecznictwo. Tak było przez pięćdziesiąt lat, by po roku 

1989 nagle wszyscy okazali się być zagorzałymi antykomunistami. 



Zaświadczenie Zarządu Miejskiego wydane w 1948 roku 

 
Podkreślmy: „Zaświadczenie niniejsze nie stanowi dowodu uprawnienia do prowadzenia 

przemysłu lub wykonywania zajęcia zarobkowego”. 



Świadectwo Gimnazjum Ogólnokształcącego wydane w 1948 roku 

 
Było to już tylko męskie gimnazjum, przeciwna płeć nie istniała. Ideologia wespół z 

religią zawładnęły sferą intymną człowieka. 



Druga strona powyższego świadectwa szkolnego 

 
Stempel podaje, że była to filia, bo Liceum imieniem Bolesława Prusa od przedwojny 

mieściło się na Pogoni na ulicy Orlej. 



Książeczka służbowa Związku Harcerstwa Polskiego wydana w 1948 roku – okładka i s. 1 

 

 
Związek Harcerstwa Polskiego dla mnie stał się wszystkim. Przecież od kilku lat 

wychowywała mnie już ulica z przeraźliwym skutkiem i to brutalna ulica wojny. Harcerstwo 

oświetliło mi sposób bycia, sens bycia, wytyczyło kierunek do osiągnięcia celu w życiu. Wielkie 

słowa, ktoś powie. Jednak prawdziwe, uzasadnione. Przynajmniej dla mnie. 

Książeczka służbowa Związku Harcerstwa Polskiego wydana w 1948 roku – s. 2 do 5 



   

 
Dane w książeczce harcerskiej na 5 stronie wpisałem sam. 



Książeczka służbowa Związku Harcerstwa Polskiego wydana w 1948 roku – s. 8 do 11 

 

 
W chwili likwidacji Związku Harcerstwa Polskiego zostałem przeniesiony do Komendy 

Hufca, gdzie pozornie byłem gospodarzem. Cały sprzęt sosnowieckich drużyn harcerskich został 

przeniesiony do Komendy Hufca, a ja miałem tym gospodarzyć. Ale likwidowane harcerstwo 

zanikało szybko i moja funkcja też. 

Książeczka służbowa Związku Harcerstwa Polskiego wydana w 1948 roku – s. 18, 19 i 28, 29 



 

 
Stopnie młodzika i wywiadowcy podpisał drużynowy 70 Zagłębiowskiej Drużyny 

Harcerskiej – Grajnert; stopień ćwika podpisał komendant wspólnego obozu w Długopolu – 

Zdroju drużynowy 80 ZDH – Władysław Dyzia; natomiast stopień harcerza orlego nadał mi 

drużynowy 82 ZDH w chwili rozwiązania drużyny – Witold Fedorko. 

Książeczka służbowa Związku Harcerstwa Polskiego wydana w 1948 roku – s. 30, 31 i 36, 37 



 

 
Harcerz musiał mieć lewy rękaw bluzy zapełniony wyhaftowanymi krążkami sprawności. 

Sprawności harcerskie nadawano głównie na obozach, tu obozy w Krzelowie, drugi w 

Hermanicach koło Ustronia i trzeci w Długopolu Zdroju. 



Książeczka służbowa Związku Harcerstwa Polskiego wydana w 1948 roku – s. 42, 43 i 46, 47 

 

 
 



Książeczka służbowa Związku Harcerstwa Polskiego wydana w 1948 roku – s. 48 

 
Stalin wymagał, by wojsko polskie jemu podlegało. Marszałek Żymierski został zdjęty ze 

stanowiska, na czele wojska polskiego został osadzony marszał Sowietskawo Sojuza Konstantij 

Rakassowskij, który okazał się być Polakiem urodzonym w Warszawie na Woli i stał się 

polskim marszałkiem Konstantym Rokosowskim – do roku 1956. 

 

Jednak i harcerstwo było niewłaściwe ideologicznie. Zostało gwałtownie zlikwidowane. 

Powstał Związek Młodzieży Polskiej, do którego musieli należeć wszyscy uczniowie. 

Legitymacja ZMP nie przetrwała, może jej nawet nie miałem. A książeczka harcerska i owszem, 

przetrwała. 

Ja wyżywałem się w harcerstwie, a mój Ojciec walczył o trwanie swojej maleńkiej, a tak 

bardzo umiłowanej firmy. Zrobił z własnej inicjatywy dla naszej drużyny wiaderka i kocioł 

pięknie pobielone wewnątrz cyną. W tym czasie Ojciec walczył z komornikami, mdlał przed 

Urzędem Skarbowym po kolejnym domiarze – dotarłem tam po niego jednocześnie z 

pogotowiem ratunkowym. 

Pamięci mojego Ojca. 



Opłata za dyplom mistrza blacharskiego wydano 1948 roku 

 
Z dyplomem mistrzowskim mieliśmy z Ojcem wielkie przeżycie. Kandydat na mistrza 

w rzemiośle musiał wykonać jakiś przedmiot świadczący o jego mistrzostwie. Ojciec chciał 

zabłysnąć i mógł zabłysnąć, bo wiele potrafił. Postanowił zespawać ze specjalnie zakupionej 

blachy z brązu bardzo skomplikowaną czarę o eliptycznym poziomym przekroju, a w przekroju 

pionowym miała mieć wiele wygięć, dziś nie dających się wytłumaczyć czy opisać. Czara miała 

mieć niewielką podstawę, powyżej miała się zwężać, jeszcze wyżej miała się znacznie 

rozszerzać i górny otwór miał być znów zawężony. Gdyby czara mogła być o poziomym 

przekroju okrągłym, to wówczas składałaby się z iluś identycznych elementów. Dla 

eliptycznego poziomego przekroju należało wykonać każdy inny pionowy fragment powierzchni 

tej czary, odpowiednio powyginane, musiały idealnie do siebie pasować, aby dało się je 

połączyć spawaniem w piękną bryłę. Pomysł na taką czarę pochodził z niemieckiej książki o 

sztuce rzemieślniczej, gdzie był rysunek wszystkich pionowych składowych elementów blachy, 

płaskich przed ich powyginaniem w pożądany kształt. Ale rysunek był mały, jak to w książce. Ja 

miałem przerysować te elementy w wymaganej wielkości do wycięcia ich, powyginania i 

zespawania. Wykonane nasze elementy nie chciały do siebie pasować. Klęska. Myślę, że nawet 

komputerowo nie potrafiłbym obecnie wykreślić kształtu płaskich rozwiniętych takich 

elementów blachy. Może należałoby wyfrezować w drewnie lub gipsie model czary, a potem na 

nim odwzorowywać papierowe szablony fragmentów przyszłej powierzchni. Ostatecznie ojciec 

wykonał z blachy cynkowej bardzo ozdobny czubek – szpic jakiejś wieżyczki. 

Pamięci mojego Ojca. 

 

Świadectwo egzaminu mistrzowskiego wydane w 1948 roku 



 
 



Świadectwo Gimnazjum Ogólnokształcącego wydane w 1948 roku 

 
 



Druga strona świadectwa 

 
Dotychczas było siedem klas szkoły podstawowej i po nich trzy (może cztery) klasy 

liceum. Jednak w tym czasie postanowiono zmienić system szkolnictwa i wprowadzić jedenaście 

klas szkoły zakończone maturą. Ja w liceum byłem w klasie wyrównawczej, bo nie mogła to już 

być pierwsza licealna, a jeszcze nie zdecydowano się na nazwanie jej ósmą. 



Zaświadczenie o niefigurowaniu w poniemieckiej liście narodowościowej wydane w 1948 roku 

 
„Z wynagrodzeniem (rzekomo) 20 000 złotych miesięcznie” – tu też już musiały być 

uszczypliwości ustrojowe. 



Dowód rejestracji i kwit wydane w 1948 roku 

 
 



Świadectwo Szkoły Ogólnokształcącej wydane w 1949 roku 

 
Tu już są wykazane i łacina, i religia, i rosyjski. 



Świadectwo Szkoły Ogólnokształcącej wydane w 1949 roku 

 
 



Świadectwo Szkoły Ogólnokształcącej wydane w 1950 roku 

 
 



Świadectwo urodzin i chrztu wydane w 1950 roku 

 
Rok 1950 był dla mnie skrajnie drastycznym przeżyciem. Po rozdaniu świadectw 

ukończenia dziesiątej klasy, czyli na rok przed maturą, dyrektor Liceum, Aleksander Ratyński, 

wezwał mojego ojca i mnie do siebie i brutalnie oświadczył: „Niech pan zabiera swojego syna z 

mojej szkoły, bo po maturze nie pójdzie na studia, bo nie ma miejsca w socjalistycznych 

uczelniach dla kapitalistycznych dzieci”. Byłem tak zgnębiony, że myślałem o ucieczce z Polski, 

ale nie miałem pojęcia, jak to mogę zrobić. Ostatecznie po wakacjach zostałem przyjęty do 

Państwowych Szkół Budownictwa w Bytomiu. Przez trzy lata dojeżdżałem pociągami z 

przesiadką w Katowicach, by po trzydziestu kilometrach w Bytomiu zdobywać zawód. 



Świadectwo Szkoły Ogólnokształcącej wydane w 1950 roku 

 
 



Świadectwo Liceum Budowlanego wydane w 1951 roku 

 
 



Druga strona świadectwa Liceum Budowlanego wydanego w 1951 roku 

 
Na okrągłym stemplu napis: PAŃSTW. SZKOŁY BUDOWLANE W BYTOMIU – 

LICEUM BUDOWLANE. Pośrodku orzeł bez korony. 



Świadectwo Liceum Budowlanego w Bytomiu wydane w 1951 roku 

 
 



Druga strona świadectwa Liceum Budowlanego w Bytomiu wydanego w 1951 roku 

 
 



Świadectwo Technikum Budowlanego w Bytomiu wydane w 1952 roku 

 
Moja nowa szkoła przechodziła gwałtowne zmiany organizacyjne. Państwowe Szkoły 

Budowlane, Liceum starego ustroju, zostały przekształcone w Technikum Budowlane 

Ministerstwa Budownictwa Przemysłowego. Nauka w Państwowych Szkołach Budowlanych 

miała trwać trzy lata, natomiast po przekształceniu w Technikum nauka miała trwać cztery lata. 

W konsekwencji po skończeniu pierwszej klasy uczęszczałem do trzeciej klasy. 

Druga strona świadectwa Technikum Budowlanego w Bytomiu wydanego w 1952 roku 



 
Tu podpisy: nasz wychowawca J. Maziej i dyrektor szkoły Michał Czernuszko. 



Dyplom uznania za wyniki w nauce i pracy społecznej nadany w 1952 roku 

 
Napis na okrągłym stemplu: MINISTERSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

CENTRALNY ZARZĄD SZKOLENIA ZAWODOWEGO 13 (numer stempla) 



Świadectwo Technikum Budowlanego wydane w 1952 roku 

 
 



Druga strona świadectwa Technikum Budowlanego wydanego w 1952 roku 

 
 



Legitymacja Szkolna Technikum Budowlanego wydana w 1953 roku 

 
Koniec nauki w Technikum był dla mnie szczególny. Miałem nadzieję, że tym razem 

dostanę się na studia. Ojca przymusowo wcielono do tak zwanej spółdzielni pomocniczej. 

Rzemieślnicy nadal pracowali w swych warsztatach, ale wszelkich zarobionych pieniędzy 

rzemieślnicy nie otrzymywali, lecz musiały być wpłacane do spółdzielni pomocniczej, a ta 

według swojego uznania wypłacała jakieś kwoty rzemieślnikom. W każdym razie dla odległego 

Bytomia ojciec nie był już tak wyraźną prywatną inicjatywą i mogłem myśleć o studiach, 

należało mieć tylko bardzo dobre wyniki w nauce. Jednak po to kształcono techników, by ci 

zaraz po skończeniu nauki zasilali gospodarkę i nawet wszyscy dostawali nakazy pracy. Tylko 

kilku najlepszych uczniów kierowano na dalszą naukę. Mój pech mnie nie opuszczał. Tak się 

złożyło, że mój starszy brat rok wcześniej wstąpił do tego technikum. Zawirowania w 

przekształceniach szkół średnich spowodowały, że brat uczęszczał do czteroletniego technikum, 

a ja miałem skończyć naukę po trzech latach, czyli mieliśmy jednocześnie skończyć naukę. Obaj 

uczyliśmy się dobrze i obaj mieliśmy szanse na studia. Tuż przed końcem nauki dyrektor 

technikum wezwał mnie i mojego brata do siebie i oświadczył nam, że nie może dwóch z jednej 

rodziny skierować na studia i kazał nam wybierać. Orzekłem: niech brat pójdzie na studia, a ja 

pójdę do pracy. Uprzedzę dalsze ilustracje i dopiszę, że posiadany nakaz pracy i przekreślone 

studia tak mnie uspokoiły, że zdałem maturę najlepiej w całej szkole, a było kilka klas zdających 

jednocześnie maturę. Na zakończenie roku szkolnego przybył wizytator z Ministerstwa 

Budownictwa Przemysłowego i przywiózł nowość – Dyplom przodownika nauki i pracy 

społecznej. Ten dyplom uroczyście mnie wręczono, a dyplom upoważniał do wstępu bez 

egzaminu na dowolną uczelnię w Polsce! Wybrałem architekturę w Warszawie. 

Jednak pozwolę sobie zauważyć, że maturę zdałem w dwa lata później i to nie z moich 

zaniedbań, lecz z szykan ustrojowych. 

Świadectwo Technikum Budowlanego wydane w 1953 roku 



 
Świadectwo było wypisane tak słabym atramentem, zielonym, że do dziś wszystkie wpisy 

znikły. 



Druga strona świadectwa Technikum Budowlanego wydanego w 1953 roku 

 
Tu zostały tylko same podpisy i pieczęć. Obecne skanery potrafią prześwietlić dokument 

i zeskanować również drugą stronę; powyżej jest widoczny napis ŚWIADECTWO z pierwszej 

strony. 



Legitymacja Polskiego Towarzystwa Turystyczno – Krajoznawczego wydana w 1953 roku 

 

 

 

 
 

Odpis skrócony aktu urodzenia wydany w 1953 roku 



 
Już księgi parafialne zostały przejęte przez cywilną administrację i świadectwo urodzenia 

było wydane przez Urząd Stanu Cywilnego w Sosnowcu, a nie przez parafię. 

 

Poświadczenie obywatelstwa wydane w 1953 roku 

 
Na stemplu napis: PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ W SOSNOWCU. 



Dyplom przodownika nauki i pracy społecznej wydany w 1953 roku 

 
Dyplom ten upoważniał do wstępu bez egzaminu na dowolną uczelnię w Polsce. 

Trzeba opisać problem tego przodownika. W całym kraju musieli być przodownicy pracy, 

a wobec tego w szkole byli przodownicy nauki. Przodownik nauki – miałem dobre wyniki w 

nauce, nauczane przedmioty nie sprawiały mi trudności. Natomiast przodownik pracy społecznej 

to już zawiła sprawa – ustrój wymagał zdecydowanej społecznej postawy od obywateli. W 

szkole praca społeczna polegała na pomocy w nauce słabszym uczniom. W domu w Sosnowcu 

pomagałem czterem kolegom, też dojeżdżającym do budowlanki, a jednocześnie w Bytomiu 

miałem grupę wymagającą pomocy. Oni wszyscy raczej woleli odrabiać lekcje ze mną, bo było 

to łatwiejsze i krócej trwało. Ja jednak byłem zatwardziałym społecznikiem. Nawet matka 

mówiła: Pomyślałbyś trochę o sobie. Odpowiadałem jednak: Mamusiu, przecież to są Polacy. 

Tak mówiłem – to fakt. Potem na studiach było to samo przez pięć lat mieszkania w domach 

akademickich. 

Świadectwo dojrzałości wydane w 1953 roku 



 
Ukończyłem dziesięć klas Liceum Ogólnokształcącego im. Bolesława Prusa w Sosnowcu, 

ale tu, nie wiedzieć czemu, wpisano, że przyjęto mnie do klasy drugiej technikum czteroletniego 

na podstawie ukończenia klasy dziewiątej Liceum w Sosnowcu – cóż za bałagan! 



Druga strona świadectwa dojrzałości wydanego w 1953 roku 

 
Po wielu latach świadectwo zostało wycofane z akt Politechniki Warszawskiej. 



Indeks Politechniki Warszawskiej wydany w 1953 roku – okładka i pierwsze strony 

 

 
Indeks też wycofałem z Politechniki i zostawiłem sobie na pamiątkę, a dla Politechniki 

zrobiłem odpis. 



Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 2 i 3 

 
W szóstym roku nauki zostałem cofnięty na trzeci semestr. Profesorowie i studenci przez 

kilka lat walczyli o utworzenie Akademii Architektury i ignorowali przedmioty niepasujące do 

Akademii. Powstanie Akademii Architektury oznaczało wyłączenie jej z Politechniki 

Warszawskiej. Wszystkie te zajęcia zaliczałem, lecz nie wpisywałem do indeksu, a mimo to 

dziekan, uznając te zajęcia za nieistotne, wpisywał rejestrację na następny semestr. W 1958 roku 

rektor wykluczył marzenia o Akademii Architektury i wszyscy studenci zostali cofnięci na 

semestr do pierwszego brakującego wpisu do indeksu. Nie miałem wpisanej praktyki wakacyjnej 

na budowie po drugim roku i zostałem cofnięty na drugi rok nauki na trzeci semestr. Po trzech 

godzinach miałem wpisane wszystkie praktyki wakacyjne. Po kolejnych kilku dniach byłem już 

po czwartym roku, ale piąty rok nauki musiałem powtarzać, bo wraz z nowymi porządkami 

pojawiły się nowe przedmioty, które musiałem zaliczyć. I całe szczęście! Bo dopiero teraz 

miałem okazję studiować architekturę najnowszą na nowym wykładzie profesora Piotra 

Biegańskiego, a to przecież podstawa wiedzy architekta. Te cofnięcia w przebiegu studiów 

dotyczyły wszystkich studentów Wydziału Architektury. 



Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 4 do 7 

 
Z matematyki dostałem dwójkę. Była to jedyna ocena niedostateczna w czasie całych 

moich studiów. W technikum nie uczono matematyki wyższej, nie miałem pojęcia o 

różniczkach, pochodnych i całkach. Nie rozumiałem wykładów, miałem trudności na 

ćwiczeniach z tego przedmiotu. Nie było żadnych podręczników. Nie wiem, jak zdołałem zdać 

egzamin poprawkowy. 

 
Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 8 do 11 



 

 
Marksizm – leninizm profesor Berler wykładał w dużym audytorium gmachu głównego 

Politechniki Warszawskiej jednocześnie dla kilku Wydziałów. Asystenci prowadzali nas na te 

wykłady parami i jeszcze przy wejściu odnotowywali obecnych. Musieliśmy prowadzić notatki z 

wykładów Berlera, a potem asystent Wilkoszewski wnikliwie analizował nasze notatki. 



Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 12 do 15 

 
Studium wojskowe mieliśmy w postaci jednodniowych całodziennych zajęć raz w 

tygodniu i ubrani w wojskowe szynele walczyliśmy na Polach Mokotowskich. 

 
Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 16 do 19 



 
Na piątym semestrze rozpoczęliśmy projektowanie obiektów architektonicznych, mając 

tylko pojęcie o starożytnej Grecji i Rzymie oraz o architekturze francuskiego gotyku i włoskiego 

renesansu. Mieliśmy trochę pojęcia o budownictwie, a właściwie o detalu budowlanym. 

 
Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 20 do 28 



20  

Po kilkudziesięciu latach widzę, że coś tam zostało w pamięci z języka włoskiego. Nie 

było jednak żadnej możliwości zgłębiania tej nauki – równie mało wynieśli uczący się 

angielskiego czy niemieckiego. 

 
Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 24 do 27 



 
Profesor Berler wyjechał do Izraela i teraz profesor Dunajewski wcielał nam komunizm 

pod postacią ekonomii politycznej. Wiedzieliśmy więcej o komunizmie niż o projektowaniu. 

 
Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 28 do 31 



 
Przez całe studia twardo uczyliśmy się rysować. 

 



Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 32 do 35 

 
Były to lata, kiedy urbanistyka przebijała się jako odrębna nauka. 

 



Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 36 do 39 

 

 



Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 64 – 65 oraz 72 – 73 

 

 
Profesor Romuald Gutt jako jedyny złożył mi gratulacje i wyznał, że projekt został 

oceniony na piątkę, ale ze względu za wybór tematu ocenę rada wydziału obniżyła na cztery. 

Indeks Politechniki Warszawskiej – s. 76 



 
Dla oddania czci wymieniam wszystkich Profesorów, u których studiowałem: 

Profesor Hanna Adamczewska 

Profesor Piotr Biegański 

Profesor Barbara Brukalska 

Profesor Jan Chmielewski 

Profesor Zbigniew Chwalibóg 

Profesor Gerard Ciołek 

Profesor Herman 

Profesor Jerzy Hryniewiecki 

Profesor Michał Kaczorowski 

Profesor Zygmunt Kamiński 

Profesor Ryszard Karłowicz 

Profesor Zbigniew Karpiński 

Profesor Józef Kozierski 

Profesor Zdzisław Mączeński 

Profesor Oleszkiewicz 

Profesor Wacław Ostrowski 

Profesor Tadeusz Pałaszewski 

Profesor Franciszek Piaścik 

Profesor Wenczesław Poniż 

Profesor Marian Sulikowski 

Profesor Jerzy Teliga 

Profesor Tomasiewicz 

Profesor Leonard Tomaszewski 

Profesor Trzciński 

Profesor Kazimierz Wejchert 

Profesor Jan Zachwatowicz 

Świadectwo ukończenia studium wojskowego wydane w 1957 roku 



 
Na stemplu napis: STUDIUM WOJSKOWE PRZY POLITECHNICE – Warszawa. 



Legitymacja PTTK wydana w 1958 roku – 1 

 

 
Na stemplu podłużnym napis: POLSKIE TOWARZYSTWO TURYSTYCZNO – KRAJOZNAWCZE 

Koło Terenowe „Śródmieście”, Warszawa, ul. Pankiewicza 4, tel. 8-28-29 

Na stemplu okrągłym napis: Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze w Warszawie, Oddział Stołeczny. 



Legitymacja PTTK wydana w 1958 roku – 2 

 

 
 



Zatrudnienie w Polskiej Akademii Nauk z 1958 roku 

 
Profesor Kazimierz Michałowski zatrudnił mnie na etat w Zakładzie Archeologii 

Śródziemnomorskiej Polskiej Akademii Nauk, co było dla mnie wyjątkowo korzystne. Ale ktoś 

z kierownictwa Polskiej Akademii Nauk oprotestował zatrudnienie na etat, bo w tym czasie ilość 

etatów we wszystkich instytucjach Polski była ściśle limitowana. Takie zatrudnienie na etat było 

rezerwowane dla członków Polskiej Akademii Nauk. 



Umowa o dzieło z Polską Akademią Nauk zawarta w 1958 roku 

 
 



Druga strona umowy o dzieło zawartej z Polską Akademią Nauk zawartej w 1958 roku 

 
Zaraz następnego dnia pani z Zakładu Archeologii Śródziemnomorskiej wielce speszona, 

która odpowiadała za powstanie tych dokumentów, podsunęła mi do podpisu nowy dokument, 

diametralnie różny od poprzedniego – umowę o dzieło. Bo przecież panu to nie robi różnicy – 

przekonywała mnie. Musiałem się zgodzić, bo potrzebowałem środków na życie. Tak szybko 

zacierano poprzednie swoje błędy, że nie przepisano umowy, gdy profesor podpisał w złym 

miejscu, nie anulowano poprzedniego angażu i właściwie do dziś jestem zatrudniony w Polskiej 

Akademii Nauk. A mimo umowy o dzieło, byłem regularnym pracownikiem Zakładu, zgodnie z 

wymaganiami przychodziłem na dziewiątą do pracy [tym samym nie mogłem być na wykładach 

na Wydziale Architektury, ale to był tylko mój problem], rysunki wykonywałem wyłącznie w 

Zakładzie, ale i byłem na posyłki, przenosiłem dokumenty między Pałacem Kultury, gdzie 

mieścił się Zakład Archeologii Śródziemnomorskiej na dziewiętnastym piętrze w pokoju 1919, a 

Muzeum Narodowym, gdzie profesor miał gabinet. Posyłano mnie również w wielu innych 

sprawach. 

Jak wynika z umowy, opracowywałem rysunki z zakresu wykopalisk w Tell Atrib, 

Mirmeki i Aleksandrii [Egipt]. 



Umowa zlecenie Polskiej Akademii Nauk zawarta w 1959 roku 

 
 



Druga strona umowy zlecenia zawartej w 1959 roku 

 
Oczywiście nie przedstawiałem co miesiąc rachunków za wykonane rysunki, nawet nie 

oczekiwano tego. Miesięczną pensję otrzymywałem tak jak i inne panie (bo pracowały same 

panie w Zakładzie). 



Umowa o pracę w Polskiej Akademii Nauk zawarta w 1959 roku 

 
 



Druga strona umowy o pracę w Polskiej Akademii Nauk zawartej w 1959 roku 

 
W miarę upływu czasu byłem coraz bardziej docenianym pracownikiem, profesor 

zapewniał mnie o możliwości udziału w przyszłościowych wykopaliskach. Przestrzegał mnie 

tylko, żebym się nie żenił. Jednak po zakończeniu studiów musiałem natychmiast wynieść się z 

Warszawy, bo takie były przepisy, nie wolno było zatrudniać nikogo, kto nie miał stałego 

zameldowania w Warszawie, a zameldować na stałe też nie było wolno i moja praca w 

Zakładzie Archeologii Śródziemnomorskiej gwałtownie się zakończyła. Z dnia na dzień 

straciłem prawo nocowania w domu akademickim. 

Zauważyć należy dużą rolę głównego księgowego w całej gospodarce i instytucjach PRL – 

bez zatwierdzenia przez głównego księgowego żadna umowa nie była ważna. Główny księgowy 

był ustanowiony, aby pilnował kierownika jednostki i nie dopuszczał do nadmiernych 

wydatków. To główny księgowy musiał być przekonany o celowości wydatków. Główny 

księgowy mógł skutecznie sprzeciwić się dyrektorowi. Główni księgowi byli powoływani przez 

jednostkę nadrzędną, nie pytano kierownika jednostki o zdanie. 



Legitymacja Związku Nauczycielstwa Polskiego wystawiona w 1960 roku 

 
 

Zaświadczenie Polskiej Akademii Nauk wystawione w 1960 roku 

 
Dyplom ukończenie studiów wyższych wydany w 1960 roku 



 
Zawsze później dyplomy ukończenia studiów był w okładkach ze zdjęciem, a ja 

otrzymałem dyplom w formie świadectwa jak w szkole. 

 

Drugostronne stwierdzenie autentyczności dokumentu pochodzące z 1981 roku 



 
Panienka w ministerstwie wykrzyknęła: O! Jaki stary dyplom! A przecież minęło dopiero 

dwadzieścia lat. 

Karta pływacka wydana w 1958 roku 

 

 



Aby otrzymać kartę pływacką, należało zdać egzamin na basenie: przepłynąć 100m i 10m 

pod wodą. Karta pływacka była mi potrzebna do wypożyczenia kajaku, gdy wybieraliśmy się na 

spływ Wisłą. 



Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – okładka 

 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 1 

 
Na okrągłym stemplu napis: PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ W 

SIEDLCACH. 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 2, 3 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 6, 7 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 8, 9 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 10, 11 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 12, 13 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 14, 15 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 16, 17 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 18, 19 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 32, 33 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 34, 35 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 36, 37 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 64, 65 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 80, 81 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 82, 83 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 84, 85 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 86, 87 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 88, 89 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 90, 91 

 
 

Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 92, 93 



 
Legitymacja ubezpieczeniowa służąca mi w latach 1960 do 1986 – s. 94, 95 

 
W tej legitymacji ubezpieczeniowej już można było wszystko o mnie wyczytać. 

Wyciąg z aktu urodzenia wydany w 1963 roku 



 
Mianowanie na stopień podporucznika w 1963 roku 

 
Zaświadczenie o pracy w Biurze Projektów SPOŁEM w 1963 roku 



 
Podjąłem pracę w Biurze Projektów SPOŁEM, gdzie projektowano same piekarnie. Nie 

udostępniono mi technologii piekarni, a oczekiwano projektowania, więc zrezygnowałem. 

 

Legitymacja oficera rezerwy wydana 1964 roku – okładka 

1 

 

Legitymacja oficera rezerwy wydana 1964 roku – 2 



2 

Na stemplu okrągłym napis: W. K. W. Warszawa – Śródmieście. 

Legitymacja oficera rezerwy wydana 1964 roku – 3 

3 

Legitymacja oficera rezerwy wydana 1964 roku – 4 



4 

 

Legitymacja oficera rezerwy – 5 

5 



Legitymacja oficera rezerwy – 6 

6 

 

Legitymacja oficera rezerwy – 7 

Wniosek do Narodowego Banku Polskiego napisany w 1964 roku 



 
 



Druga strona poprzedniego wniosku do NBP napisanego w 1964 roku 

 
Treść stempla na pierwszej stronie: 

ODMÓWIONO 

Decyzja powyższa nie wymaga uzasadnienia, jest ostateczna i nie przy- 

sługuje od niej odwołanie (art. 10, ust. 2 ustawy dewizowej z dnia 

28.3.1962 r.) Dz. U. Nr 21, poz. 183 i § 6 powołanego zarządzenia 

z dnia 27.5.1952 r. oraz art. 1.10 § 3 kodeksu postępowania admini- 

stracyjnego) Dz. U. Nr 30, poz. 168 z 1960 r. 

Warszawa, dnia 11 listopada 1964 r. 

NACZELNIK 

WYDZIAŁU DEWIZOWEGO 

Wł. Edmund Miller 

 

Zwrócenie się do Narodowego Banku Polskiego o przydział pięciu dolarów zasugerował 

mi znajomy, który twierdził, że on często tak robi, aby kupić tytoń do fajki i zawsze dostaje 

zgodę. 

 

 

 



UPRAWNIENIA BUDOWLANE wydane w 1964 roku 

 
Na stemplu okrągłym napis: PREZYDIUM RADY NARODOWEJ W M. ST. WARSZAWIE. 



Wyciąg z aktu zgonu wydany w 1967 roku 

 
Czesława Sokołowska z domu Sokołowska urodzona dnia 8 października 1912 roku 

zmarła w dniu 14 października tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego siódmego roku 1967 roku w 

Sosnowcu. Napis na okrągłym stemplu: PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ – 

URZĄD STANU CYWILNEGO W SOSNOWCU. 

Druga strona wyciągu aktu zgonu wydanego w 1967 roku 

 
Matka zmarła zbyt wcześnie, ale nie miała siły patrzeć na umieranie swojego 

najmłodszego syna chorego na stwardnienie rozsiane. 



Odpis skrócony aktu urodzenia wydany w 1968 roku 

 
Nasza druga córka, Zosia, urodziła się w szpitalu na Bielanach, stąd stemple z Żoliborza. 

Na okrągłym stemplu napis: URZĄD STANU CYWILNEGO – WARSZAWA ŻOLIBORZ. 



Odpis skrócony aktu małżeństwa wydany w 1968 roku 

 
Na okrągłym stemplu napis: URZĄD STANU CYWILNEGO – WARSZAWA 

ŚRÓDMIEŚCIE. 



Wystąpienie o zgodę na przejście do pracy w Instytucie Urbanistyki i Architektury z 1968 roku 

 
Po studiach pracowałem w Siedlcach. Po ślubie wróciłem do Warszawy, ale nie wiodło mi 

się w kolejnych pracach, to jest w Zjednoczeniu Budownictwa „Warszawa”, jeszcze gorzej 

w Spółdzielni Mieszkaniowej „Mokotów”, co szczegółowo opisałem w pecie numer 2 pod 

tytułem „Debiut”. Musiałem zmienić pracę i wpadłem straszliwie, dając się namówić koledze na 

pracę w Komitecie Warszawskim Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Wydziale 

Budownictwa. To opisałem w pecie numer 3 pod tytułem „Gag”. Ten i parę kolejnych 

dokumentów wykazują, jak nieskutecznie usiłowałem wyrwać się z pracy w Komitecie. 



Próba wyjazdu do pracy w Libii w 1969 roku, gdzie już pracowało wielu Polaków. 

 
 



Druga strona wniosku o wydanie paszportu. 

 
 



Próba przejścia do pracy w Stołecznym Ośrodku Elektronicznej Techniki Obliczeniowej w 1970 

r. 

 
Adnotacje sekretarza Łukaszewicza: „J. Barcz [kierownik Wydziału Budownictwa]: 

Proszę o [osobny] pogląd Twój + Sokołowskiego. Ja uważam, że mimo [nieczytelne] nie 

powinien odchodzić. Trzeba się zastanowić jak mu [nieczytelne] pomóc. 

Tłumaczyłem, że cztery tysiące złotych brutto nie starcza na życie. Wystąpienie podpisał 

Edward Dobija. 



 

Kwestionariusz osobowy wypełniony 07.10.1970 roku – s. 1 

 
 



Kwestionariusz osobowy wypełniony 07.10.1970 roku – s. 2 

 
W PRL kwestionariusz osobowy był szczególnym dokumentem i bardzo ważnym dokumentem. 

Obowiązkowo należało go wypełnić przy każdej zmianie pracy, a w latach pięćdziesiątych wypełniało się go w 

różnych momentach, niejako z zaskoczenia. Pracownik personalny, właściwie agent Urzędu Bezpieczeństwa, który 

był w każdym przedsiębiorstwie i w każdej instytucji, miał prawo wezwać każdą osobę i kazać na gorąco i z 

pamięci wypełnić kwestionariusz osobowy. Ludzie, którzy pracowali przed wojną, przeżyli wojnę, mieli bardzo 

skomplikowane życiorysy, często nie mogli ujawniać swej działalności, zwłaszcza przynależności do Armii 

Krajowej. Taki nowy kwestionariusz osobowy porównywano z wcześniej wypełnionym i wychwytywano różnice i 

pominięcia. Było to następnie przedmiotem dochodzenia w Urzędzie Bezpieczeństwa. 



Zaświadczenie o ukończeniu kursu wydane w 1971 roku 

 
Na okrągłym stemplu napis: INSTYTUT MATEMATYCZNY POLSKIEJ AKADEMII NAUK. 



Legitymacja srebrnego krzyża zasługi nadanego w 1971 roku 

 
Legitymacja srebrnego krzyża zasługi nadanego w 1971 roku 

 
W PRL była zasada, że kolejne odznaczenie państwowe nadaje się najwcześniej po pięciu 

latach. 

Legitymacja srebrnego krzyża zasługi nadanego w 1971 roku 



 
Jeszcze o Ojcu. Dbał o swojego ojca w Markowicach. W pierwszym okresie samodzielnej 

działalności, jeszcze przed wojną pokrył blachą cynkową drewniany dom dziadka, który 

zapewne był przedtem kryty słomą. Pokrył tak samo sąsiedni dom stryjka. Przez wiele lat domy 

te wyróżniały się we wsi. Ojciec wiózł zaoszczędzone pieniądze swojemu ojcu, aby mógł 

wybudować sobie gnojownik. Wspominał z żalem o sobie i swym rodzeństwie, że my dzieci 

byliśmy niedobrzy dla swojego dziadka staruszka… Pokrył blachą swój parafialny kościół w 

Koziegłówkach, tam mu pomagałem. Również pracowaliśmy z Ojcem na dużym kościele w 

Sosnowcu. Potem zamontował nowy krzyż na wieży tego kościoła, był to majstersztyk 

rzemieślniczy. W latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku walczył z władzą o nasz parafialny 

kościółek na Starym Sosnowcu. Władza nie pozwalała na jakiekolwiek prace budowlane przy 

tym kościele, a był on malutki, przybudowany do wielkiego gmachu, znaczna część wiernych 

zawsze stała na zewnątrz podczas mszy. Ojciec przez noc wykonał i pokrył drewniany daszek 

przy kościele, aby część wiernych mogła tam się skryć. Wydawało mu się, że jak drewniane 

słupy daszku postawi bezpośrednio na ziemi, bez żadnego fundamentu, to będzie można się 

tłumaczyć tymczasowością daszku. Tym bardziej to rozeźliło władzę. Pracował dużo przy 

budowanym naprzeciwko swojego domu kościele na ulicy Grabowej. Wykazał się 

pomysłowością w rozwiązaniu problemu wykonania głównego ołtarza w tym kościele. Ołtarz 

musiał być kamiennym jednorodnym blokiem. Jedna z parafianek zaoferowała na ten cel 

ogromny sześcienny blok kamienia, który od niepamiętnych czasów i nie wiadomo, dlaczego 

istniał w jej komórce. Wokół była zwarta zabudowa, wprawdzie parterowa i nędzna zabudowa, 

ale nie wiedziano, jak wydobyć ten kamień. Ojciec wyszukał i namówił operatora wielkiego 

kołowego dźwigu i razem najpierw wyciągnęli ten blok z komórki, a potem przenieśli nad 

zabudową i wtoczyli na drewnianych rolkach do nowego kościoła. 

Pamięci mojego Ojca. 



Postanowienie o umorzeniu dochodzenia wydane w 1972 roku 

 
 



Postanowienie o umorzeniu dochodzenia – s. 2 

 
Na okrągłym stemplu napis: PROKURATURA POWIATOWA W NOWYM DWORZE MAZOWIECKIM. 

Widziałem złodzieja z bliska, bo po chwili przejechał samochodem obok mnie i wyrzucił do rowu żony opróżnioną 

torebkę. Po półgodzinie zeznałem to na posterunku, ale dla milicji najważniejsze było czy było to przed rowem, czy 

za rowem, bo wówczas byłby to już nie ich teren. Sprawa leżała od czerwca do września. 



Świadectwo pracy u Ojca wystawione w 1972 roku 

 
Obawiałem się przyszłości i konsekwencji za moją pracę w Komitecie Warszawskim 

PZPR; poprosiłem ojca by wydał mi zaświadczenie, że pracowałem u niego w okresie od 1965 

roku do 1972 roku. Z drugiej strony pocieszałem się, że przecież nie byłem wybranym przez 

plenum sekretarzem partii, ani nigdy nie byłem członkiem jakichkolwiek władz partyjnych, lecz 

byłem zatrudnionym na etacie, tak jak kierowca czy sekretarka, byłem tylko pracownikiem. 

Nigdy nie skorzystałem z tego zaświadczenia. Nie musiałem. 



Wniosek o wizę do Szwecji wystawiony w 1973 roku – s. 1 

1 



Wniosek o wizę do Szwecji wystawiony w 1973 roku – s. 2 

2 



Wniosek o wizę do Szwecji wystawiony w 1973 roku – s. 3 

3 



Wniosek o wizę do Szwecji wystawiony w 1973 roku – s. 4 

4 

W kilku pracowników Biura Projektów „War-Cent” oraz przedstawicieli urzędu miasta 

wyjechaliśmy na kilka dni do Sztokholmu na zaproszenie szwedzkiej firmy BPA, która miała 

budować pierwszy budynek tak zwanego Zachodniego Centrum w Warszawie. Takie wyjazdy 

były powszechną praktyką, bo była to jedyna możliwość zwiedzenia Europy. 

Uprawnienia budowlane do projektowania architektonicznego wydane w 1973 roku 



 
Napis na okrągłym stemplu: PREZYDIUM RADY NARODOWEJ W M. ST. WARSZAWIE. 



  
Przepustka turystyczna do Czechosłowackiej strefy nadgranicznej wydana w 1973 roku – s. 1, 4, 6 

 



Przepustka turystyczna do Czechosłowackiej strefy nadgranicznej wydana w 1973 roku – s. 2, 3, 5 

 
Wjazd na teren Czechosłowacji 14.7.1973 – po stronie polskiej w Niedzicy, po stronie 

CSR Łysa nad Dunajcom; wyjazd z CSR 16.7.1973 do Polski w Hyżnem. 

Pokwitowanie odbioru dewiz do rozliczenia wydane w 1973 roku 



 
Wyjechałem z POLSERVICE do Londynu na wystawę budowlaną. Polservice miał 

nadzieję na wielkie kontrakty projektowe, bo nasze Zjednoczenie projektowało całą 

infrastrukturę Warszawy, tymczasem wystawa prezentowała detale: klamki, krany itp. Londyn 

miał do projektowania setki różnych firm. Byli rozbawieni naszą ofertą. 



Międzynarodowy certyfikat szczepień wydany w 1973 roku – okładka i s. 2, 3 

1 

2 

 

Międzynarodowy certyfikat szczepień wydany w 1973 roku – s. 8, 9 



3 

W 1973 roku wyjechałem na kilka dni do Londynu na wystawę budowlaną. 

W 1981 roku wyjechałem na dwa lata na pracę kontraktową do Algerii, potem kontrakt 

przedłużono na trzeci rok. 

Jeszcze o Ojcu. Zawody budowlane były upośledzone tym, że nie dało się murować ścian 

ani kryć dachu zimą podczas mrozu i śniegu. Na zimę budowy zamierały. Murarze przymierali 

głodem. W nieco lepszej sytuacji byli blacharze, bo mieli warsztaciki i mogli zimą coś tam 

dłubać i jakoś żyć. Zimą Ojciec stawał się producentem. Produkował seryjnie łopatki i 

pogrzebacze do pieców węglowych, wygniatał je na swojej prasie, rączki odlewał im z cynku. 

Porwał się na produkcję elektrycznych żelazek, tu musiał mieć kooperantów stolarzy [rączka], 

odlewników i elektryków, ale kilkaset żelazek powstało. Myślę, że gdyby warunki polityczne 

pozwoliły, to szybko rozwinąłby swoją działalność wytwórczą i produkował przez cały rok 

różne wyroby. Przepadał za nowościami. Już przed wojną skonstruował sobie i nam radio – 

wprawdzie były wydawnictwa dokładnie instruujące o budowaniu radia, radia konstrukcyjnie 

były jeszcze prościutkie, ale jednak. Gdy po wojnie usłyszał o mechanicznych pralkach, to 

szybko mieliśmy w domu wyprodukowaną przez Ojca, możliwe, że pierwszą pralkę w Polsce. 

W bliższych czasach nie wzbraniał się przed naprawą pogniecionych karoserii samochodów. 

Zadziwiał, bo potrafił wyprostować każde zagniecenia nie rozbierając wszystkiego wokół 

uszkodzenia. Przyspawywał drut w dole zagniecenia i ciągnąc za ten drut, wyciągał blachę do 

poprzedniego kształtu. Obecnie bez skrupułów zagniecenie wypełniają warsztaty szpachlówką, 

byle na wierzchu było gładko. 

Pamięci mojego Ojca. 



Instrukcja wyjazdowa do Londynu wystawiona w 1973 roku – s. 1 

1 

 



Instrukcja wyjazdowa do Londynu wystawiona w 1973 roku – s. 2 

2 

Szczególne są te nakazy, jak wolno postępować za granicą. 



Instrukcja wyjazdowa wystawiona w 1973 roku 

3 

 



Rozliczenie kosztów zagranicznej podróży służbowej w 1973 roku – s. 1 

 
 



Rozliczenie kosztów zagranicznej podróży służbowej w 1973 roku – s. 2 

2 

Na zagraniczny wyjazd służbowy pracownik otrzymywał diety w dewizach, były to 

maleńkie kwoty, z których należało się skrupulatnie rozliczyć po powrocie. 



Dowód wpłaty dewiz po powrocie z zagranicy wydany w 1973 roku 

 
Jeszcze o Ojcu. Któregoś dnia lat sześćdziesiątych, a może już siedemdziesiątych, Ojciec 

został wezwany do Urzędu Bezpieczeństwa, tam kazano mu czekać kilka godzin samotnie w 

jakimś pokoju, potem ktoś wszedł do tego pokoju, sprawdził nazwisko i nic więcej nie mówiąc, 

palnął pięścią Ojca w lewe ucho tak silnie, że ojciec stracił przytomność, potem, już w nocy 

dozorca się dziwił, co pan tu jeszcze robi? Niechże pan wraca do domu. Ojciec dowlókł się do 

szpitala, ale tam mu nie umieli pomóc i żaden lekarz nie chciał wystawić świadectwa o 

odniesionych obrażeniach. Ojciec już więcej nie zdołał wejść na dach – miał zdruzgotany 

błędnik i nie wiem, co więcej. Potem nawet ksiądz prosił: Pan będzie tylko siedział na krześle na 

ziemi i tak będzie pan kierował robotnikami na dachu… 

Potem pojawiły się kłopoty z prostatą, kilka razy był operowany, potem nie chciano 

operować, bo mieli zbyt wielu młodszych czekających na operację. Potem ubłagałem w radiu i 

ci ogłosili, że dla ciężko chorego poszukuje się leku o nazwie Tadenan, znaleźli się ofiarodawcy, 

potem już nie było skąd brać Tadenanu. Posłuszeństwa odmówiły stawy kolanowe, wówczas się 

ich nie operowało. 

Zmarł w 1988 roku – gdyby chociaż zdołał dożyć do przewrotu… zmarł nie wiedząc, że za 

kilka miesięcy ustrój, który go gnębił przez całe życie, zostanie rozwalony… 

Pamięci mojego Ojca. 



Legitymacja Związku Zawodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej i Przemysłu Terenowego – s. 1 do 3 

1 

2 

 



Legitymacja Związku Zawodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej i Przemysłu Terenowego – s. 6 do 9 

3 

4 

 



Legitymacja Związku Zawodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej i Przemysłu Terenowego – s. 10 do 11 

5 
Legitymacja Związku Zawodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej i Przemysłu Terenowego – s. 30 do 31 

6 

 



Legitymacja Związku Zawodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej i Przemysłu Terenowego – s. 32 do 35 

7 

8 

 



Legitymacja odznaczenia „zasłużony dla budownictwa” wydana w 1974 roku 

1 

 

2 

 



Zaświadczenie odbycia kursu w 1974 roku 

 
Napis na okrągłym stemplu: MIN. GOSPODARKI TERENOWEJ I OCHRONY 

ŚRODOWISKA – OŚR. DOSKONALENIA KADR KIEROWNICZYCH W ŁODZI. 



Legitymacja srebrnej odznaki honorowej za zasługi dla Warszawy nadanej w 1975 roku – 

okładka 

1 

2 

 

 



Legitymacja srebrnej odznaki honorowej za zasługi dla Warszawy nadanej w 1975 roku – s. 2 

3 

 

Zaświadczenie o odbyciu szkolenia w zakresie obrony cywilnej wydane w 1975 roku 

 
Zaświadczenie z kursu języków obcych wydane w 1975 roku 



 
Był to kurs tak zwany laboratoryjny: w dużej sali było kilkadziesiąt stanowisk 

wydzielonych niewielkimi przegródkami, a każde stanowisko miało słuchawki i mikrofon. Ze 

słuchawek wszyscy jednocześnie słyszeli nagranego lektora Amerykanina, bo uczono nas 

amerykańskiego angielskiego; mieliśmy też podręczniki w języku angielskim. Wszyscy byliśmy 

zobowiązani dokładnie powtarzać usłyszany tekst, a polski nauczyciel miał możność 

podsłuchiwać naszą wymowę. Potem ten nauczyciel w innej sali tłumaczył zawiłości gramatyki 

angielskiej. Nigdy nie zadał nikomu pytania po angielsku, po polsku też nie. Niewielka była 

skuteczność takiej nauki. 



Książeczka walutowa wydana w 1976 roku – okładka i s. 1 

1 

2 

 



Książeczka walutowa wydana w 1976 roku – s. 2 do 5 

3 

4 

 



Książeczka walutowa wydana w 1976 roku – s. 6, 7 oraz 14, 15 

5 

6 

 



Książeczka walutowa wydana w 1976 roku – s. 16, 17 

 
W roku 1976 na wyjazd w 4 osoby do ZSRR [Odessa] otrzymaliśmy 841 rubli, co 

stanowiło 170 rubli dewizowych, za co zapłaciliśmy 5 159 złotych. Po powrocie odsprzedaliśmy 

pozostałe 43 ruble za 926 złotych. 

W roku 1977 na wyjazd do Niemieckiej Republiki Demokratycznej w 5 osób [z 

dziadkiem] otrzymaliśmy 1 493,50 marek niemieckich, co stanowiło 260 marek dewizowych, za 

co zapłaciliśmy 4 506,50 złotych. 

W maju 1979 roku na wyjazd w 4 osoby do Francji samochodem: 

Przez NRD otrzymaliśmy 1 494 marki [560 marek dewizowych] za 3 839 złotych. 

Przez NRF otrzymaliśmy 1 667 DM [200 marek NRF dewizowych] za 5 333 złote. 

Na pobyt we Francji otrzymaliśmy 666,80 franków francuskich za 9 707 złotych. 

Po niechlubnym powrocie [miałem nadzieję, że zostaniemy we Francji] odsprzedaliśmy 

450 marek dewizowych [1 171,40 marek przeliczeniowych] za 5 039,90 złotych. 

Prawdopodobnie popełniłem jakieś błędy w tym opisie. Zwrócić uwagę należy, że w bloku 

państw podległych Moskwie, zwanym Państwa Demokracji Ludowych [może powinienem pisać 

„Ludowej”], dewizy, czyli waluty państw zachodnich, a i ruble miały inną wartość wewnątrz 

Polski do przeliczania na złotówki, a inną do rozliczeń międzynarodowych, zwanych rublami 

dewizowymi czy markami dewizowymi. 



Wkładka paszportowa wydana w 1976 roku – okładka 

1 

Wkładka paszportowa wydana w 1976 roku – s. 1 i 2 

2 



Wkładka paszportowa wydana w 1976 roku – s. 3 i 4 

3 

Wkładka paszportowa wydana w 1976 roku – s. 7 i 8 

4 



Wkładka paszportowa wydana w 1976 roku – s. 29 i 30 

5 

Odnotowany na stronie 8 wjazd do ZSRR w Medyce w dniu 1 sierpnia 1976 roku, powrót 

też w Medyce 15 sierpnia 1976 roku. 

Odnotowany na stronie 29 wyjazd z ZSRR w Mościskach w dniu 15 sierpnia 1976 roku. 

Tu również jest rosyjski stempelek „Tранзит” [tranzit] przerobiony na „ТУРИЗМ” [turizm]. 

Legitymacja złotego krzyża zasługi nadanego w 1976 roku 

1 

Legitymacja złotego krzyża zasługi nadanego w 1976 roku 



2 

3 

Myślę, że złoty krzyż zasługi nadano mi za zaprojektowanie i realizację w czynie 

społecznym kładki dla pieszych nad ulicą Górnośląską w Warszawie, bo kładka naprawdę 

podobała się. 



Orzeczenie o nadanym prawie do dodatkowej powierzchni mieszkalnej wydane w 1980 roku 

 
W PRL były ściśle zalimitowane powierzchnie mieszkań: M1 – kawalerka; M2 – dla 

dwóch osób, około 20m2; M3 – dla trzech osób, około 34m2; M4 – dla czterech osób, około 

46m2; M5 – dla pięciu osób, około 56m2. Jako dyrektor biura projektów uzyskałem prawo do 

większego mieszkania (około 70m2), ale nie skorzystaliśmy z tego, bo żona orzekła: Kto to 

będzie sprzątał? A w kilka lat później w dwie rodziny i sześć osób gnieździliśmy się w dwóch 

dziewięciometrowych sypialniach i jednym przechodnim pokoju wspólnym. 



Delegacja służbowa na wyjazd dwuletni do pracy w Algerii wystawiona w 1981 

roku 

 
Po zawirowaniach, wystąpieniu z partii i odwołaniu mnie ze stanowiska dyrektora 

postanowiłem wyjechać do pracy w Algerii na dwuletni kontrakt – opisałem to w petach 5, 6 i 7 

pod tytułem „Fi laman”. 



Algerska karta zawodowa wydana przez firmę ECOTEC w 1981 roku 

1 

Odwrotna strona karty zawodowej – legitymacja służbowa. 

2 

Algerczycy na przykład zabierali polską książkę samochodu i wydawali własną, a polska 

książka samochodu przepadała w czeluściach arabskiej administracji, była nie do odzyskania. 

Potem, gdy przyszło opuścić Algerię, trzeba było sprzedać samochód następnemu Polakowi, bo 

przecież niemożliwe było jechanie przez Europę z algerskimi dokumentami. Podobnie było z 

paszportem czy prawem jazdy, które policjanci często zatrzymywali, bo nie znali francuskiego i 

znów dokumenty przepadały. Wyjście było perfidne, ale trzeba było o tym wiedzieć: należało 

zrobić ksero polskich dokumentów, poświadczyć w merostwie, a tam przystawiano wielkie 

pieczęcie i opisywano po arabsku; takie dokumenty były znacznie lepsze na drodze, bo stemple 

merostwa były czytelne dla policji i można było się nie przejmować, gdy taki dokument 

przepadł, kserowało się i już. 



Dokument zatrudnienia w Algerii wydany w 1981 roku 

 
Zwróćmy uwagę na inicjały „P, V i D” czy na dole dokumentu „L”; takimi dziwnościami 

przyozdabiano wystawiane pisma służbowe i dokumenty. 



Zaświadczenie ambasady polskiej w Algerze potwierdzającej pobyt i pracę wydane w 1981 

roku 

 
Z całą determinacją nie używam polskiej pisowni: Algieria, Algierczyk czy Algier, bo 

wszędzie poza Polską i Rosją obowiązuje pisownia: Algeria i Alger. Również we francuskim 

tekście tego dokumentu Ambasada Polska używa pisowni Alger. 

Zaświadczenie uprawniające do wywozu z Polski 400 USD w 1982 roku 

 



Algerski certyfikat pobytu wydany przez Ministra [spraw] Wewnętrznych w 1982 

roku 

 
W imieniu ministra podpisał komisarz policji. 



Algerski dowód przejścia przez cło samochodu marki Zastawa w 1982 roku 

 
Praca w Algerii wymagała posiadania własnego samochodu. Komunikacji miejskiej nie 

było, nawet w Algerze trudno było ją wypatrzyć. Między głównymi miastami sporadycznie 

jeździły autobusy, było to uciążliwe rozwiązanie. Wszyscy jeździli własnymi samochodami. 

Europejczyk bez samochodu był niczym. Nagminnie okradali nasze samochody, niszczyli je, ale 

musieliśmy jeździć do pracy, jeździć do sklepów, jeździć do naszych central w Algerze czy na 

lotnisko, wreszcie trzeba było coś robić z wolnym czasem, chciało się zwiedzać, jechać w dni 

wolne nad morze czy w cień drzew. 



Zaproszenie na przyjazd do Algerii sporządzone w 1984 roku 

 
Bez takiego zaproszenia niemożliwe było uzyskanie wizy na wjazd do Algerii ani 

otrzymanie w Polsce paszportu. Z tęsknoty sprowadzaliśmy najbliższych, a i oni byli ciekawi 

świata. Po przyjeździe szybko się rozczarowywali uciążliwościami życia w islamie, 

trudnościami zaopatrzeniowymi, nie wytrzymywali upałów i z zachwytem wracali do Polski, a 

my zostawaliśmy. 

Prawo jazdy wydane w 1984 roku 



1 

2 

Po powrocie do Polski w 1984 roku musiałem uzyskać nowe prawo jazdy, bo poprzednie 

przepadło w Algerii. Zwracam uwagę na fakt, że byłem zawodowym kierowcą. 



Legitymacja pracownika państwowego wystawiona w 1986 roku 

1 

2 

Napis na okrągłym stemplu: URZĄD MIASTA I GMINY BRWINÓW. 

Tylko Brwinów chciał mnie zatrudnić i to na bardzo podrzędne stanowisko. W Warszawie 

żądano, abym powrócił do partii i od tego uzależniano zatrudnienie. Po stanie wojennym władza 

wymyśliła akcję powrotów do partii jako dowód stabilizacji i słusznego postępowania władzy. 



Akt mianowania na urzędnika państwowego wydany w 1986 roku 

 
Jako dalszy dowód stabilizacji w Kraju władza wymyśliła mianowanie urzędników 

państwowych. Zamiast tego szumnego mianowania wolałbym jakieś pieniądze na benzynę. 

Jednak nadal bez zmian jeździłem po wsiach gminy moim samochodem i za własne pieniądze. 



Odpis skrócony aktu zgonu wydany w 1988 roku 

 
Mój Ojciec, Stanisław Sokołowski urodzony 4 grudnia 1908 roku we wsi Markowice 

zmarł 17 października 1988 roku w Sosnowcu. 

Napis na okrągłym stemplu: URZĄD STANU CYWILNEGO W SOSNOWCU. 



Paszport wydany w 1989 roku – okładka i s. 0 – 1 

1 

2 

 



Paszport wydany w 1989 roku – s. 2 i 3 oraz 6 i 7 

3 

4 

Stemple przekroczenia granicy w Słubicach w 1997 roku i w Świecku w 1998 roku. 

Napis na okrągłym stemplu: SUSW W WARSZAWIE. 

Jednak nie wszystko w Polsce i nie od razu się zmieniło, w listopadzie 1989 roku nadal 

była Polska Rzeczpospolita Ludowa i jak głosi stempel, tak miało być do 1999 roku. 



Paszport wydany w 1989 roku – s. 12 i 13 oraz 16 i 17 

5 

Stempel z lotniska Schiphol w Amsterdamie, wyjeżdżałem z Holandii 24.07.1995. 

6 

Stempel straży granicznej w Warszawie – wylot do Holandii 14.07.1995 roku. 

W szóstym roku po przewrocie nadal obowiązywał paszport Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej, tak szybko o tym zapominamy. 



Paszport wydany w 1989 roku – s. 32 i 33 

7 

Stempel z lotniska Schiphol w Amsterdamie – przybyłem do Holandii 14.07.1995 roku. 



Zaświadczenie o wpisie do ewidencji działalności gospodarczej wydane w 1991 roku 

 
Napis na okrągłym stemplu: URZĄD DZIELNICOWY WARSZAWA MOKOTÓW. 

Po raz drugi w 1991 roku podjąłem działalność gospodarczą jako architekt z zakresem usługi 

inwestycyjne. Była to dla mnie jedyna możliwość zdobywania pieniędzy na życie. 



Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1991 roku 

 

 
Uprawnienia do projektowania w planowaniu przestrzennym wydane w 1991 roku 



 
Napis na okrągłym stemplu: MINISTERSTWO GOSPODARKI PRZESTRZENNEJ I BUDOWNICTWA. 

Uprawnienia te zdobyłem po wielkiej walce z Ministerstwem, nawet w Sądzie Administracyjnym i to wydano mi je 

dopiero po roku i po odwołaniach do Sądu. Adam Kowalewski był moim kolegą dyrektorem Biura Planowania 

Rozwoju Warszawy sprzed paru lat i to on się sprzeciwiał, ale w roku 1991 należało udowadniać swoją ideowość 

przez wdeptywanie niedawnych współpracowników. 



Potwierdzenie zgłoszenia rejestracyjnego podatnika od towarów i usług wydane w 1994 

roku 

 
Otrzymałem NIP [numer identyfikacji podatkowej] 521-041-50-98. 



Dowód osobisty wydany w 1996 roku – okładka i s. 1 

1 

2 



Dowód osobisty wydany w 1996 roku – s. 2 i 3 oraz 6 i 7 

3 

4 

 



Dowód osobisty wydany w 1996 roku – s. 18 i 19 

5 

Perforowanie (przecięcie dziurkaczem) oznacza, że wydano nowy dokument. Natomiast 

stempel PKO na stronie 19 oznacza, że dokonałem wymiany ustalonej kwoty pieniędzy (już nie 

pamiętam jakiej) po preferencyjnym kursie (chyba) 3 złote za 10 000 starych złotych. 

 

Legitymacja Stowarzyszenia Architektów Polskich SARP wydana w 1991 roku 

 



Dyplom ukończenia kursu okablowania strukturalnego wydany w 1997 roku 

 
W tym czasie współpracowałem z Firmą Gandalf Polska i wykonywałem im komputerowo 

projekty sieci okablowania strukturalnego. 



Zaświadczenie o braku zaległości podatkowych wydane w 1998 roku 

 
Napis na okrągłym stemplu: URZĄD SKARBOWY WARSZAWA – MOKOTÓW. 



Zaświadczenie o płaceniu podatku dochodowego wydane w 1998 roku 

 



Zaświadczenie o nadaniu numeru REGON w 1998 roku 

 
Napis na podłużnym stemplu: WOJEWÓDZKI URZĄD STATYSTYCZNY w m. st. Warszawie 

WYDZIAŁ KOORDYNACJI STATYSTYKI I REJESTRACJI PODMIOTÓW 

02-582 Warszawa, Wiktorska 91a, Tel. 44-74-95 

 



Paszport wydany w 1999 roku – okładka i pierwsze strony 

1 

2 



Paszport wydany w 1999 roku – s. 4 i 5 oraz 28 i 29 

3 

Stemple: Świecko 21.12.2000; Świecko 03.01.2001; Warszawa Lotnisko 27.12.2001 

4 

Stemple: Amsterdam Schiphol przylot 27.12.01; Amsterdam Schiphol odlot 20.01.2002 

Amsterdam Schiphol przylot 12.04.2003; Amsterdam Schiphol odlot 27.04.27 



Paszport wydany w 1999 roku – s. 30 i 31 oraz strony końcowe 

5 

Stemple: Frankfurt/Oder wyjazd 03.08.2001; Frankfurt/Oder wyjazd 02.05.2002. Powrotne 

przekroczenie granicy nie zostało odnotowane. 

6 



Zaświadczenie o skreśleniu numeru identyfikacyjnego REGON wydane w 2000 roku 

 
W 2000 roku postanowiłem zlikwidować swoją działalność gospodarczą i stać się 

emerytem. Zleceń architektonicznych nie miałem, rysowanie komputerowo projektów 

okablowania dla sieci komputerowych najczęściej dla urzędów celnych najpierw w firmie 

Gandalf, a potem w Secom (po sprzedaniu Gandalfa do Secomu) też się coraz gorzej wiodło. 

Kusiło mnie coraz bardziej zajęcie się całkowicie pisaniem. Wreszcie się zdecydowałem. 

 



Decyzja o wykreśleniu z ewidencji działalności gospodarczej wydana w 2000 roku 

 
Napis na okrągłym stemplu: URZĄD DZIELNICY MOKOTÓW GMINY WARSZAWA 

– CENTRUM. 



Wypis z aktu notarialnego sporządzony w 2001 roku – s. 1 

1 

 



Wypis z aktu notarialnego sporządzony w 2001 roku – s. 2 

2 

 



Wypis z aktu notarialnego sporządzony w 2001 roku – s. 3 

 3 

Zdecydowaliśmy się przepisać na wnuczka, Krzysia Kwietnia, domek z działką w 

Wieliszewie, bo nie byliśmy w stanie go wykończyć, a domek tymczasem już wymagał remontu 

po dwudziestu latach budowania. Był pokryty falistym eternitem, który należało zdjąć, 

wykończony był tylko jeden pokoik na górze, wnętrze parteru było w stanie surowym, nie było 

żadnej podłogi na parterze, lecz nadal goła ziemia. Córka, Gosia, postanowiła dać pieniądze na 

dalsze prace. 



Akt urodzenia wydany w Holandii w 2001 roku – s. 1 

1 

Napis na okrągłym dolnym stemplu: BURGERLIJKE STAND HAARLEM. 



Akt urodzenia wydany w Holandii w 2001 roku – s. 2 

2 

 



Akt urodzenia wydany w Holandii w 2001 roku – s. 3 

3 

Mój wnuk Neefies Daniël urodził się 14-04-2001 w Haarlem. Ale ponieważ córka, Zosia, w 

2001 roku nadal posiadała obywatelstwo polskie, należało jego urodzenie się przeprowadzić 

przez polską administrację – dziś już nie potrafię określić, na czym to polegało. 

 

Akt urodzenia wydany w Holandii w 2001 roku – s. 4 



4 

Akt urodzenia musiał być przetłumaczony z holenderskiego na polski język. 

Napis na okrągłym stemplu: TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY W WARSZAWIE, MGR DOROTA 

KUCHARSKA. 



Narodowy Spis Powszechny w 2002 roku – s. 1 

1 

 



Narodowy Spis Powszechny w 2002 roku – s. 2 

2 

 



Zawiadomienie o wpisie do księgi wieczystej w 2002 roku 

 
Napis na stemplu: Na oryginale właściwe podpisy, Za zgodność z oryginałem świadczy 

Sekretarz Sądu. 



Zawiadomienie o wpisaniu na listę członków Mazowieckiej Izby Architektów w 2004 roku 

 
Wykonałem projekt rozbudowy domu mojego brata w Sosnowcu (który zaprojektowałem 

jako student w 1956 roku dla naszych rodziców) i musiałem stać się czynnym architektem na 

krótko, aby móc zatwierdzić projekt. Napis na okrągłym stemplu: MAZOWIECKA 

OKRĘGOWA IZBA ARCHITEKTÓW. Jednak brat nie dokonał przebudowy. 



Wypis aktu notarialnego z 2008 roku – s. 1 

1 

 

 
 

Wypis aktu notarialnego z 2008 roku – s. 2 



2 



Wypis aktu notarialnego z 2008 roku – s. 3 

3 



Wypis aktu notarialnego z 2008 roku – s. 4 

4 



Wypis aktu notarialnego z 2008 roku – s. 5 

5 

 



Wypis aktu notarialnego z 2008 roku – s. 6 

6 

Pojawili się nowi sąsiedzi, bardzo uciążliwi, zdecydowaliśmy się sprzedać to mieszkanie 

i zamieszkaliśmy u córki w Alejach Jerozolimskich. Do kupującego też nie mieliśmy szczęścia, 

przez wiele dni dręczył mnie różnymi żądaniami. 



Pierwsza odpowiedź Instytutu Pamięci Narodowej z 2008 roku 

 
Ustanowiono, że każdy może zwrócić się do Instytutu Pamięci Narodowej o informację, 

jakie dokumenty znajdują się w jego teczce w archiwach po byłym Ministerstwie Spraw 

Wewnętrznych, a nawet każdy mógł osobiście przejrzeć zawartość swojej teczki. Zwróciłem się 

więc o informację, bo spodziewałem się wielu donosów na siebie. 



Druga odpowiedź Instytutu Pamięci Narodowej z 2008 roku 

 
Byłem zdziwiony tak małą zawartością moich akt, musiało w nich być wiele innych 

dokumentów, przecież donoszono na mnie, a i szykanowano, czyżby podlegały zniszczeniu w 

1990 roku, jak wiele innych… Ostatecznie nie przejrzałem swoich akt w archiwum Ministerstwa 

Spraw Wewnętrznych. 



List gratulacyjny w imieniu Prezydenta RP z okazji 50 lat pożycia małżeńskiego z 2011 

roku 

 
Już jest niemal sześćdziesiąt. 



List gratulacyjny Prezydenta RP z okazji 50 lat pożycia małżeńskiego z 2011 roku 

 
 



Medale z okazji 50 lat pożycia małżeńskiego nadane w 2011 roku 

 
 



Paszport Unii Europejskiej wydany w 2011 roku – okładka i dalsze strony 

1 

2 

 

Paszport Unii Europejskiej wydany w 2011 roku – dalsze strony 



 3 

Szkoda, że po wejściu do Unii Europejskiej już nie stawiano w paszporcie stempelków 

przekroczenia granicy, bo zanikły nasze wyjazdy, a na ich podstawie łatwo mogłem sobie 

przypomnieć, kiedy i dokąd wyjeżdżałem. Mój podpis był coraz bardziej prosty. 



 

Dokumenty zdają się być biernymi świadkami naszego życia, nic bardziej mylnego. 

W ostatniej części moich dokumentów pragnę przedstawić dokumenty w ich działaniu, wręcz 

w walce. Za pomocą szczególnych dokumentów zobrazuję spór, jaki z wielkim przygnębieniem 

i beznadziejnością prowadziłem z Urzędem Finansowym w latach 2008 do 2011. 

 

 

Chciałem postępować w zgodzie z prawem, więc szukałem porady prawnej na temat mojej 

działalności wydawniczej. Tym razem zwróciłem się do Biura Krajowej Informacji Podatkowej 

w Płocku. Ja prawdziwie nie wiedziałem, jak prawo nakazuje mi organizować moją działalność. 

Nigdzie nie zdołałem wyczytać, żaden prawnik nie chciał ze mną rozmawiać o tak błahej 

sprawie, jak wydanie drukiem kilku książek. A tu natrafiłem w Internecie na państwową agendę, 

której zadaniem jest wyjaśnianie zawiłości prawa obywatelowi, informowanie jednoznacznie o 

podatkach. Zapytanie o niejasności należało jednak kierować na specjalnym formularzu. Na 

drugiej stronie wniosku o interpretację podatkową napisałem: 

Jestem emerytem. Mam 75 lat. Od 32 lat piszę powieści o współczesnej historii Polski. 

Napisałem już ich kilkanaście, ale żadnej nie zdołałem wydać. W ciągu tych z górą trzydziestu 

lat poniosłem liczące się dla mnie koszty: kilka komputerów, szereg drukarek, papier, tusze, 

introligatornia, a przecież jeszcze niedająca się zliczyć ilość godzin trudnej pracy po kilka 

godzin codziennie, a przecież inwencja intelektualna… – w sumie niedające się oszacować 

niewspółmiernie duże koszty własne. W ubiegłym roku natrafiłem na internetowe wydawnictwa, 

w których wydałem dwie książki, ale mimo obietnic wydawcy ci nie zdołali sprzedać ani jednej 

książki, a zapłaciłem im kilka tysięcy złotych. Obecnie nawiązałem bezpośrednią współpracę z 

drukarnią, tu koszt jednego egzemplarza książki, przy nakładzie 30 sztuk, wynosi już tylko 

około 20 złotych. Wszystkie moje książki mają numery ISBN. Tych wydanych kilkadziesiąt 

egzemplarzy udało mi się oddać do sprzedaży w paru księgarniach – dochód z tego będzie 

kilkaset złotych. Będę dalej wydawał i znowu otrzymam jakieś niewielkie pieniądze. Przecież w 

moim wieku już chodzi mi tylko, aby moje książki dotarły do czytelników. 

Załączyłem pierwszą odmowę wydania książki z 1979 roku, list Miłosza, list Prezydenta 

Kaczorowskiego. 

Oto wniosek o wydanie interpretacji indywidualnej: 

 



Wniosek o wydanie interpretacji indywidualnej złożony 26.02.2008 roku– s. 1 

 
2008.02.24 – 1 

 

Wniosek o wydanie interpretacji indywidualnej złożony 26.02.2008 roku – s. 2 



 
2008.02.24 – 2 

Za interpretację przepisów podatkowych zapłaciłem z góry 75 złotych. 

Wniosek o wydanie interpretacji indywidualnej złożony 26.02.2008 roku – s. 3 



 
2008.02.24 – 3 

 

Wniosek o wydanie interpretacji indywidualnej złożony 26.02.2008 roku – s. 4 



 
2008.02.24 – 4 

 



Po trzech miesiącach otrzymałem odpowiedź: 

Interpretacja indywidualna wydana 28.05.2008 roku – s. 1 

 
2008.05.28 – 1 

Interpretacja indywidualna wydana 28.05.2008 roku – s. 2 



 
2008.05.28 – 2 

 

Interpretacja indywidualna wydana 28.05.2008 roku – s. 3 



 
2008.05.28 – 3 

 

Interpretacja indywidualna wydana 28.05.2008 roku – s. 4 



 
2008.05.28 – 4 

 

Interpretacja indywidualna wydana 28.05.2008 roku – s. 5 



 
2008.05.28 – 5 

 

Interpretacja indywidualna wydana 28.05.2008 roku – s. 6 



 
2008.05.28 – 6 

Gdy dziś po dziesięciu latach czytam tę informację, to znajduję ją czytelną. Może tylko 

podawanie tak częste numeru aktu prawnego, z którego stwierdzenie pochodzi, zaciemnia 

przydatną treść. I gdyby informacja na tym się kończyła, byłaby dla mnie informacją. Jednak 

zakończenie interpretacji indywidualnej mnie wówczas zmroziło. Bo dlaczego na informację 

mam wnosić odwołanie i to aż do Sądu Administracyjnego. Dlaczego poinformowano o moim 

problemie Naczelnika Urzędu Skarbowego i, co jeszcze groźniejsze, Urząd Kontroli Skarbowej. 

Znaczyło to, że fiskus przystąpił do działania przeciwko mnie, nie udzielił mi już tylko 

informacji, zawiadomił mnie, że sam ujawniłem moją niezgodną z prawem działalność, za co 

muszę ponieść karę. Byłem przerażony i kompletnie zdezorientowany. Widziałem tylko zarzuty 

fiskusa, które całkowicie przysłoniły część informującą. 

Napisałem impulsywną skargę, napisałem odręcznie trzęsącym się pismem: 



Skarga do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego złożona 22.06.2008 roku 

 
 



 

Wojewódzki Sąd Administracyjny w Warszawie ul. Jasna 2/4, 00-013 Warszawa 

za pośrednictwem 

Izba Skarbowa w Warszawie, Biuro Krajowej Informacji Podatkowej w Płocku 

ul. 1 Maja 10, 09-402 Płock 

dot. IPPB2/415-385/08-2/MK z dnia 28 maja 2008 r. 

SKARGA 

Ja nic nie rozumiem z otrzymanej interpretacji indywidualnej. Nie chcę nieświadomie 

narażać się prawu i zawieszam moją działalność literacką, skoro nie ma sposobu dotarcia z moją 

literaturą do Czytelników. Może po mojej śmierci ktoś kiedyś rozwikła paradoks współczesnego 

pisarza polskiego, za jakiego się uważam. 

Ps. Te kilkadziesiąt książek wydanych moim nakładem po prostu rozdam, myślę, że mam 

do tego prawo. Nie miałem i nie mam żadnego dochodu z mojej działalności literackiej; od 1976 

roku do chwili obecnej ponosiłem tylko koszty. 

Nadal nie zwątpiłem, choć wielokrotnie powinienem zwątpić pod presją otrzymywanych 

odmów, w szczytne posłannictwo dla kultury polskiej, jaką jest literatura. 

 

 



Pismo Izby Skarbowej w imieniu Ministra Finansów wystosowane 03.07.2010 roku 

 
2008.07.03 

 

 

Notatka z 2008.07.07 

Wystąpienie do Nadzwyczajnej Komisji Sejmowej „Przyjazne Państwo” w 2008 roku: 

 

Nieprzyjazne państwo – z całą stanowczością i odpowiedzialnością to stwierdzam. 

Państwo jednoznacznie okazało się nieprzyjazne wobec mnie. 



Przyjazne państwo winne jest szacunek dla intelektualnego i kulturowego dorobku swych 

obywateli; piszący literat – to jest działalność w pierwszej kolejności kulturalna, która przynosi 

niewspółmiernie ważniejszy zysk od gospodarczego, bo jest wkładem w dziedzictwo kultury 

narodu. Tymczasem zaślepiony fiskus szuka tylko kolejnych złotówek. 

Twórca musi mieć prawo bezpośredniego wydawania swoich książek. Przyjazne państwo 

powinno się cieszyć z dorobku kulturowego swych obywateli i powinno ułatwiać pisarzowi 

stanie się swoistym wydawcą. Jest to niezbędne z uwagi na specyficzną cenzurę wydawnictw – 

drukuje się tylko to, co rokuje zysk, najlepiej duży zysk. A duży zysk wydawnictwom 

zapewniają znane nazwiska autorów – najlepiej amerykańskie lub tak poczytne tematy, jak 

„Bolek”. Stąd wydawnictwa stanowią nieuzasadnione sito odsiewające z dorobku kulturowego 

narodu wszystko, co nie rokuje natychmiastowego zysku; wydawnictwa nie przejmują się 

faktem unicestwiania wartościowego dorobku kulturowego obywateli. Z kolei, gdy literat sam 

wydaje swoje książki, to staje się przestępcą finansowym, bo to ciągła działalność gospodarcza. 

Postuluję, aby przychód np. do tysiąca złotych w skali roku, był tym przychodem, którym 

Państwo w ogóle nie zajmuje się ze względu choćby na znikomość sprawy. Postuluję, aby 

wyraźnie to tkwiło w przepisach i w konsekwencji, aby obywatel mógł nie obawiać się, że 

zostanie zaskoczony poczytaniem go za przestępcę gospodarczego. Tymczasem brak jest 

przepisu w ramach przyjaznego państwa, stwierdzającego, że przychód taki nie jest działalnością 

wymagającą opodatkowania. Stwierdzenie, że państwo nie zajmuje się przychodem np. do 

tysiąca złotych w skali roku, powinno znaleźć się w przepisach o podatku dochodowym od osób 

fizycznych. Obecnie niezgłoszenie do urzędu skarbowego przychodu kilkuset złotych już jest 

przestępstwem gospodarczym, ściganym przez potężne agendy fiskusa. 

Proszę o spowodowanie, aby już nigdy oschły urzędnik swej wrogości wobec petenta nie 

mógł zasłaniać stwierdzeniem – ja muszę realizować przepisy. 

To pismo zaniosłem do Kancelarii Sejmu i równocześnie przekazałem „dzieje 

prezydentury” do biblioteki sejmowej. Pismo moje nie odniosło żadnego skutku, nie było nawet 

odpowiedzi. 

[Po latach wyjaśnię, że „Bolek” to rzekomy pseudonim Lecha Wałęsy jako tajnego 

współpracownika Urzędu Bezpieczeństwa]. 

 



Moja skarga na interpretację indywidualną złożona w 2008 roku musiała przejść przez 

Izbę Skarbową, a ta z własnymi komentarzami przekazała ją do Wojewódzkiego Sądu 

Administracyjnego. 

Pismo Izby Skarbowej do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego z 14.07.2008 roku: 

 
2008 07 14 

 

Wojewódzki Sąd Administracyjny przekazał mi swoje postanowienie w sprawie złożonej 

skargi na interpretację indywidualną: 

Postanowienie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego z 29.08.2008 roku 



 
2008.07.29 

 

Postanowienie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego z 29.08.2008 roku – s. 1 



 
2008.08.28 – 1 

 

 

Postanowienie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego z 29.08.2008 roku – s. 2 



 
2008.08.28 – 2 

 

Postanowienie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego z 29.08.2008 roku – s. 3 



 
2008.08.28 – 3 

Notatka z 29.08.2008 roku 

Wczoraj dostałem to postanowienie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego. Toż to 

jeszcze większa paranoja niż interpretacja indywidualna. Moja skarga została odrzucona, bo 

powinna być opracowana przez adwokata, ale o tym nie pouczono mnie w interpretacji. Ponadto 

powinna być poprzedzona wezwaniem interpretatora do poprawienia spornych kwestii, a ja tego 

nie zrobiłem – o tym też nie byłem pouczony w interpretacji. [Dobre sobie – niech ktoś spróbuje 

pouczać urząd skarbowy!] Początkowo zrozumiałem, że sąd rozpatrzył moją skargę bez mego 

udziału, czyli nie dano mi okazji do wygłoszenia przygotowanego przemówienia krytykującego 

prawo w ogóle. Jednak w tej sytuacji chyba byłoby napisane, że sąd rozpatrzył i podtrzymał 

postanowienia interpretacji. Czyli moja skarga nie była rozpatrzona i zwyczajnie została 

odrzucona. Tym razem w piśmie przewodnim zostałem pouczony, że mam obowiązek 

zawiadomić sąd o każdej zmianie swego miejsca zamieszkania. Ponadto pouczono mnie, że 

mogę wystąpić do Naczelnego Sądu Administracyjnego ze skargą kasacyjną – Ludzie! Przecież 

ja prosiłem tylko o poradę! A tu najpierw poucza mnie się, że na interpretację mogę złożyć 

skargę, a teraz już mogę się bronić kasacją w naczelnym sądzie! Byłem tak wytrącony z 

równowagi, że nawet rozważałem zrzeczenie się obywatelstwa polskiego. Ostatecznie 

postanowiłem zostawić całość sprawy swojemu losowi. 

 

Warszawa, 2008-09-12 

Pismo do Redakcji Gazety Wyborczej z 12.09.2008 roku 

W swych książkach piszę o wojnie, o początkach komunizmu w Polsce, o wypadkach 

1956 roku, o 1968 roku, o 1970 roku, o 1980 roku, o radiu „Wolna Europa”, o stanie wojennym, 

– wszędzie tu byłem wnikliwym obserwatorem. Opisałem dzieje Prezydentury Rzeczypospolitej 

Polskiej na uchodźstwie i wreszcie na 1600 stronach odkłamane dzieje imperium rosyjskiego, 

które zwłaszcza Polacy powinni poznać. 



Doszło do tego, że renomowane wydawnictwo oceniło, że to bardzo ciekawe książki, 

ponadczasowe, ale co z nimi zrobić? Może gdybym zrobił z trzech książek dwie książki, to 

może by się zastanowili… [Przecież to są kpiny wydawcy i to świadome]. 

Jestem skończony. Może Gazeta wysłucha moich żalów… a może mnie odkryje?! …czy 

w XXI wieku jest to jeszcze możliwe? Może przywiozę pokazać walizkę moich książek? 

Wspomniałem o szeregu dokumentach, gdyby trzeba było, to prześlę ich skanowane kopie 

bądź pliki doc. Również wszystkie książki mam w plikach Word. 

Nie było żadnej reakcji. 

 



Po dwóch latach ciszy Urząd Skarbowy z Mokotowa przekazał wydaną dla mnie 

interpretację indywidualną wraz z aktami sprawy do Urzędu Skarbowego w Śródmieściu, 

któremu podlegałem, aby dalej prowadził sprawę: 

Pismo Urzędu Skarbowego Warszawa – Mokotów do Urzędu Skarbowego Warszawa – 

Śródmieście z 19.03.2010 roku 

 
2010.03.19 

 



Urząd Skarbowy poszukuje nieopodatkowanej działalności gospodarczej: 

Załącznik 1 

 
2010.07.10 

W lipcu 2010 roku fiskus dotarł do internetowej zapowiedzi w Stanach Zjednoczonych 

mojej książki. 

Urząd Skarbowy poszukuje nieopodatkowanej działalności gospodarczej: 



 
2010.07.10 

Również w lipcu 2010 roku fiskus dotarł do moich książek w Księgarni Prusa. 

Minęły pełne dwa lata bez jakiejkolwiek reakcji ze strony fiskusa, myślałem, że temat 

zlikwidowano, ale nie polski fiskus. Gdy wróciliśmy z Holandii do Warszawy, już czekał na 

mnie list z Urzędu Skarbowego. 

W dniu 16 lipca 2010 roku otrzymałem pismo za zwrotnym potwierdzeniem odbioru od 

naczelnika Trzeciego Urzędu Skarbowego Warszawa-Śródmieście o następującej treści: 

Wezwanie wydane przez Trzeci Urząd Skarbowy Warszawa – Śródmieście w 14.07.2010 roku 



 
2010.07.14 



Notatka z 2010.10.22 

Krzyś [wnuczek] powiedział, że odebrał list z Urzędu Skarbowego około środy. Bardzo 

niedobrze, bo żądają złożenia pitów w ciągu siedmiu dni. Wróciliśmy w niedzielę, w 

poniedziałek jest Wszystkich Świętych, czyli zostają mi dwa dni: wtorek i środa na spełnienie 

kategorycznego wezwania. Na dodatek pismo mnie bardzo zgnębiło, nigdy tak nie byłem 

przytłoczony. 

Uderzyło to we mnie równie ostro jak przed dwoma laty, gdy otrzymałem tak krzywdzącą 

interpretację indywidualną od fiskusa. A więc nie zaprzestali nękania mnie. Z całą perfidią nie 

podjęli wyjaśnień bezpośrednio po interpretacji indywidualnej, lecz odczekali dwa lata i teraz 

uderzyli. Już widziałem te kary za niezgłoszenie działalności gospodarczej, widziałem te 

procenty od niezapłaconych podatków sprzed paru lat i te procenty od procentów… 

Aby wypełnić PITy za lata 2004 do 2009 musiałem odtworzyć wydarzenia sprzed siedmiu 

lat, odszukać ówczesne zeznania podatkowe i wypełnić nowe formularze, a to nie bagatela – 

osiem stron za każdy rok w dwóch egzemplarzach [bo musiałem mieć swój odpis] – to daje 

blisko dziewięćdziesiąt stron formularzy trudnych do wypełnienia. Wytrąciło mi to z życia kilka 

dni, a ze zdrowia więcej. Nie wykazałem żadnych nieujawnionych dochodów za te lata, bo 

jakież one mogłyby być. Przecież od kilkudziesięciu lat ponoszę same wydatki. Na każdym 

formularzu napisałem, że nie prowadziłem działalności gospodarczej. 

Teraz widzę, że należało te formularze wysłać im listem poleconym, ale ja poniosłem je 

wczoraj na Plac Lindleya, aby osobiście doręczyć, a był to szczyt upałów w Warszawie tego 

lata. Nikt nie chciał przyjąć tych formularzy. Łaziłem po piętrach i urzędnicy mieli coraz to 

nowe pomysły: W 2004 roku były inne druki PIT-36, więc musi się pan wystarać o tamte druki i 

na nich złożyć zeznania. Kancelaria Urzędu Finansowego, która wydawałoby się jest 

zobowiązana do przyjmowania całej korespondencji, żądała: „Niech panu ktoś podpisze, że ja to 

muszę przyjąć”. Wreszcie inna urzędniczka zażądała nazwiska osoby, która mnie zobowiązała 

do złożenia tych zeznań. Telefonowałem do domu, ustaliłem nazwisko, urzędniczka znalazła 

numer pokoju (315) i tam kazała zanieść. 

Pan magister Tomasz Marczak siedział za biurkiem tyłem do wchodzących, już to 

świadczyło, gdzie ma interesantów. Chudy, mógłby być moim wnukiem (gdybym do tego 

dopuścił). Przejrzał moje Pity, wypatrzył na nich pozycję „inne dochody”, gdzie było parę razy 

po kilka tysięcy złotych, mruknął do siebie „A, tu są one ukryte”, czego na razie nie 

prostowałem. Jednak potem na wyraźne mylne sugestie oświadczyłem, że kwoty te dotyczą 

sprzedaży obligacji skarbu państwa. A więc stanąłem w punkcie zero. Urzędnik państwowy nie 

pouczył mnie o przysługujących mi prawach, nie ostrzegł, że zeznaję pod odpowiedzialnością 

karną, tylko kluczył i usiłował znaleźć znamiona działalności gospodarczej; byłby szczęśliwy, 

gdybym zechciał w rubryce dotyczącej działalności gospodarczej wpisać jakieś najmniejsze 

poniesione straty. Przemawiał: Przecież przez tych kilkadziesiąt lat musiał pan ponieść jakieś 

straty. Ja opędzałem się: W interpretacji fiskus stwierdził, że moje pisanie to było moje hobby i 

ponosiłem koszty na własną odpowiedzialność, poniesione koszty są moją prywatną sprawą, tak 

jak kupno chleba. 

Wreszcie zgodziłem się napisać na podsuniętym mi papierze, że „Nie poniosłem kosztów 

kwalifikujących do działalności gospodarczej”. Czułem się okropnie, ręka odmawiała 

posłuszeństwa, litery stawały się bardzo nienormalne. Doszliśmy, że internetowe wydawnictwo 

„My book” wydało moją książkę. Pan stawał się zadowolony, biegał gdzieś do innego pokoju, 

potem stwierdzał: „Przecież to są koszty z pańskiej działalności literackiej”. „Ale nie 

wydawniczej” – odparłem i tłumaczyłem – „Czy gdy pan wzywa hydraulika i mu płaci, to staje 

się pan sam hydraulikiem?” – próbowałem się bronić. 

Byłem w takim stanie udręczenia, że już byłbym skłonny wszystko napisać, byle tylko 

skończyć te najbardziej nieprzyjemne chwile życia i tak bardzo niezasłużone. Nawet rzekłem: 

„Czy zdaje pan sobie sprawę, co to było tych kilkadziesiąt lat pracy, po kilka godzin dziennie, a 

wszystko dla wzbogacenia zasobów kultury polskiej. Należało pić, łajdaczyć się przez te lata i 

dzisiaj nie siedziałbym tu przed panem”. 

Mój oponent stwierdzał z pewną dozą ironii: „Ale nie zamierzał pan oddać za darmo tych 

książek, liczył pan na jakiś zarobek”. Odparłem: „Proszę pana, któryś z pisarzy nawet otrzymał 

Oblęgorek, a ja tu muszę składać zeznania, więc o czym tu mówić”. 



Jakoś doprowadził do tego, że napisałem bardzo nieczytelnie i nieskładnie: „W zakresie 

mojej działalności literackiej internetowe wydawnictwo „MY BOOK” w Szczecinie 

www.mybook.com.pl…” 

Potem: „Zwróciła się do mnie Pani Dorota Silaj z Chicago, wzięła 600 USD i teraz się nie 

odzywa”. „Innych wydawnictw nie było”. „Wydawnictwo MY BOOK nic nie sprzedało. 

Zapłaciłem im około 1300 zł.”. 

Jeszcze pan chciał, abym coś napisał, ale odrzekłem: „Nic już panu nie napiszę. Czuję się 

bardzo źle. Jeszcze chwila, a będziecie wzywać pogotowie do mnie. Ten upał, nawet w tym 

pokoju…” Pani od sąsiedniego biurka poderwała się, otworzyła drzwi, skierowała na mnie 

pracujący tam duży wentylator. Pan znów pobiegł do innego pokoju, ale skwapliwie 

wyprowadził mnie na korytarz i tu kazał czekać. Po powrocie oświadczył, że „nie muszę żądać 

pokwitowania na drugich egzemplarzach moich zeznań PIT-36, bo są one niepotrzebne”. 

Odparłem: „Przecież składam je pod odpowiedzialnością karną na pisemne wezwanie, więc 

proszę mi na nich napisać, że już są niepotrzebne”. Pan coś takiego napisał na oddzielnej kartce. 

Potem jeszcze prosiłem o pozwolenie skserowania tego, co napisałem. Pan poszedł znów gdzieś 

i przyniósł mi kopię. Ale już odchodząc poprosił jeszcze o numer telefonu do mnie. 

Czyli na tym nie koniec. Co Oni z tym jeszcze wymodzą, to nawet chyba Bóg nie wie. 

 
Oto co zeznałem na piśmie Urzędowi Skarbowemu: 



 
2010.07.22 



Notatka z 2010.07.24: 

Dzisiaj wcale nie czuję się spokojny. Przecież ten łobuz uzyskał ode mnie wszystko, co 

chciał. Chciał, żebym ujawnił choć jakieś straty z mojej działalności literackiej i podałem mu, że 

zapłaciłem „My book” 1300 złotych, a Dorocie Silaj w Chicago 600 dolarów. Wprawdzie nie na 

piśmie, ale potwierdziłem, że pisząc przez te kilka dziesięcioleci liczyłem, że kiedyś książki me 

przyniosą mi pieniądze. Teraz już nie są mu potrzebne moje Pity – ma przestępcę 

gospodarczego. Jeżeli mnie jeszcze będą nękać, to zwrócę się do prezydenta RP, a gdy ten mnie 

nie obroni, to zrzeknę się obywatelstwa polskiego, przestanę być częścią mojej przez całe życie 

ukochanej Polski, dla której przez całe życie pełniłem służbę zgodnie z przyrzeczeniem 

harcerskim z 1947 roku. 

 

Notatka z 2010.07.30 

Liczyłem, przez całe dziesięciolecia, że Polska z wdzięcznością, nawet najskromniejszą, 

przyjmie mój wkład w kulturę narodową, moich kilkanaście książek o Polsce. Potem byłem 

zaszokowany brakiem wszelkiego zainteresowania i docenienia mnie ze strony Narodu. Tak się 

stało. Gdyby choć pozostało na zawsze zapomnienie, niebyt właściwie. Nie. Moja Polska 

postanowiła obleśnie zadrwić z moich ideałów i uderzyć we mnie jak w przestępcę, który 

odważył się czegoś oczekiwać… przecież tylko pisałem… przecież tylko próbowałem dotrzeć 

ze swym pisaniem do czytelników, dotrzeć choć pod koniec mojego życia… 

Nie rozmowa o treści moich książek, o moich przesłankach artystycznych… Nie padały 

pytania wprost, czy coś zarobiłem i nie zapłaciłem od tego podatku. To da się przyjąć jako 

pewnik nie wymagający udowodnienia; wystarczy, że jako pisarz poniosłem jakieś koszty, 

najlepiej przed kilku laty, bo jeszcze nie przedawnione, a już dające podstawy do wymiaru 

podatku za kilka lat rzekomego niepłacenia, bo tam, gdzie były koszty, była również 

nieopodatkowana działalność gospodarcza – sedno szarej strefy. 

Moja panika ogromniała: Przecież Ordynacja Podatkowa ustala, że w takiej sytuacji Urząd 

Skarbowy ma prawo przyjąć przez analogię jako moje dochody, dochody osiągnięte przez 

innego pisarza, na przykład przez Panią Joannę Chmielewską… Jakże to duże podatki 

niezapłacone… I jeśli jeszcze wysokość premii urzędnika wynika z kwoty wykrytych 

niezapłaconych podatków… Jakże on nie popuści takiemu przestępcy, przestępca już mu nie 

umknie… 

Teraz przepisuję Tygodnik Illustrowany z 1923 roku. Prawda, że ciekawy ten piąty rok 

niezawisłości Polski. Przepisuję, bo nie stać mnie na pisanie. Zachowuję się jak mucha z 

oberwanymi skrzydłami. 

 



Urząd Skarbowy nie dał wiary moim oświadczeniom i zażądał dokumentów od wydawcy; 

gdyby mógł, to zażądałby również dokumentów z USA: 

Wezwanie Urzędu Skarbowego z 2010.07.27 

 
2010.07.27 

 

Równocześnie Urząd Skarbowy zażądał tych samych dokumentów ode mnie: 

Wezwanie Urzędu Skarbowego z 2010.07.29 



 
2010.07.29 

 



Wydawca odpisał, że nie sprzedał żadnej mojej książki i nie wypłacił mi żadnej 

należności: 

Odpowiedź Wydawnictwa „My book” z 10.08.2010 roku: 

 
2010.08.10 

 

Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 1 



 
2010.08.16 – 01 



Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 2 

2  

2010.08.16 – 02 

 

Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 3 



 
2010.08.16 – 03 

 



Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 4 

 
2010.08.16 – 04 

 

Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 5 



 
2010.08.16 – 05 

 

Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 6 



 
2010.08.16 – 06 

 

Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 7 



 
2010.08.16 – 07 

Paragon internetowego wydawnictwa „My book” za wydanie mojej książki „Samczy 

happening”. 

Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 8 



 
2010.08.16 – 08 

Kopia przelewu do USA 600 dolarów dla Doroty Silaj za wydanie mojej książki „peta”. 



Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 9 

 
2010.08.16 – 09 

Faktura wat z drukarni Elpil za wydrukowanie 10 egzemplarzy „Dziejów prezydentury RP”. 



Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 10 

 
2010.08.16 – 10 

Faktura wat z drukarni Elpil za wydrukowanie 20 egzemplarzy „Dziejów prezydentury RP”. 
 

Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 11 



 
2010.08.16 - 11 

Faktura wat z drukarni Elpil za wydrukowanie 50 egzemplarzy „Dziejów prezydentury RP”. 



Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 12 

 
2010.08.16 – 12 

Mój rachunek dla Księgarni Prusa za sprzedane książki. 

Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 13 



 
2010.08.16 – 13 

Mój rachunek dla Księgarni Bagatella za sprzedane książki.  



Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 – s. 14 

 
2010.08.16 – 14 

Mój rachunek dla Księgarni Prusa za sprzedane książki, 



Napisałem do Sejmu: 

Pismo do Sejmu RP z 201.08.17 

Warszawa, 2010-08-17 

Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 

Wielmożny Pan 

Grzegorz Schetyna 

Pragnę odnieść się do zapowiedzianej większej dostępności prawa dla obywateli. 

Szary obywatel otrzymuje od administracji państwowej takie powoływanie się na Prawo, 

cytuję: 

„Na podstawie art. 274a § 1 ustawy z dnia 29 sierpnia 1997 r. Ordynacja podatkowa 

(Dz.U. z 2005 r. nr 8 poz. 60 z późn. zm.)” 

Podawana podstawa prawna powinna umożliwić obywatelowi zapoznać się z konkretnym 

przepisem, aby miał pełną i jednoznaczną świadomość, o czym ten przepis mówi. Tymczasem 

stwierdzenie „z późn. zm.” powoduje, że obywatel staje bezradny, przecież to tak, jakby w ogóle 

nie podano podstawy prawnej. 

Takich przykładów z dziedziny niczym nieuzasadnionej zawiłości prawa można cytować 

wiele. Choćby takie zwroty jak: „Zmiana niektórych innych ustaw”; czy „Po słowach dopisać 

lub skreślić”. Zwykły człowiek nie może sobie poradzić z tak formułowanym prawem, nie trafi 

za późniejszymi zmianami. Musiałbym przestudiować kilkanaście roczników „Dzienników 

Ustaw” w poszukiwaniu tych późniejszych zmian, na które niefrasobliwie powołuje się urząd – 

to tysiące stron przepisów. Musiałbym przeprowadzić własną kompilację prawa – toż to absurd 

wobec istoty prawa. 

Wiek XXI niesie od pierwszych swych lat zaskakująco korzystne zmiany, daje nowe 

narzędzia o imponujących możliwościach. W dobie komputerów i Internetu również tworzone 

prawo musi w pełni z nich korzystać. Nie można nadal tworzyć prawa poprzez skreślenia i 

wstawki do jakiegoś pierwotnego tekstu, zwłaszcza nie można na takich skreśleniach i 

wstawkach kończyć działalności Ustawodawcy. Obywatel musi otrzymywać od Ustawodawcy 

pełny, jednolity tekst prawa; przecież na komputerze to takie proste do osiągnięcia. Zasada 

jednolitego pełnego tekstu powinna obowiązywać przynajmniej w stosunku do ustaw 

wyznaczających normy prawne obywatela, takie jak np. Ordynacja Podatkowa. 

Oczywiście skarga bezpodstawna. A zwrot (z późn. zm.) – „tak zostało przyjęte” i już 

sprawa załatwiona. Na jakiej podstawie prawnej tak zostało przyjęte, czy Sejm uchwalił takie 

spłycenie cytowania podstawy prawnej? Nie. Urzędy tak sobie to przyjęły i tak musi być. Może 

byłoby to dopuszczalne, gdy na początku Dziennika Ustaw podawany jest spis przepisów, ale 

gdy urząd zarzuca obywatelowi przestępstwo, to obywatel musi być dokładnie poinformowany o 

podstawie prawnej. W takim przypadku zwrot „z późniejszymi zmianami” jest niedopuszczalny. 

Nawet w PRL podawano pełny adres przepisu. Tymczasem wczoraj w radiu usłyszałem 

wypowiedź, że dzienniki ustaw zawierające przepisy dotyczące działalności gospodarczej 

stanowią stos wysokości dwóch metrów. Kto się w tym połapie, kto to ogarnie? Przecież nawet 

prawnicy nie ogarniają już całości prawa i są zmuszeni specjalizować się w pewnym zakresie 

prawa. Tymczasem obowiązuje maksyma – brak znajomości prawa nie usprawiedliwia 

oskarżonego. Brawo. Z przerażeniem spostrzegam, że zaczynam zastanawiać się, czy chcę być 

obywatelem państwa o tak zagmatwanym prawie i systemie prawnym zawierającym tyle 

pułapek na Bogu ducha winnego człowieka, który o swym przestępstwie dowiaduje się dopiero z 

oskarżenia i nie ma szans mieć świadomość, co w danej kwestii stanowi prawo. I ja tak myślę po 

siedemdziesięciu latach zawsze patriotycznej postawy, wielkim oddaniu dla ojczyzny. Pisałem, 

poświęcając na to każdą swoją wolną chwilę, pisałem z pobudek wzniosłości posłannictwa 

pisarza, a po tych czterdziestu latach pisania moje państwo zaczyna mi uświadamiać, że 

produkowałem towar, który już dawno powinien zostać opodatkowany. Bo dla skarbu państwa 

nie ma różnicy między dopalaczami niszczącymi organizm młodzieży, a twórczością literacką; a 

nie – jest różnica dla skarbu państwa, bo dopalacze przynoszą natychmiast wpływy do budżetu i 

to duże. 

Jestem bezsilny. 

 



Schetyna nie zareagował, choć tak łatwo wygłasza z mównicy „przyjazne państwo” lub 

„większa dostępność prawa dla obywatela”. 

 



Przekazanie skargi do Izby Skarbowej z 2010.08.27 

 
2010.08.27 

 

Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi przez Izbę Skarbową z 2010.09.21– s. 

1 



 
2010.09.21 – 1 

 

Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi przez Izbę Skarbową z 2010.09.21– s. 2 



 
2010 09 21 – 2 

 

Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi przez Izbę Skarbową z 2010.09.21– s. 

3 



 
2010.09.21 – 3 

 

Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi przez Izbę Skarbową z 2010.09.21– s. 4 



 
2010.09.21 – 4 

 

Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi przez Izbę Skarbową z 2010.09.21– 

s. 5 



 
2010.09.21 – 5 

 

Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi przez Izbę Skarbową z 2010.09.21– s. 6 



 
2010.09.21 – 6 

Tak dużo tekstu w każdym piśmie urzędu, wszystko przeciwko mnie! 

 



Ponieważ Ordynacja Podatkowa dopuszcza składanie skarg przez stronę na każdym etapie 

postępowania podatkowego, niezwłocznie złożyłem skargę na otrzymane zawiadomienie: 

Skarga złożona do Izby Skarbowej z 201.10.02 

 
2010.10.02 

 

Ale Urząd Skarbowy odmówił wszczęcia postępowania w sprawie wycofania mojej notatki: 

Odmowa Urzędu Skarbowego wszczęcia postępowania z 2010.10.22 



 
2010.10.22 – 1 

 



Odmowa Urzędu Skarbowego wszczęcia postępowania z 2010.10.22 – 2 

 
2010.10.22 – 2 

 



Ponieważ Ordynacja Podatkowa dopuszcza składanie oświadczenia jako pełnoprawnego 

dowodu, złożyłem oświadczenie w zażaleniu: 

Oświadczenie z 2010.11.03 

 
2010.11.03 

 

Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi z 04.11.2010 – s. 1 



 
2010.11.04 – 1 

 



Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi z 04.11.2010 – s. 2 

 
2010.11.04 – 2 

 



Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi z 04.11.2010 – s. 3 

 

 
2010.11.04 – 3 

Zacytuję tylko jeden fragment z powyższego: 

„Postępowanie administracyjne wszczęte na skutek wniesienia skargi jest postępowaniem 

uproszczonym jednoinstancyjnym, kończące się zawiadomieniem skarżącego o sposobie 

załatwienia sprawy. Nie przewidziano w tym postępowaniu żadnych środków odwoławczych. 

Skarżący niezadowolony ze sposobu rozpatrzenia skargi może ponowić skargę. Spowoduje to 

wszczęcie odrębnego postępowania skargowego”. 

 



Wysłałem prośbę do Ministra Kultury: 

Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 1 

 
2010.11.18 – 1 

 

Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 2 



 
2010.11.18 – 2 

 

Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 3 



 
2010.11.18 – 3 

 

Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 4 



 
2010.11.18 – 4 

 



Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 5 

 
2010.11.18 – 5 

 

Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 6 



 
2010.11.18 – 6 

 



Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 7 

 
2010.11.18 – 7 

 

Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 8 



 
2010.11.18 – 8 

 



Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 – s. 9 

 
2010.11.18 – 9 

Niech Szanowni Czytelnicy wybaczą mi powtórzenia, dotychczasowe i następne, ale były 

one nieuchronne i niezbędne, bo były pisane coraz do innej instytucji, u której szukałem pomocy 

i ochrony. Musiały za każdym razem wyczerpująco opisać sprawę, choć do każdej instytucji 

podkreślałem inny aspekt problemu, wykazujący krzywdzący stosunek państwa wobec 

obywatela. Inaczej należało pisać do agend fiskusa, inaczej do prasy, inaczej do Sejmu 

odpowiedzialnego za mnogość prawa, a jeszcze inaczej o walorach kulturowych do Ministra. 



Moją skargę Urząd Finansowy przeniósł na swój „arkusz odwoławczy”: 

Arkusz odwoławczy Urzędu Skarbowego z 2010.11.23 – s. 1 

 
2010.11.23 – 1 

 

Arkusz odwoławczy Urzędu Skarbowego z 2010.11.23 – s. 2 



 
2010.11.23 – 2 

 

Arkusz odwoławczy Urzędu Skarbowego z 2010.11.23 – s. 3 



 
2010.11.23 – 3 



Notatka z 2010.11.23 

Po każdym takim liście urzędu skarbowego przez kilka dni jestem skrajnie przygnębiony 

i jestem bliski załamania się. Potem trochę się otrząsam, dociera do mnie upływający termin 

siedmiodniowy i zaczynam pisać – zamiast kolejnej książki – kolejną skargę, zażalenie bądź 

wyjaśnienia. Po wysłaniu mam nawet nadzieję, że wreszcie zrozumieją i odczepią się ode mnie, 

zwłaszcza że mijają kolejne dni i nic. I gdy zaczynam wierzyć, że to może być naprawdę koniec 

sprawy, przychodzi kolejne pismo urzędu skarbowego w tym samym duchu jak wszystkie 

poprzednie – poniosłem koszty, więc były to koszty działalności literackiej, a więc działalności 

gospodarczej, której nie zgłosiłem do urzędu… Jedyny mój zysk w tym, że obecnie już jest 

grudzień za pasem i staje się coraz bardziej możliwe, że kolejny rok, tym razem 2005, stanie się 

przedawniony. 

 

Przekazałem dyrektorowi Izby Skarbowej moje stanowisko na temat stwierdzeń zawartych 

w arkuszu odwoławczym: 

Pismo do dyrektora Izby Skarbowej z 2010.11.30 

WP. 

DYREKTOR Izby Skarbowej w Warszawie 

Ul. A. Felińskiego 28 

01-513 Warszawa 

 

Dot. 1449/CG1/4117-5/286/10/TM - arkusz odwoławczy Naczelnik Trzeciego Urzędu 

Skarbowego Warszawa Śródmieście, który otrzymałem 2010-11-29. 

 

Nie udostępniono mi do wglądu akt sprawy, o co prosiłem w zażaleniu, które Urząd 

Skarbowy otrzymał 2010-11-03, a więc ponad miesiąc temu. Nie znam więc zarzutów 

stawianych wobec mnie w aktach sprawy i mogę jedynie odnosić się do pojedynczych 

stwierdzeń arkusza odwoławczego. Jednak był dostateczny czas, aby Urząd Skarbowy 

udostępnił mi akta sprawy, zanim przekazał je do Izby Skarbowej. A może Izba Skarbowa 

pozwoli mi zapoznać się z posiadanymi aktami sprawy? 

Ad 4: Cytuję: „…z wnioskiem o utrzymanie postanowienia w mocy”. 

Na podstawie Art. 123. § 1 Ordynacji Podatkowej i ze względu na wniosek o utrzymanie 

postanowienia w mocy – czuję się w obowiązku przedstawienia własnego stanowiska do 

stwierdzeń zawartych w arkuszu odwoławczym. 

Ad 5: „Podatnik nie wskazał zarzutów merytorycznych co do rozstrzygnięcia tutejszego 

organu”. 

Przecież w moim zażaleniu podaję same argumenty merytoryczne, (czyżby Urząd 

Skarbowy miał inną niż ogólnie przyjęta wykładnię terminu „merytoryczny”?) natomiast nie 

użyłem słowa „zarzut” – to już jest nadinterpretacja Urzędu Skarbowego. 

Ad 6 ocena argumentów: 

We wniosku z dnia 29.02.2008r. zwróciłem się do Biura Krajowej Informacji Podatkowej 

z prośbą o wydanie pisemnej interpretacji indywidualnej – była to dla mnie jedyna możliwość 

uzyskania informacji o nurtującym mnie problemie: mianowicie jak powinienem bym się 

zachować w przyszłości wobec prawa, gdybym sam wydał drukiem moje książki w minimalnym 

nakładzie np. zaledwie 20 egzemplarzy, aby w ten sposób pod koniec mojego życia stały się 

faktem. 

Mój problem musiałem zwięźle zmieścić w rubrykę formularza Izby Skarbowej, powstały 

skróty myślowe, z których nawet nie zdawałem sobie sprawy i stąd brak zrozumienia stanu 

faktycznego i moich intencji zapytania. 

Nie miałem zielonego pojęcia o złożoności przepisów prawnych w tym zakresie (i dlatego 

przecież szukałem informacji na ten temat), a tu we wniosku o interpretację indywidualną 

zażyczono sobie, abym napisał „stanowisko wnioskodawcy do pytania”. Napisałem naiwnie: 

„myślę, że sprawiedliwe byłoby zwolnienie mnie od podatku od takich szczątkowych, 

pozornych dochodów”. Biuro Krajowej Informacji Podatkowej to moje stanowisko uznało za 

nieprawidłowe. Ale podkreślam – uznało za nieprawidłowe moje stanowisko o przyszłościowym 

zwolnieniu mnie od podatku. Po tej interpretacji przerażony nie podjąłem żadnych kroków w 



kierunku druku moich książek. We wniosku o interpretację indywidualną pisałem o 

hipotetycznym szczątkowym przychodzie, bo jakiż mógłby być dochód ze sprzedaży zaledwie 

kilkudziesięciu książek? …może 200 złotych? 

Pouczono mnie, że mam prawo złożyć skargę do Wojewódzkiego Sądu 

Administracyjnego. Złożyłem impulsywną skargę, napisałem m.in.: 

„Nie chcę nieświadomie narażać się prawu i zawieszam swoją działalność literacką, skoro 

nie ma sposobu dotarcia z moją literaturą do czytelników”. 

Nie wykazałem w PIT-36 za lata 2004-2009 żadnej działalności gospodarczej – jak pisze 

Urząd Skarbowy, „w zeznaniach tych (PIT-36), w pozycjach dotyczących działalności 

gospodarczej były wpisane zera”. 

Oświadczam, że wszystkie książki napisałem przed rokiem 2004, a dokładnie w latach 

1976 do 2003 i od roku 2004 faktycznie nie skończyłem żadnej książki, więc nie napisałem 

żadnej książki, bo nie widziałem sensu dalszego pisania i w latach 2004-2009 nie ponosiłem z 

tego tytułu żadnych kosztów. Podtrzymuję swoje oświadczenie, że moje pisanie pod względem 

prawnym było rodzajem hobby uprawianym w czasie wolnym, a opłaty, jakie ponosiłem, 

niczym się nie różniły od kupna chleba czy spodni. Nie było działalności gospodarczej, nie było 

kosztów działalności gospodarczej. 

Pragnę podkreślić ponadto, że pismem z dnia 2010-07-14 Urząd Skarbowy zwolnił mnie 

z obowiązku złożenia zeznań PIT-36 za lata 2004-2009, a więc powinny być one wyłączone z 

akt sprawy i obecnie Urząd Skarbowy dla zachowania obiektywności nie powinien ich cytować. 

Nie pomyślałem wówczas, że powinienem zabrać z Urzędu Skarbowego swoje PITy, skoro już 

nie były potrzebne, ale tak się źle czułem, że myślałem tylko o opiece lekarskiej. 

Wydrukowanie mi przez „My book” na początku 2007 roku dziesięciu egzemplarzy mojej 

książki za 1368 złotych było bez żadnych faktów wydawniczych, na które nawet nie liczyłem. 

Z tych dziesięciu egzemplarzy dwa egzemplarze przekazałem do Biblioteki Narodowej, dwa 

egzemplarze dałem moim córkom, jeden egzemplarz dałem bratu i nadal mam w domu pięć 

egzemplarzy tej książki. Nie była to działalność gospodarcza i nie miała skutków działalności 

gospodarczej. Gdyby nawet doszło do wypłacenia mi przez „My book” jakichś pieniędzy, co 

było nieprawdopodobne wobec sytuacji na rynku wydawniczym, to „My book” jako płatnik był 

zobowiązany z mojej należności potrącić odnośny podatek i przekazać do znanego sobie Urzędu 

Skarbowego, któremu podlegałem. Z mojej strony nie była to działalność gospodarcza, nie były 

to koszty działalności gospodarczej. 

Dla podkreślenia braku mojego zainteresowania sprzedażą przez „My book” mojej książki, 

zawiadamiam, że dla porządku wymówiłem zawartą z „My book” umowę i książka moja nie 

powinna być oferowana do sprzedaży. 

Nie ma strony „Tower books” w Internecie, jak twierdzi Urząd Skarbowy; jest tylko 

„Tower of books”, a tam nie ma żadnej mojej książki. Więc bezzasadne jest twierdzenie, że 

moje książki są dostępne na stronach internetowych. 

Cytuję: „Niedostateczne informacje otrzymane od podatnika i fakt dostępności książek 

w księgarniach internetowych, wzbudziły uzasadnioną wątpliwość i konieczność uzupełnienia 

zgromadzonych dokumentów m.in. o umowy zawarte z ww. księgarniami”. 

Jak można pisać o niedostatecznych informacjach otrzymanych od podatnika, skoro nawet 

w swojej skardze z 2010-08-16 opisałem dokładnie i wyczerpująco stan faktyczny aż na 

czternastu stronach maszynopisu. 

Urząd Skarbowy otrzymał na żądanie Urzędu od płatnika „My book” zawartą umowę ze 

mną i oświadczenie o niewypłaceniu mi żadnych pieniędzy z tytułu zawartej umowy. Ten 

przesądzający fakt jednak został pominięty milczeniem w „arkuszu odwoławczym” Urzędu 

Skarbowego. 

Książka pod tytułem „Dzieje prezydentury Rzeczypospolitej Polskiej na uchodźstwie” jest 

jak najbardziej pracą naukową i była wydrukowana incydentalnie w celu udziału w konkursie 

państwowym na książkę z historii Polski w XX wieku i w tym charakterze była rozpatrywana 

przez Instytut Pamięci Narodowej. 

Sześć egzemplarzy tej książki przekazałem na wyżej wymieniony konkurs. Ponadto 

książki moje przekazałem za darmo do wielu bibliotek, między innymi do Biblioteki Narodowej 

(dwa razy po 2 egz.), do Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego (2 egz.), do Polskiego Ośrodka 



Społeczno – Kulturalnego im. Władysława Sikorskiego w Londynie (2 egz.), do Polskiej 

Akademii Nauk, w której kiedyś pracowałem (2 egz.), przekazałem Św. Pamięci Prezydentowi 

Rzeczypospolitej Polskiej Ryszardowi Kaczorowskiemu, przekazałem do Biblioteki Zamku 

Królewskiego w Warszawie, do Biblioteki Sejmu RP, do Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego, do radia, do telewizji, do Biblioteki Publicznej na Ochocie, do profesorów 

historyków polskich, dałem je swoim dzieciom i rodzinie oraz znajomym; nadal w domu mam 

ileś egzemplarzy, które za darmo przekazuję do różnych instytucji i osób. 

Prawo zezwala na to, więc miałem prawo sprzedać kilka nadmiarowych książek, gdy 

minęło pół roku od ich zakupu, ale Urząd Skarbowy nie zachowuje się obiektywnie i pomija 

milczeniem ten fakt prawny przemawiający za moimi racjami. 

Cytuję: „W dniu 20.08.2010r. do Naczelnika Trzeciego Urzędu Skarbowego w Warszawie 

Śródmieście wpłynęło pismo Pana Mariana Sokołowskiego z dnia 16.08.2010r., w którym 

podniósł zarzut nienależytego wykonywania zadań przez tutejszy organ podatkowy poprzez 

bezpodstawne prowadzenie postępowania wyjaśniającego, niejasne określenie podstawy prawnej 

wezwania oraz niezasadne wezwanie do złożenia zeznań i wyjaśnień”. 

Cytowany ustęp jest tendencyjny i wobec mnie niesprawiedliwy, gdyż w swym piśmie nie 

użyłem określeń „nienależytego wykonywania zadań” oraz „bezpodstawne prowadzenie 

postępowania wyjaśniającego”, ani też nie użyłem określenia „niezasadne wezwanie do złożenia 

zeznań i wyjaśnień”. Urząd Skarbowy powinien w arkuszu odwoławczym cytować mnie 

dosłownie. 

Cytuję: „Zgodnie z tym przepisem, gdy żądanie, o którym mowa w art. 165, zostało 

wniesione przez osobę nie będącą stroną lub z jakichkolwiek innych przyczyn postępowanie nie 

może być wszczęte organ podatkowy wydaje postanowienie o odmowie wszczęcia 

postępowania”. 

Jestem bezsprzecznie stroną w sprawie, więc to nie mogło być podstawą do odmowy 

wszczęcia postępowania, a innych przyczyn Urząd Skarbowy nie podał, więc nie zaistniały 

podstawy do odmowy wszczęcia postępowania. (Art. 165. § 1. Postępowanie podatkowe 

wszczyna się na żądanie strony lub z urzędu). 

Z uwagi na wszystko powyższe zachodzi problem wyłączenia ze sprawy odnośnych 

pracowników Trzeciego Urzędu Skarbowego Warszawa Śródmieście w myśl Art. 130. § 3 

Ordynacji Podatkowej. 

Bardzo proszę Izbę Skarbową o uwzględnienie moich argumentów i wyjaśnień. 

Do innych elementów sprawy odniosę się w trybie Art. 123. § 1 Ordynacji Podatkowej po 

udostępnieniu mi przez Urząd Skarbowy akt sprawy. 

Na zakończenie pragnę prosić o wyrozumiałość, również jeśli gdzieś użyłem 

nieprawidłowych pojęć, bo jestem człowiekiem naprawdę starym, mam 77 lat i jestem 

obarczony ciężkimi schorzeniami, więc cały ten proces bardzo zatruwa mi ostatni okres życia, a 

może i go skraca. Jeśli to jednak nie ma żadnego znaczenia, to może mój wkład w dziedzictwo 

narodowe znajdzie uznanie, bo przecież nie pisałem rozrywkowych powieści ani kryminałów dla 

zysku z ich sprzedaży, lecz w swych książkach pisałem o drugiej wojnie światowej, o 

początkach komunizmu w Polsce, o wypadkach 1956 roku, o 1968 roku, o 1970 roku, o 1980 

roku, o radiu „Wolna Europa”, o stanie wojennym – wszędzie tu byłem wnikliwym 

obserwatorem i swoim pisaniem dokumentowałem te ważkie wydarzenia – zachowanie tych 

opisów jest istotne dla historii i kultury narodowej. 

[Koniec mojego stanowiska w stosunku do „arkusza odwoławczego”]. 

 

Notatki z 2010.12.16 do 28 

Szesnastego grudnia [2010 roku] miałem zaskakujący telefon. Zadzwoniła do mnie pani 

z Ministerstwa Kultury z zawiadomieniem, że minister przyznał mi nagrodę. Potrzebowała 

szeregu moich danych: datę i miejsce urodzenia, imiona rodziców, NIP, pesel, numer konta 

bankowego. Byłem w niebo wzięty – nagroda ministra! Niespodziewana sprawa. Pani 

tłumaczyła, że będzie to siedem tysięcy złotych minus podatek. Miała duże trudności z 

dotarciem do mnie, wreszcie w SARP podano jej numer telefonu. Ja bardzo wylewnie i szczerze 

dziękowałem, myśli moje się kotłowały, może był to nawet szok. Natychmiast postanowiłem 

odwdzięczyć się ministrowi ofiarowując mu „Dzieje Imperium Rosyjskiego”, postanowiłem 



wydrukować w tym celu specjalny egzemplarz, już nawet wybierałem się po zakup specjalnego 

grubego papieru… W domu usłyszałem jedynie „O, jak fajnie!”, a ja spodziewałem się 

gratulacji, przecież to Nagroda Ministra! Potem zaczęło docierać do mnie, że może to raczej 

zapomoga dla starego nieudanego pisacza… 

Zobaczymy. 

 

Siedemnastego grudnia [2010 roku] mimo dużego mrozu wybrałem się do swojego lekarza 

po recepty na ciśnienie i prostatę. W tramwaju odebrałem telefon: Dzwoniła pani z księgarni na 

Bagateli z wiadomością, że właśnie urząd skarbowy zażądał od nich całej dokumentacji 

handlowania ze mną. A więc nadal drążą łachudry! Ścigają tego największego przestępcę 

gospodarczego! I teraz wykryją, że w ciągu trzech lat wziąłem za sprzedane książki dwa razy po 

pięćdziesiąt złotych, a wykazałem tylko jedne pięćdziesiąt złotych. Zbrodnia. Na dodatek 

porzuciłem ostatnie pięćdziesiąt złotych i już nie zgłosiłem się po ich odbiór, ale tak byłem 

zgnębiony całym dochodzeniem. 

Myślę sobie jednak, że dla tych kilkudziesięciu moich czytelników, do których dotarły 

moje książki mimo wszelkich przeciwności losu, warto teraz godnie zapłacić cenę (może 

każdą…) 

Sympatyczna Księgarnia zrobiła mi uprzejmość przyjmując do sprzedania trzy razy po 

dwie książki i teraz będzie musiała wertować swe akta aż za kilka lat wstecz, aby spełnić 

żądanie urzędu skarbowego. Myślę, że już teraz nie przyjmie ode mnie ani od innych piszących 

żadnych książek do sprzedaży. 

Tak łatwo władzy wykazuje się swoją władzę – przynajmniej wobec takich maluczkich, bo 

potentaci doskonale sobie radzą, mają prawników, którzy znakomicie lepiej znają prawo, niż 

urzędnicy urzędu skarbowego często niemający studiów prawniczych; potentaci mają 

rozbudowane struktury organizacyjne, w których mogą i przerzucają produkty i koszty tak, że 

nikt za nimi nie trafi; mogą i rejestrują swoją działalność za granicą, a tam już nasz fiskus nie ma 

dostępu. Muszą się więc wyżyć na przestępcy Sokołowskim i to muszą się wyżyć wszyscy: i 

urząd skarbowy, i izba skarbowa, i nawet ministerstwo finansów. 

Pod pozorem sprawnie działającego państwa odbywa się perfidna heca jednych – ludzi 

władzy – wobec nas szarej masy. 

Więc otrzymałem z urzędu skarbowego arkusz odwoławczy, potem przesłałem w ślad za 

nim do Izby Skarbowej mój pogląd na zawarte w arkuszu odwoławczym stwierdzenia Urzędu 

Skarbowego. Potem mijały kolejne dni, znów obawiałem się tych dni, jak tyle razy po 

otrzymaniu pisma Urzędu Skarbowego, w którym była ta sama śpiewka bez względu na moje 

wynurzenia. Potem był telefon z ministerstwa kultury i wspaniała wiadomość, niesamowita – 

minister dał mi nagrodę. Bardzo chciałem zapytać, czy będzie jakieś pisemko, bo to by 

świadczyło, czy jest to nagroda ministra, czy zapomoga z ministerstwa, ale nie śmiałem zapytać. 

Ostatecznie, jeśli będzie pismo o nagrodzie, to je i tak przyniesie listonosz. Czekałem na 

listonosza, a jednocześnie obawiałem się go. Nawet rozważałem, jak by tu spowodować jego 

przyjście po nowym roku; może gdyby zostawił w skrzynce zawiadomienie o przesyłce do 

odebrania, a ja na pocztę zgłosiłbym się dopiero po nowym roku; a przesyłka odebrana po 

nowym roku świadczyłaby, że proces przeciągnął się na następny rok, więc może już 

przedawnienie objęłoby lata 2004 i 2005; bo przecież do końca roku 2010 zostało już tylko parę 

dni… Bez przerwy o tym myślałem, analizowałem, jak powinienem się zachować w następnym 

kroku, jakich użyć argumentów. Nawet gdy zasypiałem, myśli wydobywały nagle kolejny mój 

już zapisany i wysłany argument, pocieszałem się siłą jego istoty, ale koniec był ze snem, znów 

myślałem, międliłem temat; a przecież ostatnio rzuciłem przesądzającym dowodem, że 

wszystkie moje książki napisałem przed rokiem 2004 i dlatego w pitach za lata 2004-2009 

wszędzie wpisałem zera… 

Dwudziestego ósmego grudnia [2010 roku] przyszedł jednak listonosz, jak zawsze zażądał 

podpisu na zwrotnym potwierdzeniu odbioru, ale przyjąłem przesyłkę, tak jak i przyjąłem swój 

los zasrany. Izba Skarbowa zawiadamiała mnie, że mogę się u nich zapoznać z aktami mojej 

działalności wydawniczej, wszak ordynacja podatkowa na to zezwala, nawet zacytowano pełny 

paragraf. 



Pismo Urzędu Skarbowego z 2010.12.21 

 

 
Notatka z 2010.12.29 

Myślałem, myślałem, jak się zachować tym razem, gdy tam pójdę, aby nie dać się 

wciągnąć w kolejną pułapkę. Przez następny dzień, zgnębiony, przeleżałem w łóżku i zbierałem 

siły i myśli na to nieuchronne traumatyczne spotkanie. Trzydziestego z samego rana 

zadzwoniłem z pytaniem, czy mógłbym przyjść. Oczywiście – usłyszałem – tylko musi pan 

wiedzieć, że my rozpatrujemy tylko, czy urząd skarbowy miał prawo odmówić wznowienia 

postępowania, a pan tu tyle nawypisywał, my nie rozstrzygamy, czy pan prowadził działalność 

wydawniczą, czy nie prowadził; bo musi pan zrozumieć, że my nie rozstrzygamy… 

W nocy spadł wielki śnieg, ale pojechałem autobusem 187 do metra Politechnika 

i wysiadłem z metra na Placu Wilsona. Potem przeszedłem przez całą ulicę Felińskiego, aż 

wreszcie dotarłem do numeru 2b. Tu przestudiowano w recepcji moje pismo, spisano numer 

dowodu osobistego, dano przypinaną plakietkę „gość” i kazano czekać. Po holu snuły się 

znudzone urzędniczki, wypytując ochroniarza, dlaczego nie ma jeszcze „Metra” (bezpłatne 

pisemko z reklamami). Wreszcie przyszła pani i odeskortowała mnie do swojego pokoju na 

drugim piętrze, a tam od razu: – … bo musi pan wiedzieć, że my nie rozpatrujemy… a pan tu 

tyle nawypisywał. – Wreszcie, gdy pani trzeci raz to powtórzyła, zdołałem zadać pytanie: 

– Czy to znaczy, że nie będą państwo rozpatrywać arkusza odwoławczego? 

– No, nie, tak… 

– Przecież ja w swym piśmie do niczego innego się nie odnoszę, jak tylko do kolejnych 

stwierdzeń arkusza odwoławczego. 

– No, tak, ale pan tu tyle nawypisywał… 



Pani położyła przede mną skoroszyt z aktami mojej sprawy. – Ale przecież pan to 

wszystko ma… – zaznaczyła. 

Jednak wybrałem jedenaście dokumentów i zapytałem, czy jest możliwe ich skserowanie. 

– Tak, ale nie dziś. – Och to nic pilnego, przyjdę po nowym roku. – No, nie wiem, po co to panu 

wszystko, przecież urząd skarbowy na pewno nie prowadzi już żadnego postępowania w pana 

sprawie… (Ja wiedziałem o żądaniu wystosowanym do księgarni na Bagateli). Wreszcie pani 

postanowiła sprawdzić, czy możliwe jest skserowanie dzisiaj. Zapytałem, czy mógłbym 

skorzystać z toalety. Pani mnie wyprowadziła, wskazała wucet i wskazała drzwi pokoju 205, 

gdzie powinienem wrócić. Miała pójść robić ksero, ale czekała na mnie pod drzwiami wucetu i 

dopilnowała wejścia do pokoju 205. Ksero dało się zrobić. Pani spisała protokół, komisyjnie, bo 

podpisała go jeszcze druga urzędniczka, spisała moje dane z dowodu osobistego, zaznaczyła, ile 

kserokopii otrzymałem i zapytała, czy chcę coś wnieść ze swej strony do protokołu. Poprosiłem, 

aby zapisano o rozpatrywaniu mojego pisma. – Ale przecież pan rozumie, że my rozpatrujemy 

tylko, czy urząd skarbowy miał prawo odmówić wznowienia postępowania, że my nie 

rozpatrujemy… - Widzi pani – powiedziałem – urząd skarbowy w arkuszu odwoławczym zawarł 

stwierdzenia bardzo dla mnie krzywdzące, bo nigdy nie ośmieliłbym się w tak niewłaściwy 

sposób oceniać działalność służby skarbowej. 

Podyktowałem do protokołu: Jeśli będą rozpatrywane stwierdzenia zawarte w arkuszu 

odwoławczym, proszę, aby również było rozpatrzone stanowisko podatnika w tych sprawach 

zawarte w złożonych pismach. 

Wychodząc podziękowałem i życzyłem państwu szczęśliwego Nowego Roku. 

Pani zaznaczyła, jakby z sarkazmem: - Ach, no… dziękujemy. – Bo jakież życzenia 

oskarżony ośmiela się składać Władzy. 



Protokół spisany w Izbie Skarbowej z 2010.12.30 

 
2010.12.30 

Ps. „my rozpatrujemy tylko, czy urząd skarbowy miał prawo odmówić wznowienia 

postępowania”. 

Moje rozważania ze stycznia 2011 roku 

Usiłuję sobie wyobrazić, gdy skazany przez sąd pierwszej instancji odwołuje się do sądu 

drugiej instancji, a ten sprawdza jedynie, czy sąd pierwszej instancji miał prawo skazać 

oskarżonego i nie rozpatruje całej sprawy w całości i od początku. Czy na tym polega 

praworządność? (A może się mylę, może sądy właśnie tak działają?) A tu na dodatek decyzja 

Izby Skarbowej jest decyzją ostateczną – nie można się wyżej odwołać. Taka decyzja ostateczna 

Izby Skarbowej, choć rozstrzyga „tylko, czy urząd skarbowy miał prawo odmówić wznowienia 



postępowania”, przez swoją ostateczność rozstrzyga siłą prawa o poprawności całego procesu i 

odrzuca (rzadziej przyjmuje) całą argumentację podatnika. 

Jak wskazują fakty mnie dotyczące, Izba Skarbowa nie usiłuje wyrobić sobie własnego 

zdania o sprawie, lecz opiera się na tak tendencyjnym dokumencie, jakim jest arkusz 

odwoławczy sporządzony przez urząd… przez zainteresowanego pracownika prowadzącego 

sprawę w urzędzie. 

Ponadto pragnę zwrócić uwagę, że ja w swej skardze odwołałem notatkę z lakonicznymi 

stwierdzeniami zupełnie wyrwanymi z kontekstu mojej wypowiedzi, a w zamian dałem swoje 

wyczerpujące oświadczenie w sprawie. Wcale nie wnosiłem o wszczęcie nowego postępowania. 

Wygodniej dla aparatu skarbowego było oprzeć się na notatce zawierające jedynie moje dwa 

stwierdzenia, że po pierwsze zapłaciłem Dorocie Silaj z Chicago i po drugie, że Wydawnictwo 

„My book” wydało moją książkę, za co zapłaciłem 1368 złotych – na takich dwóch 

stwierdzeniach aparat skarbowy chce ukuć fakt, że prowadziłem działalność wydawniczą, a 

potem oprzeć się na przepisie ordynacji podatkowej zezwalającej na przyjęcie dochodu innego 

wydawcy, jako mój nieujawniony dochód i od niego wyliczyć karnie niezapłacony podatek wraz 

z odsetkami za pięć lat. 

Przeglądając skserowane dokumenty przyniesione z izby skarbowej zauważyłem brak 

jednej notatki służbowej Tomasza Marczaka, na którą zwróciłem uwagę, bo przypisywała mi 

bardzo negatywne stwierdzenia o służbie skarbowej, których nigdzie nie napisałem. Czy pani 

Danuta Szymańska przypadkowo nie skserowała jej? 

Treść notatki służbowej Tomasza Marczaka została przywoływana już trzykrotnie w 

kolejnych dokumentach urzędu skarbowego. Pisał wręcz: 

„W dniu 20.08.2010r. do Naczelnika Trzeciego Urzędu Skarbowego Warszawa – 

Śródmieście wpłynęło pismo Pana Mariana Sokołowskiego z dnia 16.08.2010r., w którym 

podniósł zarzut nienależytego wykonywania zadań przez tutejszy organ podatkowy poprzez 

bezpodstawne prowadzenie postępowania wyjaśniającego, niejasne określenie podstawy prawnej 

wezwania oraz niezasadne wezwanie do złożenia zeznań i wyjaśnień”. 

Tylko to stwierdzenie spowodowało już dwukrotne negatywne stanowisko Izby Skarbowej 

w mojej sprawie i zapewne spowoduje również trzecie negatywne stanowisko Izby. 

A ja przecież pisałem o wydobywaniu ze mnie szczątkowych stwierdzeń w sytuacji, kiedy 

byłem bliski zawału na skutek szalonego upału w tych dniach. Pisałem, że zwrot „z 

późniejszymi zmianami” w uzasadnieniu powoduje konieczność przewertowania tysięcy stron 

przepisów, aby zrozumieć podstawę prawną. Pisałem, że źle się stało, że urząd wydobył sprawę 

dopiero po trzech latach, bo ja nie pamiętam, co robiłem wczoraj, a tu zażądano pitów aż za 

sześć lat, choć mają prawo do pięciu lat. Pisałem, że występując o interpretację indywidualną, 

chciałem się dowiedzieć, co powinienem, aby być w porządku wobec prawa, gdybym sam wydał 

drukiem po kilkadziesiąt egzemplarzy moich książek. 

Zwróćmy jednak uwagę, że ja nigdzie i nigdy nie występowałem o wszczęcie 

postępowania, czego z taką stanowczością odmawia mi fiskus. Przecież ja tylko usiłuję wycofać 

jedną moją notatkę zawierającą dwa stwierdzenia wyrwane zupełnie z kontekstu, że 

wydawnictwa „My Book” i Dorota Silaj z Chicago podjęły się wydania moich książek, za co im 

nawet musiałem zapłacić, a zastąpiłem tę notatkę pełnym opisem wydarzeń niepomijającym 

spraw „My book” i Doroty Silaj. Przecież postępowanie wyjaśniające nadal trwa, a ordynacja 

podatkowa gwarantuje stronie możliwość czynnego udziału na każdym etapie postępowania 

podatkowego. 

Proszę zwrócić uwagę na kuriozalność przepisów ordynacji podatkowej: 

„Art. 165a. § 1. Gdy żądanie, o którym mowa w art. 165, zostało wniesione przez osobę 

niebędącą stroną lub z jakichkolwiek innych przyczyn postępowanie nie może być wszczęte, 

organ podatkowy wydaje postanowienie o odmowie wszczęcia postępowania”. 

Po co uzasadniać odmowę wszczęcia postępowania, skoro każdy powód jest dobry 

i dopuszczalny, aby odmówić. Na przykład: „Bo nie chcę!” – Jak w moim przypadku. 

„Art. 124. Organy podatkowe powinny wyjaśniać stronom zasadność przesłanek, którymi 

kierują się przy załatwianiu sprawy, aby w miarę możliwości doprowadzić do wykonania przez 

strony decyzji bez stosowania środków przymusu”. 



Tego przepisu już w ogóle się nie stosuje, fiskus nie zadaje sobie trudu wyjaśniania stronie 

przesłanek, którymi kieruje się przy załatwieniu sprawy. Fiskus oschle formułuje swoje 

dokumenty, topiąc ich sens w powołaniach na przepisy. Wręcz fiskus łaknie, aby podatnik 

nieświadomie mu się podkładał, bo wtedy można podatnikowi dać popalić – niech nie zadziera z 

władzą. 

Jest to szczególne, że jedni ludzie (wprawdzie wybrani przedstawiciele narodu) zasypują 

naród stertami praw niemożliwych do ogarnięcia przez zwykłego człowieka. Prawa te stają się 

narzędziem w rękach innej grupy ludzi zatrudnionych w strukturach władzy – i my zwykli ludzie 

nie mamy żadnych szans dochodzić sprawiedliwości, bo sprawiedliwość jest tylko domeną 

państwa, którą przedstawiciele narodu rozdzielają według swego uznania i biada takiemu, który 

ośmieli się obrazić aparat władzy, to jest etatowego, zawsze dygnitarza, zatrudnionego w tej 

władzy. 

Zamilknę. 

 



Jednak 10 stycznia 2011 roku dyrektor Izby Skarbowej utrzymał w mocy postanowienie 

I [pierwszej] instancji: 

Postanowienie dyrektora Izby Skarbowej z 2011.01.10 

 
2011.01.10 – 1 



Postanowienie Izby Skarbowej z 10 stycznia 2011 roku – s. 2 

 
2011.01.10 – 2 

 



Postanowienie Izby Skarbowej z 10 stycznia 2011 roku – s. 3 

 
2011.01.10 – 3 

 

Postanowienie Izby Skarbowej z 10 stycznia 2011 roku – s. 4 



 
2011.01.10 – 4 

 



Notatka z 2011-02-09 

Dziś w południe miałem telefon z urzędu skarbowego. Pan powiedział: Otrzymaliśmy 

zwrot akt sprawy z izby skarbowej i proszę, aby pan złożył pity za lata 2007 – 2009 jako korekta 

dotychczas złożonych pitów. Polecił mi, abym w rubryce „działalność gospodarcza” za rok 2007 

wpisał: przychód 0; koszty 3786,35; strata 3786,35. Za rok 2008: przychód 544; koszty 945,50; 

strata 401,50. Za rok 2009: przychód 225; koszty 0; dochód 225. W ten sposób całość zamknie 

się stratą. Za 2007 i 2008 mam złożyć wspólnie z żoną, a za 2009 jako sam. [?] 

Podał ponadto, że mogę sprzedać jeszcze książek za 300 złotych bez konsekwencji 

podatkowych. – W życiu! Niech mnie Bóg broni! – odparłem. 

Zapytałem, co będzie dalej. Usłyszałem, że na tym sprawa się skończy. Ano zobaczymy. 

Postanowiłem zastosować się. To telefonował pan Marcin Bałuk. Proszę zwrócić uwagę, że był 

to nowy urzędnik, czyli poprzedniego odsunięto od sprawy?! 

 

 

 
2011.02.11 

Notatka z 2011.02.26 

   Dwudziestego trzeciego jednak zadzwonił Bałuk z urzędu skarbowego – otrzymał moje 

PITy, ale muszę poprawić, bo na formularzu za rok 2007 wpisałem adres Batorego, a powinien 

być obecny adres. Ale nie muszę się spieszyć, mogę przyjść, jak mrozy zelżeją, zwłaszcza że 

mokotowski urząd przyśle mu dane w ciągu dwóch tygodni, tak że moim PITem za 2007 rok 

zajmie się i tak później, a tymczasem będzie pracował nad moimi PITami za rok 2008 i 2009. 

Byłem speszony, bo na tych PITach miała się sprawa skończyć, a tu on będzie nad nimi 

jeszcze pracował – nad czterema moimi liczbami będzie pracował przez dwa tygodnie! 

Poszedłem jednak niezwłocznie i dokonałem zmian pod bieżącą datą. Czekam na dalszy ciąg 

sprawy. 

Zwróćmy uwagę, że Urząd Skarbowy jednak postawił na swoim: w moich zeznaniach 

podatkowych ostatecznie polecił wypełnić rubryki dotyczące działalności gospodarczej, to jest 

powpisywać kwoty wydatków i dochodów, świadczące o mojej nieujawnionej działalności 

gospodarczej. Musiałem pozostać przestępcą. Nawet w tym ostatnim procederze urząd skarbowy 

pozostał na stanowisku, że tylko to, co zapłaciłem drukarniom, jest moimi kosztami, a to, co 

otrzymałem ze sprzedaży, jest moimi nieujawnionymi dochodami, a treść książek powstała 

znikąd, za darmo – dziesiątki lat mojej pracy nad napisaniem moich książek dla fiskusa to nie są 

żadne koszty, jako autor książek nie mam prawa do żadnego honorarium.  



Trudno uwierzyć, ale na tym się skończyło. Sprawa zanikła zwyczajnie. Umorzono 

postępowanie, choć Ordynacja Podatkowa nie przewiduje umorzenia. Nie trzeba było kasacji, 

choć tylko kasacja miała rozstrzygnąć spór. Ktoś w fiskusie, pomijając wszelkie przepisy, nie 

licząc się z tym, że mu nie wolno odpuścić, postanowił ustąpić Sokołowskiemu – nie – 

postanowił dać sobie spokój z Sokołowskim. Tak dużo zależy od woli urzędnika – właściwie 

wszystko. Czy mogę uwierzyć, że wygrałem z fiskusem? Może tak… 

Teksty sporu z Urzędem Skarbowym są jednoznaczną walką i tej walce teksty te służyły, 

nie miały innego celu. Jednak to jest literatura, może szczególna, bo bardzo konkretnie i 

szczegółowo krytykująca metody działania organów państwa, ale literatura. 

Kardynalna prawda jest taka, że gdybym nie zwrócił się o tę cholerną interpretację, to pies 

z kulawą nogą by się nie zorientował, że coś wydałem, coś sprzedałem… 

 

KONIEC 

Warszawa, dnia 15 listopada 2017 roku 



### 

Wgląd do akt 

Oświadczenie jako dowód 

Napisałem książki przed 2004 

Kodeks podatkowy na rzecz obwinionego – wyjaśnianie stanowiska 

Przekręcanie moich słów pozwoliło na moje stwierdzenie, że ja tego nie powiedziałem 

Gdybym nawet nie wykazał żadnych kosztów, to moje wpływy były tak niskie, że urząd 

nie mógł na tym nic zbudować 

Zapłacenie podatku od nagrody ministra kultury – nagroda ministra kultury – jednocześnie 

oskarżenie w imieniu ministra finansów 

Nie „późn zm” lecz urząd powinien zacytować wszystkie późniejsze zmiany przepisu, bo 

tak kiedyś robiono 

 

Wysoki Sądzie! 

Pragnę krótko przedstawić moją skargę i dlaczego zwróciłem się o interpretację. 

Mam 75 lat. [Dziś już 84]. Moje życie to ponad trzydzieści lat tworzenia współczesnej 

literatury polskiej. Z wykształcenia jestem architektem, ale opisywałem czasy, w których 

przyszło nam żyć. Pisanie stanowiło ucieczkę od trudności tamtych lat, pozwoliło trwać. Pisanie 

swoje traktowałem jako dokumentowanie życia w PRL. Napisałem dwanaście książek, [ta już 

dziś jest osiemnasta], których maszynopisy oddałem do Biblioteki Narodowej. 

W ciągu trzydziestu lat kołatałem do wszystkich wydawnictw, ale niestety bezskutecznie. 

W PRL książki moje były odrzucane jako zbyt krytyczne. Były niepożądane, bo zaangażowane 

w opisywanie obskurnej rzeczywistości. Choć recenzent wydawnictwa stwierdzał: „Autor 

posiada wyjątkową zdolność operowania słowem i budowania najbardziej złożonych nastrojów 

ludzkich” – to nie wydano. 

Już w osiemdziesiątym drugim Czesław Miłosz odpisał mi: „Przesłane fragmenty są 

interesujące i dobrze pisane”. I dalej: „To, że próbował pan wydać swe książki w kraju, 

świadczy o wielkiej naiwności albo że nie pisał pan całej prawdy”. 

Obecnie książki moje nie rokującą dużego zysku dla wydawcy. Nie są to kryminały, ani 

fantastyka, nie jest to Harry Poter, nie piszę nawet o „Bolku”, a i nazwisko autora nie jest znane, 

nie przyciągnie czytelników. Tymczasem obecni wydawcy są nastawieni tylko na zysk, 

świadczą o tym tytuły na półkach księgarskich. Nie znalazł się żaden człowiek czy instytucja, 

który pomógłby mi wydać moją książkę. 

Szukałem wydawcy nawet za granicą. W konsekwencji jakoś dotarła do mnie pani z 

Chicago, która wydała moją książkę, za co musiałem zapłacić jej sześćset dolarów. Przysłała 

siedem egzemplarzy, czyli prawie sto dolarów za sztukę; i na tym działalność wydawnicza dla 

mnie się skończyła. Teraz pani ta nie odpowiada na żadne listy, choć nadal w Internecie oferuje 

moją książkę do sprzedaży. 

Natrafiłem również na polskie internetowe wydawnictwo – tam za 1300 zł. wydano moją 

inną książkę. Dostałem 10 egzemplarzy, czyli sto trzydzieści złotych za sztukę i znów koniec 

marzeń wydawniczych. 

W ubiegłym roku z zachwytem dowiedziałem się, że Instytut Pamięci Narodowej, 

Telewizja Polska i Polskie Radio ogłosiły konkurs na książkę roku o historii Polski w XX 

wieku. Moja książka o prezydenturze na uchodźstwie jak najbardziej odpowiadała temu 

zamówieniu, ale trzeba było ją wydać. Nawet to internetowe wydawnictwo odmówiło wydania, 

przecież na mój koszt. Bardzo chciałem wziąć udział w tym konkursie. Przecież to pierwsza 

szansa w ostatnich dwudziestu latach. 

Zdeterminowany zwróciłem się bezpośrednio do drukarni i na mój koszt wydrukowano mi 

kilkadziesiąt egzemplarzy mojej książki, która nosi tytuł „Dzieje prezydentury Rzeczypospolitej 

Polskiej na uchodźstwie”. 

Prezydent Ryszard Kaczorowski napisał mi: „To benedyktyńska praca, dobrze oddająca 

Polskę poza Polską”. 

Właśnie ta książka o prezydenturze na uchodźstwie w konsekwencji tak źle została 

potraktowana przez władze finansowe i przysporzyła mi strasznych zmartwień, 

niespodziewanych i zupełnie niezasłużonych. 



Z tych kilkudziesięciu egzemplarzy cztery egzemplarze przekazałem niezwłocznie na 

wspomniany konkurs; część dostała rodzina i koledzy, przekazałem je do Biblioteki Narodowej, 

do Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego, do telewizji, nawet do biblioteki sejmowej; po 

dwie, trzy sztuki przyjęły cztery warszawskie księgarnie w komis po symbolicznej cenie, bez 

zysku. Te książki nadal tam stoją na półkach – wszak nie mają żadnej reklamy, czy promocji. 

Część książek przepadła wraz ze zlikwidowaną nagle księgarnią „Kapitałka” na 

Marszałkowskiej. Trzydzieści egzemplarzy leży nadal u mnie w domu. Po tym, co mnie spotkało 

ze strony władz finansowych, z pewnością je wycofam z księgarni. Po mojej śmierci wszystkie 

pójdą na przemiał – to będzie zgodne z prawem finansowym, ale niezgodne z dobrem kultury 

naszego narodu. 

Odważyłem się je sprzedać, bo chciałem, aby dotarły do czytelników. Z przepisów, 

których nie pamiętam i już dziś nie zacytuję, wynikało, że każdy może sprzedać bez 

jakichkolwiek konsekwencji książki, które nabyło się co najmniej przed sześcioma miesiącami. 

Za swoje książki zapłaciłem drukarniom i pseudo-wydawcom, a więc je nabyłem. 

Zważmy wielkość mojego biznesu: trzydzieści parę lat żmudnej pracy, codziennie przez 

szereg godzin. Przyjmijmy honorarium autorskie w wysokości tylko pięćset złotych miesięcznie, 

to po czterech latach pracy nad książką daje kwotę ponad dwadzieścia tysięcy złotych, a za 

dwanaście takich książek można mówić o ćwierć milionie. Oceniam, że dopiero po sprzedaży 

czterech tysięcy każdej z moich książek może być mowa o dochodzie, a więc i o podstawie do 

płacenia podatku. Trzydzieści lat pracy literackiej nie może być widziane przez władze 

finansowe jako straty poniesione przeze mnie na własną odpowiedzialność, a wobec tego nie 

mogące być rekompensowane w ewentualnych obecnych wpływach. Przecież praca ta 

wymagała ponadto kilku kolejnych komputerów, drukarek, papieru, introligatorni, tysięcy 

odbitek ksero – a przecież inwencja intelektualna… 

Przy takim biznesie opartym na ewidentnych stałych stratach trudno myśleć o 

rejestrowaniu działalności gospodarczej, bo poniosę następne koszty, jak np. rejestracyjne i inne 

dziś nie znane mi opłaty. Jestem przecież emerytem, muszę liczyć się z każdą złotówką. Z 

drugiej strony trudno pogodzić się z zasadą, że moimi kosztami jest tylko to, co zapłaciłem 

drukarni, a treść książek pojawiła się znikąd, za darmo. Tak jak jest Sokołowski – wydawca, tak 

jest i Sokołowski – autor, którego chroni prawo autorskie, który ma prawo do godziwego 

honorarium autorskiego. W zawiłościach prawa jakoś umyka tak niebagatelna kwestia, jaką jest 

niezaprzeczalny mój wkład w dziedzictwo kultury narodowej – nawet jeśli bardzo malutki. 

Czuję się zażenowany, musząc przypominać, że kultura jest spoiwem narodu, znacznie 

donioślejszym niż budżet. Kultura wymaga opieki ze strony Państwa i zasługuje na taką opiekę. 

Z moimi książkami chciałem dotrzeć do czytelników – w moim wieku to ostatni dzwonek. 

Pisarz bez czytelników nie jest pisarzem. Miałem nadzieję, że w tej formie zdołam wydać 

pozostałe swoje książki, znów po kilkadziesiąt egzemplarzy. Otrzymałem numery ISBN. 

Chciałem być w porządku wobec prawa i szukałem porady, ale nikt nie chciał rozmawiać o tak 

błahej sprawie, czyli tak mało dochodowej dla udzielającego porady. Przecież kobieta 

sprzedająca kwiaty na ulicy ma większy niż ja dochód. Ostatecznie wyobrażałem sobie, że 

wystarczy dopisać te hipotetyczne kilkudziesięciozłotowe kwoty w rocznym zeznaniu PIT w 

innych przychodach. 

W Internecie znalazłem panią profesor, która udziela porad podatkowych. Trzeba było 

opisać problem, a wtedy pani poda wysokość jej honorarium, po uiszczeniu którego ona udzieli 

porady. Szczególna postawa. Opisałem jednak swój przypadek. Nawet nie odpisała. 

Naiwnie zwróciłem się do agendy Ministerstwa Finansów o poradzenie mi, jak mogę 

pogodzić moje aspiracje obywatelskie z obowiązującym prawem. Liczyłem, że ktoś rzetelny i 

życzliwy zrozumie moje wieloletnie borykanie się i doradzi mi, jak poprowadzić swoje sprawy. 

Przecież za interpretację zapłaciłem, więc spodziewałem się fachowej porady, przydatnej opinii. 

Wszak „przyjazne państwo”. 

„Przyjazne państwo” nie może być pustym sloganem. Przyjazne wobec inicjatyw 

obywateli Państwo powinno im ułatwiać działalność, naprowadzać na właściwe tory, wręcz 

opiekować się raczkującą inicjatywą, która dopiero później przyniesie wpływy do budżetu. 

„Przyjazne państwo” musi odzwierciedlać się w prawie, w działalności agend państwowych, w 

ich stosunku do obywatela. 



Po otrzymaniu „interpretacji indywidualnej” nic z niej nie rozumiałem, zwłaszcza że 

wpadłem w panikę. Z przerażeniem poczułem się wobec władz finansowych państwa jako 

przestępca, na którego natychmiast zwrócono uwagę Urzędu Kontroli Skarbowej. Czyżby nic się 

nie zmieniło w mentalności finansistów przez te kilkadziesiąt lat? 

Już mój ojciec jako prywatna inicjatywa został zniszczony w PRL domiarami. Teraz ja 

zostałem zniszczony tą interpretacją. Dosłownie się załamałem. Przegrałem sens swojego życia. 

Od kilku miesięcy w kółko o tym myślę, nie mogę się skupić nad kończeniem kolejnej książki. 

Moja ostatnia nadzieja – zamiar wydania moich książek drukiem tak łatwo okazał się być 

przestępstwem. Tylko sam zamiar zinterpretowano jako już popełnione przestępstwo. Ano 

trudno. Przestaję istnieć jako pisarz. Cios, który we mnie uderzył, jest znacznie dotkliwszy, niż 

zakaz uprawiania zawodu. Może stanę się kolejnym Nikiforem? 

Jest mi bardzo przykro, że nie zrozumiałem języka prawników, a chciałbym, aby było 

inaczej. Niech mi będzie wolno skarżyć się mojemu Państwu. Język prawników przez swą 

zawiłość jest zupełnie wrogi obywatelom. Jest pełen pułapek, niedopowiedzeń, dwuznaczności i 

tak szalenie zawiły, jak zawiłym zwykle jest fałsz. 

Przytoczę tylko, że trzeba było przywołania w interpretacji czterech wierszy przepisów, by 

stwierdzić: „jest nieprawidłowe”. Takich przykładów z dziedziny niczym nieuzasadnionej 

zawiłości prawa można cytować wiele. Choćby takie zwroty jak: „Z późniejszymi zmianami”; 

czy „Zmiana niektórych innych ustaw”; czy „Po słowach dopisać lub skreślić”. Zwykły 

człowiek nie może sobie poradzić z tak formułowanym prawem, nie trafi za późniejszymi 

zmianami. Musiałbym przestudiować kilkanaście roczników „Dzienników ustaw” w 

poszukiwaniu tych późniejszych zmian, na które niefrasobliwie powołuje się interpretacja – to 

tysiące stron przepisów. Musiałbym przeprowadzić własną kompilację prawa – toż to absurd 

wobec istoty prawa. Czy nikt tego nie widzi? Czy nikt nie widzi, jaką prawo jest dżunglą? Czy 

prawo ma prawo takie być wobec jednostki ludzkiej? 

Interpretator z całym uporem przeprowadził swą a priori negatywną tezę o moich 

poczynaniach. Elementów niewygodnych dla swej negatywnej tezy po prostu nie rozpatrywał. 

Tak pominął ważkość załączników, niosących cały kulturowy aspekt sprawy. Nie uwzględnił 

prawa chroniącego kulturę, które przecież w niczym nie jest mniej ważne niż finanse państwa. 

Interpretator nie przywołał do rozstrzygnięcia sprawy agend Ministerstwa Kultury. W 

konsekwencji jest to wybiórcza interpretacja, a tym samym tendencyjna. Interpretator nie 

wystawił faktury ani pokwitowania za otrzymaną zapłatę za interpretację indywidualną, a 

oczekiwałem tego. 

Jestem bezsprzecznie człowiekiem starym, wiele przeżyłem i z tej perspektywy, pod 

koniec mojego życia, niech mi będzie wolno udzielać mojemu Państwu patriotycznych uwag dla 

dobra nas wszystkich, przecież płynących z głębi serca. Ktoś to musi robić. Prawo stanowione 

musi być tak czytelne dla swych obywateli, aby nie wymagało urzędniczej interpretacji. Prawo 

nie może być tylko dla wtajemniczonych, a stąd źródłem olbrzymich zarobków dla 

interpretatorów. Prawo jest tą unikalną dziedziną, która musi służyć bezpośrednio każdemu 

obywatelowi. Język np. medycyny może nie być zrozumiały, ale prawo musi być czytelne dla 

każdego. Kodeks Hammurabiego sprzed 3700 lat do dziś jest zrozumiały, nie wymaga 

interpretacji. Prawo winno w swej istocie być kośćcem postawy obywatelskiej, ale w tym celu 

musi być zrozumiałe jak literatura, aby nie tylko literatura wskazywała narodowi, jak należy 

postępować. 

Zmiana mentalności prawa to bardzo trudne zadanie dla Państwa, ale będzie musiało 

zostać podjęte w imię doskonalenia współżycia ludzi. 

Jest mi bardzo przykro, że za mój wieloletni trud dla kultury narodu przyszło mi stanąć 

przed sądem. 

Warszawa, 2008-08-29 
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Usunąć Dokument uzyskany z Izby Skarbowej w dniu 30 grudnia 2010 roku w ramach wglądu 

w akta sprawy: Zwrot akt do Urzędu Skarbowego 



 
2010.09.22 

Dokument poznałem dopiero w dniu 30 grudnia 2010 roku. 

 

 

Usunąć Dokument uzyskany z Izby Skarbowej w dniu 30 grudnia 2010 roku w ramach wglądu 

w akta sprawy: Izba Skarbowa nakazuje Urzędowi Skarbowemu załatwienie zgodnie z 

właściwością mojej prośby o wycofanie notatki 



 
2010.09.22 

 

Dokument poznałem dopiero w dniu 30 grudnia 2010 roku. 

Usunąć Dokument uzyskany z Izby Skarbowej w dniu 30 grudnia 2010 roku w ramach wglądu 

w akta sprawy: spis akt 



 
2010 09 22b 

Dokument poznałem dopiero w dniu 30 grudnia 2010 roku. 

 

Usunąć Dokument uzyskany z Izby Skarbowej w dniu 30 grudnia 2010 roku w ramach wglądu 

w akta sprawy: Informacja o odmowie wszczęcia postępowania o wycofanie mojej notatki 



 
2010 10 26 

Dokument poznałem dopiero w dniu 30 grudnia 2010 roku. 

** 

Statyka budowli – dostateczny – jedyna trójka na świadectwie maturalnym. Wychowawca 

naszej klasy mówił mi, że rozmawiał z profesorem i ten obiecał poprawić na czwórkę, która mi 

się należała, bo przez trzy lata miałem u tego profesora czwórki, ale nie poprawił. Profesor 

wyemigrował do Warszawy, bo dostał pracę w ministerstwie. Gdy po skończeniu studiów 

usiłowałem znaleźć pracę i nigdzie jej dla mnie nie było, postanowiłem udać się do tego 

profesora, przecież pracował w ministerstwie budownictwa. Odnalazłem go, rozmawialiśmy, ale 

na dokończenie rozmowy zaprosił mnie do siebie do domu. Znów rozmawialiśmy, ale nie miał 



dla mnie żadnej propozycji czy rady. Los zrządził, że po pięćdziesięciu latach zamieszkałem 

obok jego domu i patrzę z góry na ten dom, jego tam nie ma, ale nadal myślę, czym mu 

zawiniłem, bo ta trójka była krzywdząca. 
 

Spis dokumentów 
strona  Rodzaj dokumentu 

8  Rosyjskie świadectwo szkolne wydane w 1899 roku 

9  Rosyjski paszport wydany w 1914 roku 

11  Świadectwo urodzenia wydane w 1921 roku 

12  Metryka urodzenia wydana w 1921 roku 

13  Tymczasowa legitymacja wydana w 1922 roku 

14  Świadectwo szkolne wydane w 1922 roku 

15  Świadectwo szkolne wydane w 1923 roku 

16  Zawiadomienie szkolne wydane w 1926 roku 

17  Świadectwo szkolne wydane w 1927 roku 

18  Powództwo sądowe z 1927 roku 

20  Zaświadczenie o nieposiadaniu majątku wydane w 1927 roku 

21  Dowód osobisty wydany w 1927 roku 

23  Świadectwo praktyki i egzaminu czeladniczego wydane w 1932 roku 

25  Zaświadczenie wojskowe wydane w 1932 roku 

27  Świadectwo śmierci wydane w 1933 roku 

28  Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1936 roku 

36  Świadectwo urodzenia wydane w 1936 roku 

36  Świadectwo śmierci wydane w 1937 roku 

37  Dowód osobisty wydany w 1938 roku 

39  Świadectwo przemysłowe wydane w 1938 roku 

40  Niemieckie świadectwo pierwszej komunii wydane w 1942 roku 

41  Niemieckie świadectwo śmierci wydane w 1942 roku 

42  Niemiecka decyzja o zabraniu warsztatu rzemieślniczego wydana w 1943 r. 

43  Niemieckie świadectwo ślubu wydane w 1944 roku 

44  Rejestracja zakładu rzemieślniczego wydana w 1945 roku 

44  Zaświadczenie o rejestracji roweru wydane w 1945 roku 

45  Zaświadczenie szkolne wydane w 1945 roku 

46  Sądowy tytuł wykonawczy wydany w 1945 roku 

48  Protokół zdawczo-odbiorczy warsztatu blacharskiego spisany w 1945 roku 

49  Karta rejestracyjna warsztatu wydana w 1946 roku 

50  Świadectwo szkoły powszechnej wydane w 1946 roku 

51  Postanowienie sądu wydane w 1946 roku 

53  Obligacja wydana w 1946 roku 

54  Obligacje wydane w 1946 roku 

54  Zaświadczenie o polskości wydane w 1946 roku 

55  Świadectwo szkoły powszechnej wydane w 1946 roku 

56  Pokwitowanie wystawione w 1946 roku 

57  Repetytorium. Akt notarialny sporządzony w 1946 roku 

60  Zaświadczenie notariusza wydane w 1946 roku 

61  Karta rejestracyjna wydana w 1947 roku 
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62  Świadectwo szkoły powszechnej wydane w 1947 roku 

63  Potwierdzenie zgłoszenia zakładu rzemieślniczego wydane w 1947 roku 

65  Zawiadomienie banku o dyskoncie weksli wystawione w 1947 roku 

66  Legitymacja członkowska Cechu Blacharzy wydana w 1947 roku 

67  Wezwanie banku o wykupienie weksli wystawione w 1947 roku 

68  Dowód rejestracji warsztatu blacharskiego wystawiony w 1947 roku 



69  Świadectwo szkoły powszechnej wystawione w 1947 roku 

71  Zawiadomienie komisji do spraw upaństwowienia wydane w 1947 roku 

72  Potwierdzenie odbioru zawiadom. o prowadzeniu warsztatu wyd. w 1947 r. 

73  Zaświadczenie Zarządu Miejskiego wydane w 1948 roku 

74  Świadectwo Gimnazjum Ogólnokształcącego wydane w 1948 roku 

76  Książeczka służbowa Związku Harcerstwa Polskiego wydana w 1948 roku 

83  Opłata za dyplom mistrza blacharskiego wydano 1948 roku 

84  Świadectwo egzaminu mistrzowskiego wydane w 1948 roku 

85  Świadectwo Gimnazjum Ogólnokształcącego wydane w 1948 roku 

87  Zaświadczenie o niefigurowaniu w poniemieckiej liście narodowościowej 

wydane w 1948 roku 

88  Dowód rejestracji i kwit wydane w 1948 roku 

89  Świadectwo Szkoły Ogólnokształcącej wydane w 1949 roku 

90  Świadectwo Szkoły Ogólnokształcącej wydane w 1949 roku 

91  Świadectwo Szkoły Ogólnokształcącej wydane w 1950 roku 

92  Świadectwo urodzin i chrztu wydane w 1950 roku 

93  Świadectwo Szkoły Ogólnokształcącej wydane w 1950 roku 

94  Świadectwo Liceum Budowlanego wydane w 1951 roku 

96  Świadectwo Liceum Budowlanego w Bytomiu wydane w 1951 roku 

98  Świadectwo Technikum Budowlanego w Bytomiu wydane w 1952 roku 

100  Dyplom uznania za wyniki w nauce i pracy społecznej nadany w 1952 roku 

101  Świadectwo Technikum Budowlanego wydane w 1952 roku 

103  Legitymacja Szkolna Technikum Budowlanego wydana w 1953 roku 

104  Świadectwo Technikum Budowlanego wydane w 1953 roku 

106  Legitymacja Polskiego Towarzystwa Turystyczno – Krajoznawczego 

wydana w 1953 roku 

107  Odpis skrócony aktu urodzenia wydany w 1953 roku 

107  Poświadczenie obywatelstwa wydane w 1953 roku 

108  Dyplom przodownika nauki i pracy społecznej wydany w 1953 roku 

109  Świadectwo dojrzałości wydane w 1953 roku 

111  Indeks Politechniki Warszawskiej wydany w 1953 roku 

124  Świadectwo ukończenia studium wojskowego wydane w 1957 roku 

125  Legitymacja PTTK wydana w 1958 roku 

127  Zatrudnienie w Polskiej Akademii Nauk z 1958 roku 

128  Umowa o dzieło z Polską Akademią Nauk zawarta w 1958 roku 
 

strona  Rodzaj dokumentu 

130  Umowa zlecenie Polskiej Akademii Nauk zawarta w 1959 roku 

132  Umowa o pracę w Polskiej Akademii Nauk zawarta w 1959 roku 

134  Legitymacja Związku Nauczycielstwa Polskiego wystawiona w 1960 roku 

134  Zaświadczenie Polskiej Akademii Nauk wystawione w 1960 roku 

135  Dyplom ukończenie studiów wyższych wydany w 1960 roku 

136  Karta pływacka wydana w 1958 roku 

137  Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1960 roku 

148  Wyciąg z aktu urodzenia wydany w 1963 roku 

148  Mianowanie na stopień podporucznika w 1963 roku 

149  Zaświadczenie o pracy w Biurze Projektów SPOŁEM w 1963 roku 

149  Legitymacja oficera rezerwy wydana 1964 roku 

153  Wniosek do Narodowego Banku Polskiego napisany w 1964 roku 

155  Uprawnienia budowlane wydane w 1964 roku 

156  Wyciąg z aktu zgonu wydany w 1967 roku 

157  Odpis skrócony aktu urodzenia wydany w 1968 roku 

158  Odpis skrócony aktu małżeństwa wydany w 1968 roku 

159  Wystąpienie o zgodę na przejście do pracy w Instytucie Urbanistyki i 

Architektury z 1968 roku 



160  Próba wyjazdu do pracy w Libii w 1969 roku 

162  Próba przejścia do pracy w Stołecznym Ośrodku Elektronicznej Techniki 

Obliczeniowej w 1970 roku 

163  Kwestionariusz osobowy wypełniony 07.10.1970 roku 

165  Zaświadczenie o ukończeniu kursu wydane w 1971 roku 

166  Legitymacja srebrnego krzyża zasługi nadanego w 1971 roku 

168  Postanowienie o umorzeniu dochodzenia wydane w 1972 roku 

170  Świadectwo pracy u Ojca wystawione w 1972 roku 

171  Wniosek o wizę do Szwecji wystawiony w 1973 roku 

175  Uprawnienia budowlane do projektowania architektonicznego wydane 

w 1973 roku 

176  Przepustka turystyczna do Czechosłowackiej strefy nadgranicznej wydana 

w 1973 roku 

178  Pokwitowanie odbioru dewiz do rozliczenia wydane w 1973 roku 

179  Międzynarodowy certyfikat szczepień wydany w 1973 roku 

181  Instrukcja wyjazdowa do Londynu wystawiona w 1973 roku 

183  Instrukcja wyjazdowa wystawiona w 1973 roku 

184  Rozliczenie kosztów zagranicznej podróży służbowej w 1973 roku 

186  Dowód wpłaty dewiz po powrocie z zagranicy wydany w 1973 roku 

187  Legitymacja Związku Zawodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej i 

Przemysłu Terenowego wydana w 1973 roku 

191  Legitymacja odznaczenia „zasłużony dla budownictwa” wydana w 1974 r. 

192  Zaświadczenie odbycia kursu w 1974 roku 

193  Legitymacja srebrnej odznaki honorowej za zasługi dla Warszawy nadanej 

w 1975 roku 
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194  Zaświadczenie o odbyciu szkolenia w zakresie obrony cywilnej wydane 

w 1975 roku 

195  Zaświadczenie z kursu języków obcych wydane w 1975 roku 

196  Książeczka walutowa wydana w 1976 roku 

200  Wkładka paszportowa wydana w 1976 roku 

202  Legitymacja złotego krzyża zasługi nadanego w 1976 roku 

204  Orzeczenie o nadanym prawie do dodatkowej powierzchni mieszkalnej 

wydane w 1980 roku 

205  Delegacja służbowa na wyjazd dwuletni do pracy w Algerii wystawiona 

w 1981 roku 

206  Algerska karta zawodowa wydana przez firmę ECOTEC w 1981 roku 

207  Dokument zatrudnienia w Algerii wydany w 1981 roku 

208  Zaświadczenie ambasady polskiej w Algerze potwierdzającej pobyt i pracę 

wydane w 1981 roku 

208  Zaświadczenie uprawniające do wywozu z Polski 400 USD w 1982 roku 

209  Algerski certyfikat pobytu wydany przez Ministra [spraw] Wewnętrznych 

w 1982 roku 

210  Algerski dowód przejścia przez cło samochodu marki Zastawa w 1982 roku 

211  Zaproszenie na przyjazd do Algerii sporządzone w 1984 roku 

212  Prawo jazdy wydane w 1984 roku 

213  Legitymacja pracownika państwowego wystawiona w 1986 roku 

214  Akt mianowania na urzędnika państwowego wydany w 1986 roku 

215  Odpis skrócony aktu zgonu wydany w 1988 roku 

216  Paszport wydany w 1989 roku 

220  Zaświadczenie o wpisie do ewidencji działalności gospodarczej wydane 

w 1991 roku 

221  Legitymacja ubezpieczeniowa wydana w 1991 roku 

222  Uprawnienia do projektowania w planowaniu przestrzennym wydane w 1991 



roku 

223  Potwierdzenie zgłoszenia rejestracyjnego podatnika od towarów i usług 

wydane w 1994 roku 

224  Dowód osobisty wydany w 1996 roku 

226  Legitymacja Stowarzyszenia Architektów Polskich SARP wydana w 1991 

roku 

227  Dyplom ukończenia kursu okablowania strukturalnego wydany w 1997 roku 

228  Zaświadczenie o braku zaległości podatkowych wydane w 1998 roku 

229  Zaświadczenie o płaceniu podatku dochodowego wydane w 1998 roku 

230  Zaświadczenie o nadaniu numeru REGON w 1998 roku 

231  Paszport wydany w 1999 roku 
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234  Zaświadczenie o skreśleniu numeru identyfikacyjnego REGON wydane 

w 2000 roku 

235  Decyzja o wykreśleniu z ewidencji działalności gospodarczej wydana 

w 2000 roku 

236  Wypis z aktu notarialnego sporządzony w 2001 roku 

239  Akt urodzenia wydany w Holandii w 2001 roku 

242  Narodowy Spis Powszechny w 2002 roku 

245  Zawiadomienie o wpisie do księgi wieczystej w 2002 roku 

246  Zawiadomienie o wpisaniu na listę członków Mazowieckiej Izby 

Architektów w 2004 roku 

247  Wypis aktu notarialnego z 2008 roku 

253  Pierwsza odpowiedź Instytutu Pamięci Narodowej z 2008 roku 

254  Druga odpowiedź Instytutu Pamięci Narodowej z 2008 roku 

255  List gratulacyjny w imieniu Prezydenta RP z okazji 50 lat pożycia 

małżeńskiego z 2011 roku 

256  List gratulacyjny Prezydenta RP z okazji 50 lat pożycia małżeńskiego z 2011 

roku 

257  Medale z okazji 50 lat pożycia małżeńskiego nadane w 2011 roku 

258  Paszport Unii Europejskiej wydany w 2011 roku 

   

261  Wniosek o wydanie interpretacji indywidualnej złożony 26.02.2008 roku 

265  Interpretacja indywidualna wydana 28.05.2008 roku 

271  Skarga do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego złożona 22.06.2008 

roku 

273  Pismo Izby Skarbowej w imieniu Ministra Finansów wystosowane 

03.07.2010 roku 

274  Wystąpienie do Nadzwyczajnej Komisji Sejmowej „Przyjazne Państwo” 

07.07.2008 roku 

275  Pismo Izby Skarbowej do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego 

z 14.07.2008 roku 

276  Postanowienie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego z 29.08.2008 roku 

279  Notatka z 29.08.2008 roku 

280  Pismo do Redakcji Gazety Wyborczej z 12.09.2008 roku 

281  Pismo Urzędu Skarbowego Warszawa – Mokotów do Urzędu Skarbowego 

Warszawa – Śródmieście z 19.03.2010 roku 

284  Wezwanie wydane przez Trzeci Urząd Skarbowy Warszawa – Śródmieście 

w 14.07.2010 roku 

285  Notatka z 2010.10.22 

287  Zeznanie na piśmie złożone Urzędowi Skarbowemu w 22.07.2010 roku 

288  Notatka z 2010.07.24 

288  Notatka z 2010.07.30 

289  Wezwanie Urzędu Skarbowego z 2010.07.27 



290  Wezwanie Urzędu Skarbowego z 2010.07.29 
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291  Odpowiedź Wydawnictwa „My book” z 10.08.2010 roku 

292  Skarga na postępowanie Urzędu Skarbowego z 2010.08.16 

306  Pismo do Sejmu RP z 201.08.17 

308  Przekazanie skargi do Izby Skarbowej z 2010.08.27 

309  Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi przez Izbę Skarbową 

z 2010.09.21 

315  Skarga złożona do Izby Skarbowej z 201.10.02 

316  Odmowa Urzędu Skarbowego wszczęcia postępowania z 2010.10.22 

318  Oświadczenie z 2010.11.03 

319  Zawiadomienie o sposobie załatwienia skargi z 04.11.2010 

322  Prośba do Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z 2010.11.18 

331  Arkusz odwoławczy Urzędu Skarbowego z 2010.11.23 

334  Notatka z 2010.11.23 

334  Pismo do dyrektora Izby Skarbowej z 2010.11.30 

338  Notatki z 2010.12.16 do 28 

340  Pismo Urzędu Skarbowego z 2010.12.21 

340  Notatka z 2010.12.29 

342  Protokół spisany w Izbie Skarbowej z 2010.12.30 

343  Moje rozważania ze stycznia 2011 roku 

345  Postanowienie dyrektora Izby Skarbowej z 2011.01.10 

349  Notatki z 2011-02-09 i 26 

351  Spis dokumentów 
 


